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W sprawie organizacji pracy w budownictwie.
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Naród wydajny współzawodniczy z po­
wodzeniem z innemi narodami, posuwa się 
naprzód, podczas kiedy nieprodukcyjny 
upada i zwolna ale nieubłaganie traci grunt 
pod nogami.

H. Emerson.

Aby naród pracował wydatnie, trzeba mu w y­
twarzać sprzyjające do pracy warunki, trzeba go 
uczyć sposobów, ułatwiających zwiększanie wydajno­
ści, trzeba umiejętnie i przewidująco kierować pracą 
ludzi, szczególnie pracujących zbiorowo, gdyż w tym 
wypadku inicjatywa jednostek nie osiąga często za­
mierzonego celu.

Dziedziną pracy narodowej, której należy się 
w obecnej chwili bezwzględnie wielka opieka Państwa, 
to dziedzina budownictwa mieszkaniowego, gdyż głód 
mieszkaniowy, tak silnie przejawiający się w naszym 
kraju, obniża poziom zdrowia moralnego i fizycznego 
narodu. Zaspokojenie głodu mieszkaniowego — to 
bezwzględna konieczność państwa. Dostateczna ilość 
odpowiednich mieszkań, to zwiększenie zdolności 
i chęci ludzi do wydajnej pracy, chcąc zatem, aby na­
ród nasz mógł z powodzeniem współzawodniczyć z in­
nemi narodami, musimy czynić wszelkie wysiłki, by 
do tej pracy mu dopomóc.

Na dobrych chęciach uruchomienia budownictwa 
mieszkaniowego nam nie zbywa, jednakże trzeba 
stwierdzić, że dotychczas czynimy to po dyletancku 
i chaotycznie, bo brak nam odpowiedniego kierowni­
ctwa w całokształcie ruchu budowlanego. Potężna 
praca zbiorowa nie ma należytego kierownictwa.

W sprawozdaniu Komisji Ankietowej badania 
warunków i kosztów produkcji, oraz wymiany (tom I, 
rozdział VII) wskazano główniejsze niedomagania bu­
downictwa mieszkaniowego w Polsce. Więcej lub 
mniej słuszne uwagi ujęto w 19 punktów, jednakże 
w tych uwagach nie podkreślono według mnie dosta­
tecznie dezorganizacji pracy, która nietylko się nie 
zmniejsza, lecz zwiększa.

Zasadniczą podstawą naukowej organizacji pra­
cy, to szczegółowy plan działania, obejmujący tak 
prace organizatorów i kierowników danego przedsię­
wzięcia, jak i prace drugorzędnych pracowników, je­
dnakże dotychczasowe poczynania w sprawie ruchu 
budowlanego wogóle.^a mieszkaniowego w szczegól­
ności, wbrew tej podstawowej zasadzie organizacji 
pracy, w przemyśle są nieudatne.

W sferach, powołanych do kierowania ruchem 
budowlanym i obowiązanych do kierowania wysiłka­
mi społeczeństwa, zdążającemi do zażegnania głodu 
mieszkaniowego, nie wyczuwa się dotychczas zrozu­
mienia odrębności organizacyjnej budownictwa, które 
w porównaniu z innemi gałęziami przemysłu krajowe­
go pracować musi kolektywnie.

Każda fabryka lub wytwórnia przemysłowa jest 
jednostką autonomiczną, której zmechanizowanie i po­
prowadzenie według ustalonego systemu organizacji 
pracy jest podporządkowane wyłącznie władzy kiero­
wnika tejże, natomiast w budownictwie trzeba osią­
gnąć zgodną współpracę trzech czynników, to jest: 
właściciela budowy, projektodawcy-kierownika i wy­
konawcy. Dopóki te trzy czynniki, stanowiące sztab 
danej budowy, nie będą zmuszone zgodnie pracować

i nie podporządkują się całkowicie zasadom naukowej 
organizacji pracy, o postępach w dziale organizacji 
pracy nie można myśleć, gdyż podstawową jej zasa­
dą musi być wszak plan działania, obejmujący cało­
kształt działalności danej placówki, a nie jej poszcze­
gólne części.

Plan organizacji pracy musi obejmować tak pra­
cę organizatorów i kierowników danego przedsiębior­
stwa, jak i pracę drugorzędnych pracowników. Stwo­
rzenie prawidłowej organizacji pracy przy nieprawi- 
dłowem funkcjonowaniu sztabu kierowniczego dane­
go przedsięwzięcia — to beznadziejnie zmarnowana 
praca.

Bez zgranego, zgodnie pracującego i rozumieją­
cego zasady prawidłowej organizacji pracy, sztabu 
wygranie wojny o obniżenie kosztów budowy jest 
niemożliwe. Skoordynowanie współpracy właściciela 
budowy, projektodawcy - kierownika i wykonawcy, 
a więc członków sztabu budowlanego, to pierwszy
i kardynalny warunek powodzenia w dalszej pracy 
nad ulepszeniem techniki wykonawstwa i wprowa­
dzeniem ulepszonej organizacji pracy. Dobra naprzy- 
kład organizacja pracy u wykonawcy musi szwanko­
wać, o ile do niej nie dostosuje się całkowicie wła­
ściciel budowy lub projektodawca-kierownik.

Aby wysiłki organizacyjne wykonawcy nie szły 
na marne, trzeba, aby w organizacji budownictwa, tak 
jak w organizacji wojskowej, nad poszczególnemi 
sztabami budowlanemi czuwał sztab generalny i głów­
nodowodzący, dla korygowania wszelkiemi rozporzą- 
dzalnemi środkami i sposobami współpracy członków 
sztabów budowlanych.

Dotychczas jednak odczuwamy brak energiczne­
go, przewidującego, a co najważniejsza, rozumiejące­
go odrębne cechy budownictwa, głównodowodzącego, 
któryby zapoczątkował zasadnicze podstawy organi­
zacji pracy w sferach odgórnych, gdyż organizacja od 
dołu, bez uporządkowania pracy sztabów, to walka 
z wiatrakami, walka nieprodukcyjna, wyczerpująca 
siły i energję jednostek, to walka bez nadziei zwy­
cięstwa. Nie można żądać od przemysłu budowlane­
go prawidłowej organizacji pracy, jeżeli sztaby bu­
downictwa będą siedliskami dezorganizacji.

Aby przemysł budowlany mógł wydajnie praco­
wać i obniżać koszta budowy, musimy żądać i wy­
magać, aby nasi głównodowodzący energicznie, 
umiejętnie i ze zrozumieniem rzeczy prowadzili po­
litykę organizacyjną.

Naturalnym głównodowodzącym dla budowni­
ctwa winno być Ministerstwo Robót Publicznych, ogni­
skujące pod swym zarządem większość robót budo­
wlanych, wykonywanych obecnie w kraju i ingerują­
ce we wszystkie dziedzifiy życia budowlanego. Przy 
odpowiedniem wczuciu się w potrzeby organizacyjne 
budownictwa i stworzeniu odpowiednio dobranego, 
z wydatnem uwzględnieniem czynnika społecznego, 
sztabu generalnego, głównodowodzący może oddać 
nieocenione usługi sprawie prawidłowej organizacji 
pracy i wogóle rozwoju budownictwa mieszkanio­
wego.

Trzeba z przykrością stwierdzić, że zgodna współ­
praca właściciela budowy, projektodawcy-kierownika
i wykonawcy należy w odrodzonej Polsce do miłych—
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dla starszej generacji —  wspomnień z minionych cza­
sów jej młodości, gdyż czynniki miarodajne, prawdo­
podobnie nieświadomie, resztki tej niedostatecznie 
skoordynowanej współpracy członków sztabów budo­
wlanych niszczą, a tem samem uniemożliwiają zasto­
sowanie prawidłowej organizacji pracy u dołu.

Dla sharmonizowania współpracy sztabu budo­
wlanego potrzeba przedewszystkiem, aby składowe 
czynniki tegoż zrozumiały swą rolę i konieczność pod­
porządkowania się planowi organizacyjnemu, a więc 
właściciel budowy, powierzając projektodawcy opra­
cowanie projektu, musi dać temuż odpowiedni czas na 
opracowanie nietylko szkicu, ale i planów szczegóło­
wych, detali, wykazów, warunków przetargu i kosz­
torysu.

Pożądanem jest, aby zamawianie planów dokony­
wane było jesienią dla wykorzystania martwego se­
zonu.

Projektodawca winien całokształt projektu opra­
cować przed rozpisaniem konkurencji, aby dać moż­
ność oferentom gruntownego zapoznania się z objek- 
tem i przeprowadzeniem ścisłej kalkulacji.

Obarczanie przez właściciela budowy niespodzia-
a zwykle pilną, pracą architekta w sezonie, siłą 

rzeczy do pracy tegoż wprowadza dezorganizację, 
tora w dalszym ciągu odbija się na sprawności or­

ganizacji wykonawcy, pod postacią opóźnienia decyzji 
nb dostarczenia rysunków, na innych budowach.

Zaproszenie firm do przetargu winno się odbywać 
również przed sezonem, a to ze względu na koniecz- 
nosc zorientowania się przemysłu w nadchodzących 
Zapotrzebowaniach. Na opracowanie ofert winien być

ustalony odpowiednio długi termin czasu, gdyż żąda­
nie złożenia oferty w terminie kilkudniowym, a często 
kilkunastogodzinnym, to znowu wprowadzenie dezor­
ganizacji do organizacji wykonawcy, to zmuszanie te­
goż do zaniechania szczegółowej kalkulacji. Z chwi­
lą powierzenia wykonania budowy wykonawcy sztab 
budowlany jest skompletowany i od tej chwili powi­
nien zgodnie z sobą pracować, nie zapominając, że 
tylko zgodna praca może dać pomyślne rezultaty.

Każde opóźnienie w dostarczeniu decyzji, rysun­
ków, detali i t. p., opóźnienie w wypłacie należności, 
nieoczekiwane przez wykonawcę zmiany lub przerwy 
w robotach, to wszak dezorganizacja pracy.

Dotychczas obserwujemy powolność w decydowa­
niu przez właściciela przystąpienia do budowy, go­
rączkowy zaś pośpiech w wykonaniu projektu i kosz­
torysu oraz zbieraniu ofert, potem zwykle następu­
je osłabienie energji właściciela budowy i często 
trwająca wiele tygodni, a nawet kilka miesięcy, powol­
ność w ostatecznym wyborze wykonawcy i znowu 
potem wzmaga się stan gorączkowy: naciskanie 
wykonawcy o natychmiastowe rozpoczęcie pracy 
dla powetowania zmarnowanego na wybór wyko­
nawcy czasu

Tak głos Komisji Ankietowej, jak głosy zainte­
resowanych w budownictwie wykonawców wskazu­
ją, że sprawa budownictwa wogóle, a budownictwa 
mieszkaniowego w szczególe jest źle kierowaną i że 
trzeba bez zwłoki usterki organizacyjne poprawić
i umożliwić przemysłowi budowlanemu wydajiią
i racjonalną pracę.

Sł. Pronaszko
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W dniach 28, 29 i 30 czerwca b. r. odbył się 
w Warszawie, w gmachu Ratusza, I-szy Zjazd Polskiej 
Ligi Gospodarczej, poświęcony sprawie zwalczania 
głodu mieszkaniowego. Licznie zebrani uczestnicy 
/.jazdu wysłuchali szeregu rzeczowych referatów, uj­
mujących sedno sprawy z najwłaściwszej strony.
I tak inż. Zygmunt Słomiński, Prezes Związku Miast
i Prezydent m. st. Warszawy wygłosił referat na te­
mat: ,,Zagadnienia praktyki budowlanej w dobie obec­
nej", adw. Ignacy Chabielski, Prezes Delegacji Sta­
łej Zrzeszeń Przemysłowców Budowlanych mówił
o „zwalczaniu głodu mieszkaniowego, jako pierwszo- 
rzędnem zadaniu społeczno-państwowem", inż. Wac­
ław Polkowski, Wiceprezes Delegacji Stałej Zrzeszeń 
Przemysłowców Budowlanych i Stow. Zaw. Przemy­
słowców Budowlanych rozstrząsał zagadnienie: „bu­
dowa domów jako przedsięwzięcie dochodowe", p, Jan 
Ruckgaber, zastępca Dyrektora Banku Gospodarstwa 
Krajowego zdał sprawę z „finansowania budownictwa 
mieszkaniowego", inż. Edmund Telakowski, Członek 
Zarządu Stowarzyszenia Zaw. Przemysłowców Budo­
wlanych przedstawił „podstawowe przyczyny nasze­
go stanu gospodarczego i głodu mieszkaniowego", inż. 
Edmund Langner, Prezes Delegacji Stałej Zrzeszeń 
Przemysłowców Ceramicznych, poddał ocenie „ma- 
terjały budowlane", inż. Józef Kania, nacz. Wydziału 
Budownictwa Ministerstwa Robót Publicznych oświet­
lił „ustawodawstwo budowlane" prof dr. Adolf Suli- 
gowski, założyciel i pierwszy b. Prezes Związku Miast 
Polskich, przeprowadził zestawienie „rozwoju miast 
z ruchem budowlanym", wreszcie p. Arkadjusz Biel­
ski określił rolę , inicjatywy prywatnej w budowni­
ctwie".

Nad każdym z referatów przeprowadzono wy­
czerpującą dyskusję, poczem uchwalono wnioski, któ­
re wskazują na konieczność podjęcia natychmiasto­
wych wysiłków w kierunku rozpoczęcia odpowiadają­
cej istotnym potrzebom akcji budowlanej. Akcja ta— 
zdaniem zebranych — powinna być uznana za posia­
dającą charakter ogólno-narodowy i w rozwiązaniu 
zagadnienia winno wziąć udział całe społeczeństwo 
polskie. Uzyskanie środków na budowę, czy to w dro­
dze podatków czy pożyczek winno się stać pierwszo- 
rzędnem zadaniem czynników kierowniczych, które 
też, zgodnie z wnii/skiem Komisji Ankietowej, winny 
powołać do życia organ centralny, któryby nakreślił 
plan akcji budowlanej dla całego Państwa. Zjazd 
wypowiedział się za niezwłocznem rozpoczęciem prac 
w tym kierunku.

Dalej Zjazd —  zgodnie z wnioskiem referenta p. 
inż. W. Polkowskiego — uznał, że dla obudzenia nor­
malnego ruchu budowlanego na zasadach handlowych, 
który skutecznie mógłby sdę przyczynić do zwalcze­
nia głodu mieszkaniowego, konieczne jest: 1) zapew­
nić ustawowo niezmienność prawa własności; 2) 
unormować komorne w starych domach tak, by 
przy stopniowym wzroście, wraz z podatkiem mie­

szkaniowym, równało się z komornem w do­
mach nowych; 3) dla potanienia kosztów budowy 
domów należy: a) unormować wypłaty pożyczek na 
budowę, aby dom, zaczęty w sierpniu, mógł być od­
dany do użytku w lipcu następnego roku; b) wyda­
wać przedsiębiorcy budowlanemu rysunki na budowę 
zawczasu, t. j. rysunki początkowe przy podpisaniu 
umowy, resztę zaś nie później, niż w miesiąc po zawar­
ciu umowy; c) uznać przemysł budowlany za sezo­
nowy, zezwalając ustawowo na przedłużenie czasu 
pracy w sezonie, tak, aby ogólna ilość godzin pracy 
w roku robotnika budowlanego zrównała się z ilością 
godzin pracy robotnika fabrycznego; d) wpłynąć na 
związki robotnicze, by nie przeciwstawiały się pracy 
akordowej; e) obniżyć niesłychanie wysokie „świad­
czenie socjalne" i podatek przemysłowy i f) dążyć 
do powiększenia ruchu budowlanego, co do zwiększe­
nia produkcji zakładów przemysłowych, a tem samem 
doprowadzić do jej potanienia; zwiększenie budowni­
ctwa, da możność likwidacji bezrobocia.

Należy pobudzić społeczeństwo do budowy do­
mów mieszkalnych i do zaspokojenia swoich potrzeb 
mieszkaniowych niezależnie od tego, co państwo i gmi­
ny miejskie uczynić w tym kierunku mogą.

Należy ułatwić kredyt budowlany, a w szczegól­
ności należy rozszerzyć działalność towarzystw kre­
dytowych miejskich, oraz spółdzielni mieszkanio­
wych, a nadto wytworzyć specjalny państwowy fun­
dusz budowlany na cele budowy, to jest na pożyczki 
budowlane.

Należy corocznie dokonywać rewizji ustawy 
w ochronie lokatorów i, idąc za przykładem Francu­
zów, nadać tej ustawie taką formę, aby ona nie po­
wstrzymywała ludzi od budowy domów.

Należy również corocznie dokonywać rewizji 
ustawy o rozbudowie miast,

W  związku z tem należy rozwinąć pozostającą w 
zastoju produkcję materjałów budowlanych i ułatwić 
ich przewóz do miast,

Do odmiennych konkluzyj dochodzi w swoich wy­
wodach p. Jan Rukgaber, v. Dyrektor Banku Gospo­
darstwa Krajowego, który zakończył wygłoszony re­
ferat dosłownie jak następuje:

„... stwierdzić muszę, że czas na intensywny roz­
mach w budownictwie mieszkaniowem z punktu wi­
dzenia finansowego jeszcze nie nadszedł.

Postęp jest stały i widoczny, lecz musi być po­
wolny, gdyż jest on zawisły od całokształtu rozwoju 
życia gospodarczego Polski” ,

Jak widzimy, I-szy Zjazd Polskiej Ligi Gospo­
darczej poddał wszechstronnemu omówieniu palące 
zagadnienia głodu mieszkaniowego i środków jego 
nasycenia. Padło zdrowe ziarno światłych, rozum­
nych myśli, podyktowanych troską o wielkiej wagi in­
teres społeczny. Oby z tego posiewu — rzuconego na­
razić na płodną niwę teorji — zrodził się plon czy­
nu.
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Dość gawęd— czas na robotę!

SPAŁA.

Rzesze naszych bezdomnych karmi się już od 
dłuższego czasu mirażami masowego budowania dom­
ków w ogródkach, hoteli-pałaców i t. p. Wszystko to 
będzie, ale... narazie jeszcze brak środków do realiza-
c )i pięknych, pożytecznych zamierzeń.

Wśród tych rozważań walą się stare rudery — 
rośnie ilość małżeństw, przybywa ludzkich latorośli — 
klęska bezdomności zatacza coraz szersze kręgi, co­
raz głębiej sięga w społeczność.

Samem filozofowaniem nieszczęściu temu nie za­
pobiegniemy.. Zjazdów i objazdów, ankiet i wywia­
dów było już coniemiara. Stan potrzeb został dosta­
tecznie wyjaśniony, podobnie jak niemożność uczynie­
nia im zadość wyłącznie przy pomocy Rządu czy Sa­
morządu. Wiemy już wszyscy, gdzie są widoki na 
pożyczki zagraniczne i jesteśmy odpowiednio uświado­
mieni, że nawet najpomyślniejsze operacje w tym za­
kresie zła w całości nie ukrócą. Jakiż stąd wniosek?
. 2e społeczeństwo samo musi zakasać rękawów
1 sięgnąć do własnych możliwości. Im prędzej to uczy­
ni, tem lepiej dla niego.

Wysuwa się dalszy szkopuł: czy te możliwości 
istnieją? Niewątpliwie: tak.

Mamy legjon właścicieli niezabudowanych pla­
ców budowlanych, którzy opłacają od nich podatek. 
Istnieje szereg warsztatów przemysłu budowlanego, 
trwających w bezczynności z braku zamówień. Są 
■wreszcie kapitały, które leżą bezczynnie. Zespólcie 
te trzy czynniki, wskażcie im wspólny interes — a ruch 
budowlany może być bezwłocznie podjęty w pożąda­
nych rozmiarach.

Ale budować trzeba to, co najkonieczniejsze, 
a więC domy mieszkalne. Ale budować należv tak, 
aby budowa była możliwie tania i wymagała jak naj- 
mniej czasu na wykończenie. Rzesza pozbawionych

dachu nad głową nie marzy o komforcie, nie pragnie 
wyrafinowanych wygód — łaknie natomiast przytul­
nego kąta, ludzkiego schronu przed chłodem i wilgo­
cią. Nie marzy o pulardzie, ale ma prawo domagać się 
kęsa suchego chleba.

Cegła jest droga, cegły jest mało i wznoszenie 
muru zabiera dużo mitręgi. Budujcie z drzewa, bu­
dujcie z piasku, budujcie z czegokolwiek, co jest naj­
tańsze i najłatwiejsze w wykonaniu, byle trzymało się 
kupy i pozwoliło doczekać się lepszych warunków. 
Zajęcie placu pod budowę tymczasową nie obniży je­
go wartości, zwolni go od uciążliwego podatku i da 
właścicielowi zysk zamiast ubytku. Gdy nastanie mo­
ment, sprzyjający budowie trwałej, domek prowizo­
ryczny do się usunąć bez nadzwyczajnych trudności. 
W Ameryce burzą 20-piętrowe drapacze, kiedy zacho­
dzi ootrzeba wybudowania 30-pięirowych.

Panowie zjazdowi i ankietowicze! Podzielcie wa­
sze programy na dwie grupy: na taką, która musi być 
wykonaną możliwie najprędzej i na drugą, którą się 
wykona, gdy zasprzyjają warunki,

Redakcja „Polskiego Przem. Budowlanego" po­
dejmie bezzwłocznie akcję porozumiewawczą między 
właścicielami niezabudowanych placów, gotowych do 
kampanji przedsiębiorstw budowlanych i posiadaczy 
wolnej gotówki, którąby można inwestować na ko­
rzystnych (nie lichwiarskich) warunkach. Wciągnie­
my do współpracy wszystkich ludzi dobrej woli i wie­
rzymy w powodzenie podjętego dzieła.

Już na tem mieiscu prosimy o nadsyłanie adre­
sów, oraz planów i ofert zasadniczych, któreby ułatwi­
ły wstępną orjentację co do sposobów zorganizowania 
skutecznej akcji budowlanej małych, tanich domków 
mieszkalnych. Musimy jeszcze w tym roku wybudo­
wać kilka osiedli. A więc — czekamy!
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W poprzednim numerze „Polskiego Przemysłu 
Budowlanego", donosiliśmy o wynikłym w przemyśle 
budowlanym na terenie Warszawy zatargu o płacę. 
Robotnicy, zorganizowani w 2 związkach, z których 
jeden znajduje się pod wpływem komunistów, drugi 
zaś socjalistów, wysunęli żądania zwyżki dotychcza­
sowych zarobków o 70 — 120%. Na skutek interwen­
cji Ministerstwa Pracy, Stowarzyszenie Zawodowe 
Przemysłowców Budowlanych podjęło rokowania 
w przedmiocie zawarcia umowy zbiorowej.

Już na pierwszej konferencji przedstawiciele Mi­
nisterstwa Pracy oświadczyli, że żądania robotników 
są nierealne i Rząd ich nie może akceptować, ponie­
waż prowadzą one do niezmiernie wysokiego podro­
żenia budowy, rujnują równowagę budżetu, wreszcie 
mogą wpłynąć na zahamowanie budownictwa. Jedno­
cześnie, w wyniku obrad międzyministerjalnych, 
przedstawiciele rządu zaproponowali stronom przyję­
cie nowych stawek płac o 5 —  10% zwyżki od do­
tychczasowych.

Do uzgodnienia poglądów na tej konferencji jed­
nak nie doszło. Wychodząc z założenia, że każdy 
strajk jest wysoce niepożądany dla życia gospodar­
czego, ustalono, że ewentualne podwyżki płac stoso­
wane będą od chwili podjęcia rokowań, t. j. od 11 
czerwca b. r.. W dalszym ciągu odbyty został cały 
szereg posiedzeń w Ministerstwie Pracy i w związ­
kach pertraktujących.

Ostatnia konferencja, odbyta 19 czerwca b. r., 
doprowadziła do przyjęcia przez przemysł i robotni­
ków propozycji rządowych, w odniesieniu do płac. 
Została zawarta z terminem do 1 kwietnia r. p., umo­
wa pomiędzy Stow. Zaw. Przemysłowców Budowi,
i Związkiem Zaw. Robotników Budowl. Przedstawi­

ciele Związku robotniczego Komunistycznego odmówi­
li podpisania umowy i opuścili obrady, proklamując 
strajk.

Stawki płac, ustalone w umowie, przedstawiają 
się następująco (obowiązują one na terenie Wielkiej 
Warszawy):

Murarz od 1.50 do 2.10 za godzinę,
Koźlarz ,, 1.20 „ ,,
Gracownik ,, 1.05 ,, ,,
Rob. niewykw. ,, 0.92 ,, „
M alarz,, 1.40 ,, 1.60 ,, ,,
Stolarz ,, 1.40 ,, 1.70 ,, ,,
Cieśla od 1.30 do 1.60 ,, „
Kobieta do 0.60 za godzinę.
Chłopiec ,, 0.50 ,, „

Realne podwyżki płac są dla każdej kategorji ro­
botnika inne. Dla murarzy wynoszą one 16%, dla po­
zostałych robotników od 12— 20%. Przeciętna pod­
wyżka wynosi około 14%; oczywiście jest ona dla 
każdej kategorji robót inna.

Strajk, proklamowany przez komunistów, spalił 
na panewce. Robotnicy budowlani, zadowoleni z usta­
lonych płac, za wyjątkiem nielicznej grupy, która 
strajkowała 1 dzień, nie przerywali pracy, dając tem 
świadectwo, że nie idą na lep demagogicznych i po­
siadających raczej charakter polityczny, haseł komu­
nistów.

Oczywiście, w wyniku tej podwyżki, zostanie 
przeprowadzona rewizja umów na roboty budowlane, 
zarówno państwowe, jak prywatne, gdyż przemysł 
budowlany nie jest w stanie ciężaru jej przejąć na 
siebie. Zasady rewizji umów na roboty państwowe 
zastały z Rządem uzgodnione.

Zwalczanie głodu mieszkaniowego
j a k o  p ie r w s z o r z ę d n e  z a d a n ie  s p o łe c z n o - n a r o d o w e .

P rzyczyny  głodu mieszkaniowego w Polsce są 
znane powszechnie. W pierwszym rzędzie przyczy­
niło się do tego niedostateczne i, wobec braku odpo­
wiednich norm prawnych, idące w niewłaściwym kie­
runku budownictwo państw zaborczych, które nie tro­
szczyły się o zapewnienie ludności polskiej odpowie­
dnich mieszkań. To też akcja mieszkaniowa, prowa­
dzona przez inicjatywę prywatną, nie była w stanie 
zapobiec kryzysowi mieszkaniowemu w odniesieniu 
do tanich i małych mieszkań, przeznaczonych dla kla­
sy robotniczej i inteligencji pracującej,

W latach w ojny  terytorjum Polski zostało kom­
pletnie zdewastowane. Szereg miast przestało prawie 
istnieć. Podług rozporządzalnych danych statystycz­
nych zostało zniszczone około 2 rniljonów budynków, 
w czem blisko połowa budynków mieszkalnych.

W  ten sposób Niepodległość zastała państwo na­
sze nietylko wadliwie i niedostatecznie zabudowane, 
ale również gruntownie zniszczone. W naszej zaś sy­
tuacji finansowej i gospodarczej pierwszy wysiłek 
musiał być skierowany na restaurację zniszczeń 
w dziedzinie komunikacji, budowli państwowych

i przemysłowych. Dopiero teraz, kiedy najpilniejsze 
potrzeby w tej dziedzinie zostały zaspokojone, może­
my i musimy zwrócić i skupić całą uwagę na zaga­
dnienie mieszkaniowe, które wysuwa się na czoło za­
gadnień społecznych, państwowych i gospodarczych.

Zainteresowanie sprawą mieszkaniową zostało 
obudzone faktycznie w r. 1925 za rządów p. W. Grab­
skiego, kiedy to została wydana ustawa o rozbudowie 
miast i znowelizowana ustawa o ochronie lokatorów,
i wzrasta stopniowo, dając wyraz zrozumieniu tej 
istotnej klęski, jaki cały kraj wskutek złych stosun­
ków mieszkaniowych ponosi — ponosić będzie musiał 
długi okres czasu.

Rząd obecny, pragnąc ustalić faktyczny stan rze­
czy w dziedzinie budowlanej, powierzył Komisji An­
kietowej badanie warunków i kosztów produkcji oraz 
wymiany, opracowanie również sprawozdania o kwe­
st ji mieszkaniowej, które ukazało się w druku parę 
miesięcy temu.

Sprawozdanie to ma na celu, poza syntezą niedo- 
magań budownictwa mieszkaniowego, ustalić wytycz­
ne walki z głodem mieszkaniowym, walki, któraby ze­
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szła z obecnego zupełnie niewłaściwego toru i mogła 
dać wyniki bardziej szybkie i realne.

Należy zaznaczyć, że sprawozdanie Komisji jest 
pierwszym, opartym na źródłowym materjale cyfro­
wym, urzędowym raportem w sprawie mieszkaniowej
i dlatego też będzie dla Rządu miarodajnym materja­
łem do opracowania wytycznych dla przyszłej akcji 
budowlanej. Charakter oficjalny nadaje sprawozda­
niu temu cechę specjalną, choć w istocie wnosi ono do 
samego zagadnienia niewiele nowego, szczególnie 
w dziedzinie charakterystyki głodu mieszkaniowego, 
gdyż opiera się w większości wypadków na danych 
statystycznych, opublikowanych już dawniej przez od­
powiednie organy publiczne, bądź instytucje i osoby 
Prywatne. To też i wnioski Komisji nie odbiegają 
w większości wypadków od tych, które na łamach 
pism fachowych nieraz były publikowane. W szcze­
gólności zaznaczamy, że wniosek Komisji — powoła­
nia centralnego organu do kierowania budownictwem  
wieszkaniowem  w Polsce — został powzięty już w ro­
ku 1917 przez I ogólno-państwowy zjazd przemysłow­
ców budowlanych w odniesieniu do walki ze zniszcze­
niami wojennemi i w samem zaraniu niepodległości 
przedłożony wraz z uzasadnieniem Rządowi. Wnio­
sek ten nie został dotychczas zrealizowany, mimo iż 
słuszność jego po latach 10 potwierdza Komisja An­
kietowa.

Jednym z najpoważniejszych, zdaniem naszem, 
braków sprawozdania Komisji jest to, że nie daje ona 
liczb konkretnych, chociażby przybliżonych — gdyż 
innych być nie może — istotnych potrzeb budowla­
nych kraju. Dane, przytoczone przez Komisję, cha­
rakteryzujące stosunki mieszkaniowe oraz próby obli­

czeń głodu mieszkaniowego w paru tylko większych 
ośrodkach miejskich, aczkolwiek bardzo jaskrawe, nie 
dają jednak podstawy do zorjentowania się, ile i jak 
należy w Polsce budować, by przezwyciężyć kryzys 
mieszkaniowy. Bez dokładnego zdania sobie spra~ 
wy z tego nie może być mowy o nakreśleniu planu 
akcji budowlanej.

Obliczenia głodu mieszkaniowego, ze względu na 
charakter tego zjawiska, są niezwykle trudne do prze­
prowadzenia. Nie chodzi jednak o liczby zupełnie 
dokładne. Niemcy obliczają brak mieszkań w wyso­
kości 600 — 800 tys. i na tej podstawie opierają całą 
swą politykę budowlaną i orjentują się w rozmiarach
i brakach prowadzonej akcji budowlanej. Polska nie- 
tylko nie posiada danych, charakteryzujących brak 
mieszkań (w projekcie p. Ministra Rob. Publ. wy­
mieniona jest liczba 1 miljona brakujących mieszkań, 
jednak bez bliższego uzasadnienia), ale nie zdajem y  
sobie nawet sprawy, ile mieszkań trzeba budować 
rocznie, aby nie pogarszać istniejącego stanu rzeczy.

Przyczyną tego jest niewątpliwie to, że państwo 
nie było w stanie rozwinąć poważnego ruchu budo­
wlanego, a w tym ttanie rzeczy prawdopodobnie uwa­
żano za bezcelowe opracowywanie jakichkolwiek pla­
nów, ktćreby nie mogły być w przyszłości zrealizowa­
ne. Zdanie to jednak jest absolutnie niesłuszne, cze­
go dowodem mogą służyć te nieznaczne zresztą fun­
dusze, wydatkowane dotychczas na budownictwo, któ­
re w znacznej części, z powodu braku planowości
i przygotowania, jak to stwierdza Komisja Ankietowa, 
zostały bezpowrotnie stracone.

Jakiż jest stan faktyczny? Spisy statystyczne 
z 1921 r. stwierdzają, że we wszystkich miastach pol­

ŁOWICZ. Budowa gmachu Okręgowej Elektrowni,
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skich zamieszkiwało 6.346 tys. osób w 1.342.156 loka­
lach, z których 36% przypadało na mieszkania je­
dnoizbowe, 30% na dwuizbowe, 17% na trzyizbowe, 
13% na cztero i pięcioizbowe i 4% na sześcio i więcej 
izbowe. Jednocześnie statystyka ta stwierdza, że na 
jedną izbą przypadało:

w mieszkaniach 1 izbowych 3,8 osób
2 „ 2,3 „

.. 3 „ 1,7
4-5 „ 1.3 „

M Ó ,, 1,0 ,,

Statystyka ta nie obejmuje G. Śląska i Wilna oraz 
trzech powiatów b. Litwy środkowej.

Do obliczenia braku mieszkań najbardziej do­
kładną podstawę dałaby, statystyka rodzin (gospo­
darstw) samodzielnych. Niestety, statystyki takiej 
nie posiadamy, to też musimy oprzeć się na innych 
podstawach.

Z danych, wyżej przytoczonych, wynika, że prze­
pełnienie jest specjalnie duże w mieszkaniach małych 
(1-dno i 2-u izbowych); dzieje się tak z jednej strony 
wskutek zajmowania tych mieszkań przez kilka (2
i więcej) rodzin, z drugiej zaś — wskutek liczebności 
tych rodzin. Aby sprowadzić stosunki mieszkaniowe 
w tych lokalach do normy (mieszkań jednoizbowych 
posiadamy ok. 480 tys. mieszkań zaś dwuizbowych ok. 
400 tys.), należy wybudować conajmniej 450 tys. 
mieszkań dwuizbowych (budowę lokali jednoizbowych 
należy stanowczo odrzucić). Wówczas na jedną izbę 
w tych lokalach będzie przypadało około 2 osób. 
W  mieszkaniach większych conajmniej 5% użytko­
wane jest przez więcej niż jedną rodzinę. To też dla 
sublokatorów trzeba będzie dostarczyć około 30 tys. 
mieszkań. Stąd wynika, że w 1921 r. brakowało 
w miastach polskich około 480 tys. małych mieszkań.

Do dnia dzisiejszego stan ten jednak uległ pogor­
szeniu. Przedewszystkiem domy w miastach, pozba­
wione w ciągu 12 lat remontu, uległy poważnemu zni­
szczeniu. Tem samem liczba mieszkań, nie nadają­
cych się do zamieszkiwania, niesłychanie szybko wzra­
sta. To też z całą pewnością można wziąć za podsta­
wę do obliczeń, przyjętą w Stanach Zjedn. normę 
50-cio letnią użytkowania mieszkań, poczem mieszka­
nia te kwalifikują się do rozbiórki. Ponieważ w 1921 
r. istniały wyłącznie domy budowane przed wojną, 
a zatem w najbliższym wypadku będą one nadawały 
się do celów mieszkaniowych do 1926 r.; w ten spo­
sób rok rocznie odpada' w miastach polskich około 30 
tys. mieszkań, kwalifikujących się do zburzenia, a więc 
w ciągu 6 lat około 180 tys. mieszkań. Liczba ta po­
zornie wydaje się fantastyczną; przestaje nią być jed­
nak, jeśli się uwzględni stan domów w miastach pro­
wincjonalnych, a nawet w centrum stolicy.

Na pogorszenie stanu rzeczy, istniejącego w 1921 
r„ wpłynął również przyrost ludności. Dla stanu mie­
szkaniowego specjalne znaczenie posiada nie liczba 
urodzin, lecz przyrost rodzin. Obliczenia w tej dzie­
dzinie, zawsze przybliżone, są specjalnie trudne obec­
nie wobec malejącej liczby małżeństw z roku na rok. 
.Opierając się na przeciętnym przyroście netto (po po­
trąceniu zgonów małżonków i uwzględnieniu ruchu ro­
dzin napływowych, wyliczonym dla Poznania i War­
szawy), można ustalić przyrost rodzin od 1921 r. do
1928 r. w miastach na 180 — 200 tys. Dla rodzin tych 
należy dostarczyć takiej samej liczby mieszkań.

Na podstawie rozważań teoretycznych należy 
więc dojść do przekonania, że w 1928 r. brakuje nam 
840 — 860.000 małych mieszkań. Od liczby tej jed­
nak należy potrącić te mieszkania, które zostały wybu­
dowane przy pomocy państwowej. Ilość ich waha się 
około 20 tys. A więc okrągło powinniśmy wybudo­
wać 850 tys. małych mieszkań, aby przywrócić nor­
malny stan mieszkaniowy w miastach.

Jeśli przyjąć, że wobec braku większych fundu­
szów na budownictwo i konieczności podjęcia walki 
z bezdomnością w sposób, dający najszybsze rezultaty, 
budować się będzie mieszkania 2 i 3 izbowe, powyżej 
stwierdzony brak mieszkań stanowi około 2 miłjonów  
izb, czyli wydatek 10 miljardów zł.

Nie jest to jednak wszystko, bowiem rok rocznie 
musimy budować pewną ilość mieszkań dla przyrostu 
samodzielnych gospodarstw (małżeństw), względnie 
przyrostu naturalnego, aby nie pogarszać sytuacji 
mieszkaniowej. Ponieważ ludność miejska wynosi 
obecnie około 7 milj., przyrost zaś gospodarstw przy­
najmniej 50/00 (w Warszawie wynosił on w ciągu 
ostatnich 7 lat około 1 % ), musimy rok rocznie dać lu­
dności 35 tys. nowych mieszkań, a więc minimalnie 
100 tys. izb mieszkalnych.

Liczby, powyżej przytoczone, chociaż niezupełnie 
dokładne, ujawniają całą powagę sytuacji. Charak­
teryzują one to wielkie zadanie, które całe społeczeń­
stwo polskie musi w ciągu lat najbliższych rozwiązać, 
gdyż klęska mieszkaniowa jest przedewszystkiem za­
gadnieniem społecznem i państwowem, do którego 
rozwiązania należy wciągnąć cały naród.

Nie należy się łudzić, że zaspokojenie głodu mie­
szkaniowego w tych rozmiarach będzie możliwe nawet 
w ciągu paru najbliższych dziesiątków lat. Niemcy, 
które zdołały doprowadzić w ostatnich latach przy­
rost netto mieszkań do 200 — 250 tys. rocznie, przy­
puszczają, że kryzys mieszkaniowy będzie można 
przezwyciężyć w ciągu 12 — 15 lat. Ponieważ do­
tychczasowy ruch budowlany mieszkaniowy w Polsce 
przysparzał rocznie zaledwie parę tysięcy mieszkań, 
znajdujemy się w sytuacji wprost przeciwnej — kry­
zys mieszkaniowy z roku na rok się zwiększa.

Do wykonania olbrzymiego omawianego zadania 
przy najpomyślniejszym układzie okoliczności, po­
trzeba będzie 50 lat. W tym okresie budownictwo 
mieszkaniowe winno przyjąć rozmiary następujące:
1. Dla sanacji istniejących stosunków 17.000 mieszkań rocznie
2. Zastąpienie zużycia mieszkań ist­

niejących 30.000 „ „
3. Budowa nowych mieszkań dla przy­

rostu rodzin 35.000 „

R a z e m  82.000 „ „
Oczywiście, z biegiem czasu budownictwo to mu­

si się zwiększyć, dochodząc prawdopodobnie w trze- 
ciem dziesięcioleciu do 100 tys., a następnie i wyżej 
mieszkań rocznie, gdyż ludność miast wzrośnie w cią­
gu tego okresu około 12 milj. osób. Jeśli teraz przy­
jąć koszt przeciętnego małego mieszkania (zakłada­
my, że budownictwo będzie prowadzone masowo i pla­
nowo, a przy pomocy typizacji i normalizacji oraz re­
formy czasu pracy i obciążeń publicznych uda się uzy­
skać poważną zniżkę kosztów budowy), na 15.000 zł, 
ogólny roczny wydatek wynosić powinien około 1.300 
milj. zł.

W społeczeństwie polskiem i w sferach kierowni­
czych Państwa ugruntowana została już myśl, że wal­
ka z głodem mieszkaniowym stanowi pierwszorzędne
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Ł Ó D Ź Zjazd mistrzów budowlanych. Złożenie wieńca 
na grobie Nieznanego Żołnierza.

zadanie społeczne i państwowe, i że winna być ona 
prowadzona wszystkiemi możliwemi sposobami i środ­
kami. Nie jest jednak jeszcze dostatecznie wyjaśnio­
ny i uzgodniony sposób uzyskania środków na cele 
mieszkaniowo-budowlane.

Wysuwane w prasie fachowej i codziennej pro­
jekty wprowadzenia dla celów budowlanych specjal­
nych podatków, za wzorem Niemiec i Austrji, zna­
lazły ostatnio szerokie uzasadnienie w projekcie 
p. Ministra Robót Publicznych ożywienia budowni­
ctwa mieszkaniowego oraz w sprawozdaniu Komisji 
Ankietowej. Opierając się na tem, że dostarczenie 
mieszkań szerokim warstwom ludności jest zagadnie­
niem publicznem, a nie prywatnem, Komisja Ankieto­
wa dochodzi do wniosku, że odpowiednie środki fi­
nansowe winny być czerpane z funduszów publicz­
nych, względnie, ponieważ fundusze te są niedosta­
teczne, ze specjalnych podatków.

Przeciw temu stanowisku niejednokrotnie z róż­
nych stron podnoszone były zarzuty, z których jeden, 
pozornie słuszny, stwierdzał, że chociaż ruch budo­
wlany istotnie wpływa na rozwój poszczególnych dzie­
dzin przemysłowych i zwiększenie zatrudnienia, jed­
nak wpływ ten jest tylko chwilowy w czasie trwania 
sezonu. Wkład funduszów w budownictwo jest prze­
ciwstawiany wkładom w przedsiębiorstwa przemy­
słowe. W ostatnim wypadku mamy wkład produk­
cyjny, podczas gdy wydatek na cele budowy mieszkań 
jest wydatkiem konsumpcyjnym. Z ogólnogospodar­
czego punktu widzenia wskazany jest tylko wydatek 
produkcyjny, który stwarza nowe możliwości wy­
twórcze i przysparza, szczególnie przy przemysłach 
wywozowych, nowe kapitały krajowi.

Ten „gospodarczy" punkt widzenia nie może mieć 
żadnego znaczenia przy tak olbrzymiej klęsce miesz­
kaniowej, jaką opanowane zostało życie ludności 
miejskiej w Polsce. Chodzi bowiem o pierwszorzęd­
ne zagadnienie społeczne i ogólno-narodowe, o utrzy­

manie siły życiowej społeczeństwa polskiego. W y­
starczy bliżej zapoznać się z wynikami Komisji An­
kietowej, by przyjść do wniosku, że walka z głodem 
mieszkaniowym jest jedną z największych broni do 
walki z chorobami, ze zwyrodnieniem  i zbrodniczością, 
jest środkiem do podniesienia sił wytwórczych ludno­
ści, jest wreszcie najracjonalniejszym środkiem zwal­
czania bezrobocia, czy to przez bezpośrednie, czy po­
średnie uruchamianie warsztatów pracy.

Z zestawień statystycznych wynika, że gruźlica
i choroby zakaźne, a szczególnie choroby płciowe, 
znajdują podatny grunt w mieszkaniach przeludnio­
nych, bądź wśród bezdomnych, których ilość jest za­
straszająca. Również śmiertelność wskutek tych cho­
rób, specjalnie zaś śmiertelność niemowląt, wzrasta 
w małych i przeludnionych lokalach. Jeśli się zważy, 
że mamy do czynienia przeważnie z najbiedniejszemi 
warstwami ludności, którym pojęcie hygieny jest bar­
dzo dalekie i że choroby zakaźne mają podatny grunt 
do rozszerzania się wskutek ścisłego i stałego obcowa­
nia zdrowych i chorych, to jasnem się staje, że walka 
z chorobami zakaźnemi i zwyrodnieniem możliwa jest 
tylko przy poprawie stosunków mieszkaniowych.

Warunki mieszkaniowe mają również ogromny 
wpływ na moralność szerokich sfer ludności. W prze­
ludnionych lokalach niemożliwe jest przeprowadze­
nie rozgraniczenia w czasie snu dzieci i młodzieży od­
miennej płci. Z tego wynikają opłakane następstwa 
w formie zastraszającego upadku moralności wśród 
młodych pokoleń i szerzenia się wśród dzieci chorób 
płciowych. Brak mieszkania, w którem pracownik 
umysłowy lub fizyczny mógłby odpocząć po pracy, 
wypędza go na ulicę, bądź zmusza do spędzania czasu 
w restauracjach i szynkach; stosunki mieszkaniowe są 
jednym z podstawowych czynników wzrostu przestęp­
czości i stwarzają podatny grunt dla agitacji antypań­
stwowej. (Dokończ, nast.

1. Chabielski.
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Własność wody do zarobienia betonu.
Jakość wody, dodawanej do wytwarzania beto­

nu, jest czynnikiem, wywierającym wpływ na wytrzy­
małość i trwałość betonu.

Do zarobienia betonu nadaje się każda czysta 
woda bieżąca, nadająca się do picia.

Na budowach, nie posiadających czystej wody, 
niejednokrotnie zmuszeni jesteśmy stosować wodę 
z pewnemi zanieczyszczeniami, musimy jednak przed 
użyciem ustalić, czy zanieczyszczenia te nie wpły­
wają szkodliwie na wiązanie i wytrzymałość betonu.

Wyczerpujące badania wody do zarobienia be­
tonu przeprowadził prof. Duff A. Abrams*) w Chi­
cago.

Wykonał on około 500 prób z zaprawami. Wiek 
prób zawarty był w granicach od 3 dni do 2y3 lat; 
próbki były przechowywane tak w wodzie jak
i w powietrzu, i dotyczyły głównie mieszaniny 1:4 
(stosunek cementu do kruszywa, najczęściej stosowa­
ny przy budowie dróg i budynków cywilnych).

Wykonano próby z wodą o najrozmaitszych do­
mieszkach, przyjmując dla porównania próby z wo­
dą czystą.

Doświadczenia ustaliły, że domieszki chemicz­
ne, jak również ilość wody w betonie mają poważny 
wpływ na wytrzymałość i inne własności betonu, 
lecz jednocześnie stwierdziły, że woda, znacznie na­
wet zanieczyszczona, daje nieraz beton bez zarzutu.

Przyjęto, że woda zanieczyszczona może być 
stosowaną do betonu, o ile wytrzymałość wykona­
nych z nią próbek stanowi nie mniej niż 85% wy­
trzymałości próbek z wodą czystą.

Wytrzymałość niższą od 85% dała woda, zawie­
rająca kwasy, pochodzące z garbarni i farbiarni, wo­
da z domieszką powyżej 5% soli kuchennej i woda, 
zawierająca kwas węglowy.

Znaczne wytrzymałości dawały wody pompo­
wane z kopalni gipsu i węgla, wody z rzek prowa­
dzących odpływy miejskie.

W ody z odpływami z rafinerji oleju, z browarów, 
z fabryk mydła, z gazowni i słodowni nie okazały 
się zanadto szkodliwemi. Woda morska okazała 
się również możliwą do użycia.**)

Wyniki wykonanych badań ujął prof. Abrams 
w następujących wnioskach:

1) W przeciwieństwie do dotychczasowych poglą­
dów większość wód zanieczyszczonych, stoso­
wanych przy zarobieniu betonu, nie wywiera 
złego wpływu na właściwości betonu.

2) Nawet wody o podejrzanym wyglądzie dawały 14) 
dobre wytrzymałości, a więc zapach i kolor 
nie są czynnikami decydującemi o niemożliwo­
ści użycia wody do betonu.

3) Chemicznie czysta woda nie daje wytrzymało­
ści większych niż zwykła bieżąca woda.

4) Przy użyciu wody z bagien wytrzymałość wyno­
siła 90% normalnej, a tylko rzadko była 
mniejszą.

5) W ody siarczane są nieszkodliwe, o ile domiesz­
ka SOt nie przekracza 1 %. Przy zawartości

*) Structural Materials Research Laboratory, Lewis 
Institute Chicago Bulletin Nr. 12 „Tests of Impure Waters for 
Mixing Concrette 1924; Kleinlogel-Einflusse auf Beton 1925,

**) Możliwość użycia wody morskiej potwierdzona zo­
stała przez dr, inż. Gary Deutscher Ausschuss f. Eisenbeton 
zeszyt 49 Berlin 1922.

0.5% siarczanów spadek wytrzymałości wyno­
sił 4%, przy zawartości 1% siarczanów —  wy­
trzymałość spadła więcej niż o 10%.

6) Przy zawartości w wodzie 35% soli kuchennej 
(NaCl), co odpowiada składowi wody morskiej, 
próbki 3 — 7 dniowe przechowywane w stanie 
wilgotnym, osiągnęły większą wytrzymałość, niż 
próbki zarobione z czystą wodą; natomiast wy­
trzymałość próbek z solą kuchenną po 28 
dniach spadła do 80 — 88% normalnej.

7) Woda z Wielkiego Jeziora słonego, zawierająca 
20% NaCl spowodowała obniżenie wytrzyma­
łości do 65 —  77%.

8) Woda ze Stawu Djabelskiego w stanie Dakota 
z zawartością 0.15% siarczanu sodowego 
i 0.15% chlorku sodu nie przyczyniła się do ob­
niżenia wytrzymałości.

9) Woda ze stawu „Leczniczego" w stanie Dakota 
zawierająca 3.5% siarczanów przeważnie ma­
gnezowych i 2.8% SO« spowodowała obniżenie 
wytrzymałości do 84%.

10) Woda z drenów i rowów przechodzących przez 
ziemię, zawierającą siarczany, dała dla wszyst­
kich prób wykonywanych w ciągu 2Vś lat naj­
mniejszą wytrzymałość równą 90% normalnej.

11) Szczególną uwagę należy zwrócić na dodawa­
nie soli kuchennej do wody dla zarobienia be­
tonu. Dodanie 10% NaCl zwiększa niewiele 
wytrzymałość kostek po 3 dniach, natomiast 
po dłuższym czasie wytrzymałość znacznie 
SDadła.

Przy dodaniu 20% NaCl wytrzymałość spada 
bardzo szybko do 60%; przy dodaniu 15% soli 
kuchennej wytrzymałość spada wprawdzie wol­
niej, ale również do 60%.

Przy przechowywaniu wilgotnym betonu za­
nika powolnie wraz z czasem szkodliwy wpływ 
NaCl; po 2Y2 latach jest już zupełnie niedo­
strzegalny.

12) Należy strzec się przed dodawaniem soli pod­
czas robót przy mrozie; niewielkie obniżenie 
temperatury nie stoi w żadnym stosunku do 
zmniejszenia wytrzymałości.

13) Wody z kopalń dawały naogół dobre wytrzy­
małości za wyjątkiem wody z jednej kopalni 
węgla w Colorado, która obniżyła wytrzyma­
łość do 80%. Nawet wody, pompowane z ko­
palni gipsu, okazały się nieszkodliwe.
Woda z rzeki Illinois — River, zawierająca od­
pływy z Chicago, dała oo 28 dniach do 2 mie­
sięcy 83 do 85% wytrzymałości dla kostek, 
przechowywanych w stanie wilgotnym i 92 do 
102% dla kostek, przechowywanych w stanie 
suchym.

15) Woda z rafinerji oleju naogół okazała się nie­
szkodliwą, jednakowoż był wypadek złego 
wpływu na wiązanie cementu, które rozpoczęło 
się po 10 godzinach, a skończyło dopiero po 42.

16) Niespodziewanemi były wyniki, otrzymane przy 
użyciu wodv z małej rzeczki ogromnie brudnej, 
zawierającej odpływy z olbrzymich stajni dla 
bydła i rzeźni w ChicafSo: rzeczka ta o nad­
zwyczaj niemiłym zappołn jest tak zanieczysz­
czona, że jej powierzchnia nokryta iest gr*ibą 
warstwą brudu, a woda zupełnie mętna. Pró-



Amerykańskie ruchome rusztowania murarskie.
Budowniczy Leon Suszycki.

(Ciąg dalszy.)

SYSTEM PAKIETOWY.
Transport pakietów.

Korzystne zastosowanie pakietowego systemu 
przy murowaniu.

Pakietowy system polega na transportowaniu 
cegły pakietami od składu do magazynowej plat­
formy.

Jeżeli cegły transportujemy do budowy w pa­
kietach, jak to pokazano na naszych rysunkach, 
to w tym wypadku wyładunek ich musi odbywać 
się w porządku, składać pakiety na magazynowej 
platformie jeden obok drugiego, szeregując bitą ce­
głę oddzielnie przed użyciem pakietów do budowy.

Jeżeli cegła dostarcza się luzem i składa w nie­
prawidłowe stosy, powinna być na miejscu moczona 
wodą przed ułożeniem jej w pakiety. Po ułożeniu 
cegły zmoczonej w pakiety należy ją wywieść lub 
wynieść na magazynową platformę i przechowywać 
tam do czasu użycia, dopełniając użytą nowym za­
pasem.

Podstawki pakietowe.

Pakiety układają się na podstawkach we dwa 
rzędy cegieł jeden nad drugim wzdłuż podstawek, 
pozostawiając końce podstawek swobodnemi, by 
można było łatwo uchwycić za nie rękoma dla prze­
noszenia z miejsca na miejsce. Podstawki tak mają
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by zaprawy i betonu różnego wieku dla róż­
nych mieszanin i ilości wody, wykazały też sa­
me wytrzymałości, co próby z wodą czystą.

17) W ody z garbarni obniżyły wytrzymałość do 80% 
normalnej.

18) Wody z browarów i mydlarni nie wywierały 
ujemnych wpływów.

PIOTRKÓW.

19) Wody z gazowni i słodowni dały wytrzymałość 
równą 90 — 100% normalnej.

20) Woda z pewnej farbiarni, spowodowała obniże­
nie wytrzymałości od 80 — 90%.

21) Woda z zakładu galwanizacyjnego zawierała 
kwas siarkowy; przy dodaniu 10% tej wody do 
wody czystej otrzymano 85% normalnej wy­
trzymałości przy dodaniu 20 —  75%.

22) Jeżeli zwiększyć ilość cementu, to wytrzyma­
łość betonu z zanieczyszczoną wodą wzrasta.

Przy stosunku mieszaniny 1:4 i 1:5 na każdy
1 % zwiększenia cementu, wytrzymałość wzra­
sta o 1 % ■

23) Przy zwiększaniu ilości wody w betonie o kon­
systencji urabialnej, wytrzymałość bardzo po­
ważnie maleje.

24) Wzrost wytrzymałości betonu przy użyciu wo­
dy zanieczyszczonej był taki sam jak 
przy użyciu wody czystej.
O próbach zaprawy z zanieczyszczoną 
wodą da się powiedzieć to samo, co
o próbach betonu.
Konieczna ilość wody do zarobienia 
betonu jest naogół z małym wyjąt­
kiem ta sama przy użyciu wody czy­
stej jak i zanieczyszczonej.
Również czas wiązania przy wodzie 
zanieczyszczonej naogół był taki sam, 
jak przy wodzie czystej.
Jeśli tylko woda odpowiadała takim 
warunkom, jakie są wymagane od 
wody kotłowej, to, choć była zanie­
czyszczona, nie niszczyła betonu. 
Wykonane w ogromnej liczbie do­
świadczenia wykazały, że samo 
stwierdzenie obecności niepożądanych 
domieszek w wodzie nie może przesą­
dzać, czy jest ona nie do użycia; do­
piero ilościowe ustalenie ich domie­
szek jest miarodajne.
Domieszka cukru i ciał, zawierających 
cukier, jest bardzo szkodliwa. Nawet 
bardzo małe ilości cukru czynią ce­
ment zupełnie nie do użycia, uniemo­
żliwiając wiązanie i twardnienie, Nie- 

dopuszczalnem jest użycie do cementu worków 
od cukru.

Doświadczenia prof. Abramsa mają szczególniej­
sze znaczenie dla dróg betonowych, gdyż udostępnia­
ją stosowanie znajdującej się w pobliżu drogi, cho­
ciażby nawet zawierała ona pewne domieszki. 
W każdym jednak razie konieczną jest analiza che­
miczna takiej wody i wykonanie prób z zaprawą i be­
tonami.

Podał inż. W . Żenczykowski

25)

26)

27)

28)

29)

30)
Zakłady przemysłowe i warsztaty szkolenia inwalidów.

W idok ogólny
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być wykonane, żeby z łatwością dały się uchwycić 
rękoma, nie kalecząc palców.

Podłużne listewki podstawek utrzymują się na 
stałych odległościach od siebie dwoma poprzeczne- 
mi listewkami przybitego do końców podłużnych li­
stew. Długość podstawki w świetle określa się taką 
ilością cegieł, jakie może unieść jeden robotnik 
z dodaniem do otrzymanej długości cegieł, leżących 
na podstawce, po 3 do 4 c/m na każdą stronę, dla 
łatwego przesunięcia dużych palców w te otwory, 
dla uchwycenia rękoma poprzecznych listewek pod­
stawki. Poprzeczne listewki podstawki w miejscach, 
za które się chwyta ręką, powinny być wygładzone
i zaokrąglone, żeby nie kaleczyć rąk.

Sposoby lokomocji pakietów.
Sposób dostarczania pakietów ze składu cegieł 

do magazynowej platformy, a stąd na ścianę, zależy 
od okoliczności. Czasami łatwiej i taniej jest rozno­
sić w rękach pakiety na podstawkach, gdy dostawa 
jest bliska. Czasami rozwożenie pakietów w od­
krytych taczkach po cztery i więcej pakietów naraz 
kalkuluje się taniej, a na długich przejazdach używa­
nie wozów specjalnie przysposobionych do wożenia 
pakietów bywa najekonomiczniejsze.

OKSYW JA. Budowa domów mieszkalnych marynarki 
wojennej.
Wykonywa przy pom ocy rusztowań ru­
chomych firma „Żelazo-Beton".

Lokomocja pakietów przy zastosowaniu „kóz“.
W naszym kraju dość rozpowszechnił się zw y­

czaj roznoszenia cegieł przy pomocy ,,kóz“ . Sposób 
ten jest dość opłacający się i łatwo go zastosować 
do systemu pakietowego. Noszą kozowa albo „koza" 
winna być odpowiednio zbudowana do szerokości 
pakietu, a zatem nie węższa od 40 c/m i takiej dłu­
gości, żeby na niej ustawić trzy pakiety. Silny ro­
botnik łatwo może unieść na plecach 120 kilo, 
a słabszy 80 kilo cegły. Stosując ten sposób może­
my ominąć potrzebę korzystania z taczek. Przy 
roznoszeniu pakietów na „kozach" zachowamy ce­
głę w całości, nie psując jej kantów i nie łamiąc przy 
wyładunku.

W budynkach, podzielonych ścianami na małe 
przedziały, często bywa niemożebnem mieć długie 
sztagi dla zwożenia materjałów taczkami. Jeżeli 
z tego powodu nie można zwozić materjałów z gór­
nego stropu w dół po sztadze, podawaj pakiety

z rąk do rąk rozstawionych robotników na schod- 
nikowem rusztowaniu, nieprzekraczającem 90 c/m. 
stopień od stopnia, łączącym górny podest stropu 
lub składu materjału z magazynową platformą.

Kiedy pakiety dosięgną magazynową platfor­
mę, robotnicy muszą je posuwać po listewkach tej 
platformy w kierunku murarzy.

Dość jest łatwo przenieść w płaszczyźnie pozio­
mej z magazynowej platformy na ścianę pakiet
0 wadze 40 kilo, ale bardzo jest żmudnem unieść tę 
samą wagę częściami, w formie oddzielnych cegieł, 
z tejże platformy i na tęż ścianę.

Dla ułatwienia murarzowi robotnik powinien 
podsunąć ku niemu pakiet jaknajbliżej na kraj plat­
formy magazynowej, wtedy murarz łatwo potrafi 
przenieść go z platformy na ścianę.

Ustalenie ilości cegieł w pakiecie.
Ilość cegły w jednym pakiecie zmienia się w za­

leżności od dwóch okoliczności:
a) od rozmiarów i wagi używanej cegły w da­

nej miejscowości i
b) od doboru robotników według ich siły fi­

zycznej.
Waga pakietu, składającego się z kilkunastu ce­

gieł, powinna być jak można najbliżej 40 kgr., przy- 
czem ilość cegły w każdej paczce powinna być jed­
nostajną. Podajemy tu wagę pakietu, którą silny
1 odpowiednio opłacany robotnik może z powodze­
niem dźwigać.

Waga pakietu określa się siłą robotnika a nie mura­
rza. Pomocnicze rzemienie.

Siła robotnika, a nie siła murarza musi być 
wskazówką dla określenia wagi pakietu.

Niektórzy robotnicy, zainteresowani pracą 
akordową, roznoszą pakiety, podtrzymując je na rze­
mieniach. To im pozwala szybciej przenosić pakie­
ty i powiększać nieco ilość cegieł w pakietach.

Wielu murarzy małego wzrostu, zaliczonych do 
pierwszej klasy murarzy, mogą pracować bardzo wy­
datnie, umiejąc w każdym ręku zręcznie przenosić 
po jednej cegle z magazynowej platformy na ścianę; 
oni jednak bezwarunkowo nie mogą podołać wysił­
kom przenoszenia pakietów z platformy na ścianę 
w płaszczyźnie poziomej.

Mali i słabski murarze nie mogą podołać przenosze­
niu pakietów o normalnej wadze.

Silni i zręczni murarze zdolni do pracy, wolą 
przenosić pakiety o wadze 40 kilo z magazynowej 
platformy na ścianę, niż kilkakrotnie sięgać za sie­
bie, dla przenoszenia cegieł po jednej w każdym 
ręku.

Słaby murarz, nie będąc w stanie łatwo przeno­
sić pakiety o normalnej wadze 40 kilo, zmuszony za­
tem będzie zdejmować z podstawki kilka cegieł do 
tego momentu, kiedy pozostała ilość cegły na pod­
stawce da mu się łatwo przenieść bez wysiłku. Taki 
murarz nie może rozliczać na jednakową zapłatę 
z murarzem, przenoszącym pakiety normalnej wagi.

Umiejscowienie pakietów.
Murarz powinien umieścić pakiet na murze 

w takiem miejscu, które będzie położone najbliżej 
tego miejsca, w którem cegły mają być układane.



Murarze nie rozumieją znaczenia tego ostatnie­
go warunku i im trzeba ciągle o tem przypominać. 
Umiejętne ustawienie pakietów tak, by ręka mura­
rza najłatwiej do nich sięgała, pozwala na skrócenie 
ruchów ręki i na zaoszczędzenie czasu.

Kładąc zewnętrzną licową ściankę w półcegły, 
murarze muszą ustawić pakiety wzdłuż tej ścianki 
(rys. 4.).

Pozycja murarza przy układaniu licowej zewnętrznej
ścianki.

Gdy zewnętrzna licowa ścianka, składająca się 
z pięciu rzędów, będziie ułożona do wierzchu, przy­
stąpić do wykładania wewnętrznej, licowej ścianki, 
po ukończeniu której należy wypełnić między temi 
bocznemi ścianami środek muru według ustalone­
go porządku i wzoru, jaki podaliśmy na rysunkach.

Prerogatywy pakietowego systemu.

Prerogatywy pakietowego systemu są widocz­
ne przez cały czas trwania procesu kładzenia cegły. 
Wyładowywanie cegły z koryt lub taczek, w któ­
rych cegła leży luzem, jest przyczyną tłuczenia i wy­
szczerbiania cegieł. Przy pakietowym systemie ce­
gły konserwują się cało bez wyszczerbień. Oszczę­
dzenie czasu, potrzebnego na sortowanie cegieł 
w czasie ich układania, powetuje rozchód na układa­
nie pakietów; przytem otrzymamy zawsze lepszy 
zewnętrzny wygląd ściany, o ile się ją nie wyprawia 
tynkiem.

Zaoszczędzenie czasu.

Oszczędność czasu polega na tem, że murarz 
otrzymuje gotową licówkową cegłę dla ściany ze­
wnętrznej fasadowej i oddzielnie cegłę do wypełnia­
nia środka muru w ścianach. Z pakietami postępu­
je się w ten sposób, że robotnicy sortują licówkową

GDYNIA. Budowa gmachu stacji Pilotów Urzędu
Morskiego,

W ykonywa przy pom ocy ruchomych ru­
sztowań firma „Żelazo-Beton".

cegłę oddzielnie, a cegłę dla reszty ściany oddziel­
nie* dostarczając pakietom murarzy w należnej dla 
roboty kolejności.

Pakietowy system daje możność murarzom naj­
większej sprawności, byle tvlko organizować do­

kładną dostawę pakietów do magazynowej plat­
formy.

Wszyscy praktyczni instruktorzy wiedzą, że nie 
można osiągnąć dobrych rezultatów, jeżeli murarze
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GDYNIA. Budowa gmachu Stacji Pilotów
Urzędu Morskiego.
W ykonywa przy pom ocy ru­
chomych rusztowań firma „Że- 
lazo-Beton".

układają cegłę wyżej poziomu, ustalonego dla tych 
rusztowań. Tę niedokładność zwalczają za pom ocą 
pokazów i instrukcji, wydawanych murarzom i robo­
tnikom, którzy podnoszą rusztowania.

Kompensaty na sile roboczej i dozorze.

Przedsiębiorca, który otrzymuje i opłaca dobrą 
organizację, pozwalającą wymagać zachowania 
wszystkich prawideł, ma prawo powetowania sobie 
strat na robotnikach, murarzach i dozorcach, wyni­
kłych z nieprzestrzegania instrukcyj, gdyż i pomimo 
tego będziie stratny.

Łatwa kontrola.

Przy pakietowym systemie, murarze mogą prze­
nosić pakiety z magazynowej platformy i ustawiać 
je na ścianę w pobliżu miejsca, wyznaczonego do 
pracy. T o daje możność wykorzystania placu na 
magazynowej platformie i instruktor nigdy nie zmu­
sza murarza zapożyczać się w cegłę u sąsiada.

Jeżeli robotnik podąwacz dla czegokolwiek się 
opóźnił, łatwo go skontrolować i zamienić na spraw­
niejszego. (C. d. n.)
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Na palący temat...
Nie podziela jąc zapatryw ań pew nego odłam u 

prasy codziennej w W arszaw ie, która jakoby rozcza ­
row ała  się gospodarką obecn ego Zarządu Miasta, 
odw ołu jem y się z całem  zaufaniem  do p. Prezydenta 
Słom ińskiego z prośbą o rozpatrzenie niżej przedsta­
w ionej spraw y i w ydanie stosow nych  poleceń .

Zakład U bezp ieczeń  W zajem nych  m. st. W arsza ­
w y (ul. K rólew ska  23, tel. 42-03) w ystosow ał do ob y ­
w atela  W ielk ie j W arszaw y, p. A ndrzeja  Ochm ana 
(ul. W ie lick a  N r.13 —  W ierzbno) pism o, zaopatrzone 
datą 4 kw ietnia 1928 i Nr. 1325 następującej treści:

„Z a k ład  U bezp ieczeń  W zajem nych  m. st. W a r­
szaw y zawiadam ia, że za pogorzel w  d. 17/111 r. b. 
na posesji Nr. 13 przy ul. W ielick ie j przyznane zo ­
stało odszkodow anie zł. 4.830.

Jedn ocześn ie  przysyła się talon Nr.24867 na su­
mę zł. 1.610 jako w ypłatę p ierw szej %  części, p o zo ­
stałe raty odszkodow ań  przypadać będą do w ypłaty: 
druga rata po przedstaw ieniu dow odu  użycia p ier­
wszej raty na odbudow ę, trzecia  rata po przedstaw ie­
niu dow odu  dokonania ca łkow itej odbudow y.

D yrektor 
w/z. (Podpis n ieczytelny .)'1

Z treści dokum entu w ynika jasno,że m iędzy Z a ­
kładem  U bezpieczeń  W z. m.st. W arszaw y a u bezp ie­
czonym  i poszkodow anym  obyw atelem  „zaistn ia ł" sto 
sunek, prawnie i form alnie określony, w którym  pier­
w szy na rzecz  drugiego zobow iązany jest do św iad­
czeń  na warunkach, jakie sam ustalił i podyktow ał. 
Ta ostatnia ok oliczn ość pozw alałaby  się spodziew ać, 
że warunki te, oczyw iście , zostaną ściśle dopełnione.

Tym czasem ,...

P. A ndrzej Ochm an daw no już spalony objekt 
w ca łości odbudow ał i od  kilku tygodni gorliw ie za­
biega o to, by Zakład U bezpieczeń  W z. m. st. W a r­
szaw y zech cia ł łaskaw ie fakt odbudow y stw ierdzić, 
lecz  niestety, starania te trafiają w próżnię i t. zw, 
wizji lokalnej d oczek ać się nie sposób.

M ożnaby ostatecznie dla tej pow oln ości znaleść 
takie czy  inne uspraw iedliw ienie, gdyby nie była ona 
p ołączon a  z uszczerbkiem  ubezp ieczonego, którem u 
dotychczas —  op rócz  wspom nianej na w stępie raty
—  ani grosza w ięcej nie w ypłacono, w brew  obietn i­
com , uroczyście  czarno na białem  podanym .

Sam orzutnie nasuwa się pytanie: jaki ce l ma a- 
sekuracja, jeżeli z dobrodziestw  jej korzystać m oż­
na dopiero w tedy, k iedy już o w łasnych siłach zdoła ­
ło  się zło  w yrządzone sobie przez ślepy żyw ioł na­
praw ić! A  co  ma p oczą ć  ten, kto poza  sumą ubez­
p ieczoną nie ma żadnych środków , ani m ożności ich 
zdobycia  na ce le  od bu d ow y? Logika rozum owania 
zw raca się tu z całą bezględnością  p rzeciw  statutom 
Zakładu, a jeszcze bardziej przeciw  jego n iezrozu­
m iałym praktykom .

D odajm y nawiasem, że posesja, będąca  przedm io­
tem niniejszych uwag, jest już od  104 lat u bezp ieczo ­
na i dopiero po raz p ierw szy została naw iedzona 
przez pożar. Zestaw ienia cy frow e w danym w ypad­
ku mają sw oją własną w ym ow ę. . .

Instytucja o tym pokroju, co  Zakład U bezpieczeń  
W z. m. st. W arszaw y, winna unikać sposobności do 
wysnuwania w niosków , które przypom inają przysło­
w iow e trzy raty pew nego dow cipnego bankruta: 
pierw sza —  gdy będę miał, druga —  gdy będę chciał, 
a trzecia  —  po śmierci.

D w a  z j a z d y .
Podajem y poniżej rezolucje , uchw alone przez I Zjazd M istrzów  Budjowlanych w  Łodzi, w  dniach 22 i 23 kwietnia 1928.

(D okończenie.)

I. W  S P R A W IE  S Z K O L N IC T W A  Z A W O D O W E G O . 

W N IO SE K  1.
Pierw szy Z jazd  M istrzów  Budow lanych W ojew ództw a 

Łódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrewnych zaw odów  
z terenu całej R zeczypospolite j Polskiej uznaje zasługi Urzędu 
Starszych M istrzów  M urarskich w W arszawie, położone od 
45 lat na polu  rozw oju  szkolnictwa budow lanego i stwierdza 
potrzebę utworzenia specjalnej R ady Oświatowej dla szkoln ic­
twa zaw odow ego przy udziale przedstaw icieli rzem iosła bu­
dow lanego, któraby opracow ała projekt istniejących państw o­
w ych szkół budow lanych i kursów dokształca jących  w myśl 
potrzeb i życzeń rzem iosła, a szczególnie celem zapewnienia 
m łodzieży  rzem ieślniczej m ożności zdobycia  niezbędnych jej 
w iadom ości teoretycznych.

Z jazd  stwierdza również potrzebę otoczenia szkolnictwa 
zaw odow ego troskliwą opieką społeczeństwa i organizacji 
rzem ieślniczych.

' W N IO SEK  2.

Pierw szy Z jazd  M istrzów  Budow lanych W ojew ództw a 
Ł ódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrewnych zaw odów  
z terenu całej R zeczypospolite j P olskiej zwraca się z gorącym  
apelem  d o  szerokich mas rzem ieślników budow lanych i wzywa 
je  d o  organizowania i popierania dokształcania zaw odow ego 
rzem ieślników  budow lanych. Jednocześnie Z jazd wzywa 
wszystkie organizacje rzem ieślników budowlanych do w yłon ie­
nia odpow iednich  kom isji ośw iatow ych, m ających  na celu orga­

nizowanie i popieranie kursów dokształca jących  dla termina­
torów, czeladników  i mistrzów budowlanych.

W N IO SE K  3.
Pierw szy Z jazd M istrzów Budow lanych W ojew ództw a 

Łódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrewnych zaw odów  
z całego terenu R zeczypospolitej Polskiej poleca Kom itetowi 
W ykonaw czem u Z jazdu sprawę zorganizowania w najbliższym  
czasie pracowni psycho-technicznej i poradni zaw odow ej.

W N IO SE K  4.
Pierw szy Z jazd  M istrzów  Budowlanych W ojew ództw a 

Łódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrewnych zaw odów  
z terenu całej R zeczypospolitej Polskiej referat „M uzeum 
R zem iosł i Sztuki Stosowanej, a Szkolnictw o Zaw odow e 
Rzem ieślnicze" przyją ł do w iadom ości z tem, ażeby ca ły  świat 
rzem ieślniczy ideę istnienia Muzeum Rzem. i Szt. Stos. jako 
instytucji rzem ieślniczej oświatowej poparł, n iedopuszczając na 
zatrzymanie jej rozw oju, oraz aby wszystkie rzem iosła w zięły 
czynny udział w jej rozroście progr. oświat, i rozbudowie.

W N IO SE K  5.
Pierwszy Z jazd M istrzów Budowlanych W ojew ództw a 

Ł ódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrewnych zawodów 
z terenu całej R zeczypospolitej Polskiej poleca Kom itetowi 
W ykonaw czem u Zjazdu w ystąpić do organizacji cechow ych 
z wnioskiem o zakładanie przy cechach budowlanych bibliotek 
zaw odow ych  i pracowni rysunkowych.
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P I0 1 R K Ó W . Internat inwalidów.

11. W  S P R A W IE  M IE S ZK AN IO W E J.

W N IO SEK  1.
Pierw szy Z jazd M istrzów  Budow lanych W o ­

jew ód ztw a Ł ódzkiego przy w spółudziale d e le ­
gatów  pokrew nych  zaw odów  z terenu całej 
R zeczyposp olite j Polskiej wyraża uznanie R zą­
dow i M arszałka P iłsudskiego za przedsięw zięte 
środki, zm ierzające do ożyw ienia  akcji odbu ­
d ow y  kraju, w zyw a rów nocześnie czynniki mia­
rodajne, pow ołane do regulow ania zasadni­
czych  zagadnień społecznych  i gospodarczych  
"w Państwie, do:

W prow adzenia  m asow ego budow nictw a ma­
łych  mieszkań, poparcia  in icjatyw y prywatnej 
p rzy  udzielaniu pożyczek  na cele  budow lane, 
przyznając na ten cel 60% sum, przezn aczo­
nych na cele  inw estycyjne, lokatach  funduszu 
instytucji ubezpieczen iow ych  i kas oszczędn o­
ściow ych , przez stosow anie odpow iedn iej p o li­
tyki kredytow ej, przy pom ocy  w łaściw ej p o ­
lityk i terenow ej, przy pom ocy  obniżenia k osz­
tów  budow y (norm alizacja, usunięcie pośred­
nictw a, kontrola państwowa nad cenami m ater­
ja łów  budow lanych, zw alczanie kartelów , p o ­
pieranie zrzeszeń konsum entów  m aterjałów  bu­
dow lanych  i t. p.).

W N IO SE K  2.

Pierw szy Zjazd M istrzów  Budow l. W ojew .
Ł ódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrewnych zaw odów  
z terenu całej R zeczypospolitej Polskiej stwierdza, że dla 
um ożliwienia rozbudow y miast i potanienia kosztów  budowy 
należy:

1) aby Rząd wystarał się o w iększe pożyczk i zagranicz­
ne i wewnętrzne, przeznaczone na rozbudow ę miasta niemniej 
900 rniljonów złotych  rocznie. O procentowanie należy obni­
żyć do 3'A %  z am ortyzacją, przyczem  podatki przeznaczone 
na potanienie kredytu budowlanego należy odpow iednio p od ­
nieść,

2) należy znow elizow ać dekret z dnia 22 kwietnia 1927 
roku w sensie najw ydatniejszego popierania in icjatyw y p ry ­
watnej, która buduje solidniej i taniej przez udzielanie p o ­
życzek 90% kosztów  budowy, a to w yłącznie budującym  dom y 
koszarow e od 1 do 3-ch pokoi z kuchnią włącznie,

3) należy przyw rócić zachwianą w olność posiadania przez 
nieprzedłużanie ustawy o ochr. lokatorów, przyczem  w  ciągn 
niedługiego czasu skalę kom ornego należy podnieść do pełnej 
norm y przedw ojennej,

4) należy złagodzić na lat 10 szereg przepisów  techniczno- 
budow lanych i policyjno-budow lanych , w ogóle podrażających  
budowę, a w -szczególności zezw olić na stosowanie przy nad­
budów kach mnożnika w ysokości dom ów —  1,25 szerokości 
u licy , t. j. warunkowo znow elizow ać art. 182 ust. budowl.,

5) należy w obec ochrony pracy i ustalenia minimum płac 
robotn iczych  także w ydać ustawę o obowiązku pracowania, 
t. j. o obow iązkow ej w ydajności pracy, z rygoram i, które za­
bezp ieczałyby budujących od szalonego ryzyka, jakiem  jest 
ryzyko niedostatecznej w ydajności pracy. Jednocześnie nale­
ży zezw olić w  ciągu najbliższych  10-ciu lat na stosowanie

przem ysłach sezonow ych, jakiem jest i budow nictw o, p rze ­
ciętnego 10-ciogodzinnego dnia pracy,

6) należy obniżyć prem je świadczeń socjalnych  jak Kasa 
Chorych, ubezpieczenie od w ypadków , fundusz bezrobocia, 
także podatków  dochodow ego i przem ysłow ego •—  stawki 
tychże należy zrew idow ać i obniżyć. Podatek obrotow y dla 
przem ysłów  budow lanych od robocizny jak i m aterjałów  należy 
skasować.

III. W  S P R A W IE  U P R A W IE Ń  PRZEM . BU D O W LA N YC H . 

W N IO SE K  1.

Pierwszy Z jazd M istrzów Budowlanych W ojew ództw a 
Łódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrewnych zaw odów  
z terenu całei R zeczypospolitej P olskiej stwierdza, że now o­
wydana ustawa budowlana dopuszcza do wykonywania robót 
budow lanych dyletantów -laików  a nie specjalizow anych prak- 
tyków -zaw odow ców , w  wyniku czego rozpoczęła  się serja ka­
tastrof budowlanych.
, Zjazd prosi Rząd o znowelizowanie nowow ydanej ustawy 
budow lanej, w sensie rozgraniczenia kom petencji dozoru  tech­

nicznego od  wykonawstwa robót, t. j. zmianę w tytule 7 ust. 
Budowlanej art. 358 do 371, że budow le i roboty  wym ienione 
w tychże pow inny być wykonyw ane przez uprawnionych za ­
w odow ców  budowlanych, pod nadzorem  technicznym upraw­
nionych architektów, t. j. że pracę dzieli się na:

a) techniczno-kierowniczą,
b) przesiębiorczo-w ykonaw czą.
Przez pracę techniczno-kierow niczą rozumie się nadzór 

techniczny nad wykonawcam i robót, sporządzanie szkiców  
i projektów  architektonicznych, sporządzanie kosztorysów  
i kalkulacji budowy, sporządzanie rysunków szczegółow ych  dla 
w ykonaw ców  robót, sprawdzanie rysunków oraz w szelkie prace 
rysunkow o-budow lane. Przez pracę przedsięb iorczo-w ykonaw - 
czą rozumie się realizowanie w naturze, t. j. w kamieniu, cegle, 
drzew ie lub żelbecie  prac rysunkow ych architekta, t. j. p od jęcie  
się budowy, wykonywanie konstrukcji budow y także robót 
instalacyjnych,

D o wykonywania robót budow lanych t. j. prac przedsię- 
biorczo-w ykonaw czych  uprawnieni są w ykw alifikow ani zaw o­
dow cy  budowlani, praktycy t. j. dyplom owani m ajstrow ie mu­
rarscy i ciesielscy.

P odejm ujący się wykonania budow y w jej całokształcie 
t. j. przedsiębiorcy jeneralni mają praw o pod jąć się wykonania 
budów  ty lko w tedy, gdy roboty  konstrukcyjne jednocześnie 
podejm uje się w ykonać uprawniony do wykonania robót d y ­
plom ow any majster murarski lub ciesielski.

K w alifikacje zaw odow e m ajstrów  budow lanych określa 
ustawa przem ysłow o-rzem ieślnicza, a zaw ody murarskie i c ie ­
sielskie będą zaliczone do zaw odów  koncesjonow anych.

W ładze policy jno-budow lane winny na każdą poszczegól­
ną budowę i roboty  budowlane żądać pisem nych zobowiązań:

a) od dozoru technicznego t. j. architektów,
b) od  w ykonaw ców  robót t. j. od  m ajstrów  murarskich

i ciesielskich, jako solidarnie odpow iedzialnych  za wykonanie 
budow y pod  rygorem  odnośnych  sankcji karnych.

W N IO SEK  2.

P ierw szy Z jazd M istrzów Budow lanych W ojew ództw a 
Łódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrewnych zaw odów  
z terenu całej R zeczypospolitej P olskiej prosi Rząd, aby z e ­
chciał znow elizow ać ustawę przem ysłow o-rzem ieślniczą w sen­
sie zaliczenia zaw odów  budowlanych do zaw odów  k on cesjo ­
nowanych.

W N IO SEK  3.
Pierw szy Z jazd M istrzów  Budowlanych W ojew ództw a 

Ł ódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrew nych zaw odów  
z całego terenu R zeczypospolitej Polskiej wyraża podziękow anie 
Rządowi za realizację idei samorządu gospodarczego i wzywa 
rzem ieślników polskich  do w ydatnego w spółdziałania w  akc|i 
pow oływania do życia Izb Rzem ieślniczych.



IV . W  S P R A W IE  O R G A N IZ A C JI Z A W O D Ó W  RZEM IEŚL­
N IK Ó W  BU D O W L.

W N IO SE K  1.
Celem  wzm ocnienia i skonsolidow ania sił rzem ieślniczych 

pokrew nych zaw odów  zebrani na Pierwszym  Z jeździe  M istrzów 
Budow lanych W ojew ództw a Ł ódzkiego przy w spółudziale p o ­
krewnych zaw odów  budow lanych z terenu całej R zeczyp osp oli­
tej P olsk iej w dniach 22 i 23 kwietnia 1928 roku wzywaia rva- 
m ieślników polsk ich  do organizowania cechów  pokrewnych 
zaw odów , obejm ujących  wszystkich rzem ieślników każdego p o ­
wiatu, a M inisterstwo Przem ysłu i Handlu do póparcia tej akcji.

W N IO SEK  2.
Zebrani na Pierwszym  Z jeździe  M istrzów  Budow lanych 

W ojew ództw a  Łódzkiego przy udziale delegatów  pokrewnych 
zaw odów  z terenu całej R zeczypospolitej Polskiej w dniach 
22 i 23 kwietnia 1928 roku, wzyw ają ogół rzem ieślników bu­
dow lanych  do utworzenia w każdym  z 17-tu miast, w których 
mają być siedziby Izb R zem ieślniczych, Związku Cechów Bu­
dow lanych dla utrzymania ścisłej łączności m iędzv organiza­
cjami oraz obrony sw oich praw i interesów zaw odow ych

W N IO SE K  3.
Pierw szy Z jazd  M istrzów  Budow lanych W ojew ództw a 

Łódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrewnych zaw odów  
z terenu całej R zeczypospolite j P olskiej wzywa rzem ieślników 
Dolskich, branży budowlanej do zakładania spółdzieln i kredy­
tow ych i w ytw órczych .

W N IO SE K  4.
W obec tego, że do Izby Rzem ieślniczej ma czynne i bier­

ne prawo wybierania każdy rzemieślnik, prow adzący samo­
dzielnie warsztat w  okręgu Izb od  trzech lat, a w iększość rze­
m ieślników budow lanych w ostatnich latach z pow odu zastoju 
w budow nictw ie nie była  zatrudniona przy budow ie i wielu 
w ykw alifikow anych rzem ieślników budowlanych nie m ogłoby 
odpow iedzieć temu prawu, przeto zebrani na Pierwszym 
Z jeździe  M istrzów Budowlanych W ojew ództw a Łódzkiego przy 
w spółudziale delegatów  pokrewnych zaw odów  z terenu całej 
R zeczypospolite j Polskiej w dniach 22 i 23 kwietnia 1928 roku 
proszą M inisterstwo Przem ysłu i Handlu o udzielanie dyspensy 
wyłącznie dla zaw odów  budow lanych w czasie pierwszych w y­
borów  do Izby Rzem ieślniczej i zamiast świadectwa prow adze­
nia sam odzielnie warsztatu od  lat trzech wymagane były  od 
nich jedynie dow od y  uzdolnienia.

W N IO SE K  5.
Pierw szy Z jazd  M istrzów Budow lanych W ojew ództw a 

Łódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrewnych zaw odów  
z terenu całej R zeczypospolitej P olskiej wyraża nadzieję, że 
czynniki m iarodajne otoczą dalszą opieką rzem iosło polskie, 
zapewnią pom oc finansową rzem ieślniczym  spółdzieln iom  kre­
dytow ym  i w ytwórczym , przez co  um ożliwią rzem iosłu w zięcie 
jeszcze energiczniejszego udziału w  pracy nad odbudow ą kraju.

W N IO SEK  6.
Pierw szy Z jazd  M istrzów Budow lanych W ojew ództw a 

Ł ódzkiego przy udziale delegatów  pokrewnych zaw odów  z te­
renu całej R zeczypospolite j P olskiej wyraża nadzieje, że 
W ład ze rządow e i sam orządowe przez równomierne rozłożenie 
ciężarów  podatkow ych  i zm niejszenie św iadczeń socjalnych  p o ­
prą w ykw alifikow anych rzem ieślników polskich, zw alczając 
rozw ielm ożnione obecnie partactwo, które tych świadczeń nie 
ponosi.

V. OGÓLNE.

W N IO SEK  1.
Pierw szy Z jazd  M istrzów Budowlanych W ojew ództw a 

Ł ódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrewnych zaw odów

z terenu całej R zeczypospolitej P olskiej wzywa R ząd do 
stworzenia Centralnej K om isji R ozbudow y, któraby nakreśliła 
plan budownictwa dla całej Polski i dopilnow ała jego w yk o­
nania. D o kom isji tej konieczne jest pow ołanie również przed­
stawicieli cechów  m istrzów budowlanych,

W N IO SE K  2.
Pierw szy Z jazd  M istrzów Budow lanych W ojew ództw a  

Łódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrewnych zaw odów  
z terenu całej R zeczypospolitej Polskiej wzywa mistrzów mu­
rarskich i ciesielskich, aby roboty v> zakresie zduństwa, malar­
stwa, blacharstwa i dekarstwa i t. p. pow ierzali jedynie w y ­
kwalifikowanym  mistrzom tych zaw odów  w myśl wymagań 
ustawy przem ysłow ej.

W N IO SE K  3.
Pierw szy Z jazd  M istrzów  Budow lanych W ojew ództw a 

Łódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrewnych zaw odów  
z terenu całej R zeczypospolitej Polskiej popiera w niosek rze­
m ieślników brukarskich w sprawie zaliczenia ich na listę rze­
miosła i wciągnięcia do ustawy przem ysłow ej.

W N IO SE K  4.
Pierw szy Z jazd  M istrzów Budowlanych W ojew ództw a 

Łódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrewnych zaw odów  
z terenu całe) R zeczypospolitej P olskiej popiera m em orjały 
przem ysłu kominiarskiego, złożone w M inisterstwie Przem ysłu 
i Handlu, oraz Spraw W ew nętrznych ze zjazdu zawodu kom i­
niarskiego w W arszaw ie 29.1 i w Łodzi 12.11 r. b. w sprawie 
budow y kom inów i w entylacji domów.

W N IO SE K  5.
Pierw szy Z jazd  M istrzów Budow lanych W ojew ództw a 

Łódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrewnych zaw odów  
z terenu całej R zeczypospolitej Polskiej w dniu 22 kwietnia 
1928 roku po w yczerpu jącej dyskusji pow ziął jednom yślną 
uchwałę zw rócić się do M inisterstwa R obót Publicznych z proś­
bą o uchylenie do czasu zupełnej stabilizacji stosunków g o ­
spodarczych  w kraju i unorm owanie cen, klauzuli „ceny sta łe" 
stosowanie przy przetargach i umowach na rządow e roboty  
budowlane.

Z jazd uważa, że narzucenie przedsiębiorcom  budow la­
nym „cen  stałych" z jednej strony i narzucanie przez rządow e 
kom isje arbitrażowe oraz M inisterstwo Pracy częstych  p o d ­
w yżek zarobkow ych  z drugiej strony za niewłaściwe i anormalne.

Ankieta przeprow adzona w  pow yższej sprawie na terenie 
całej Polski wykazała jedynie ujemną stronę —  zjazd uważa, 
że dalsze stosowanie „cen  stałych" pow oduje ogrom ne straty 
w  sztuce budowlanej, wytwarza tandetę, hamuje rozw ój ro ­
dzim ego rzem iosła, oraz naraża pracodaw cę na konflikty z pra­
cownikam i budowlanym i.

W N IO SEK  6.
Pierw szy Z jazd M istrzów Budowlanych W ojew ództw a  

Łódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrewnych zaw odów  
z terenu całej R zeczypospolite j Polskiej uprasza Pana M inistra 
Sprawiedliw ości o wydanie zarządzenia, aby spory, w ynik łe 
w  sprawach budowlanych podlegały kom petencji sądów handlo­
wych przy udziale sędziów  z wyboru z ramienia rzem iosła 
budowlanego.

W N IO SE K  7.
Pierw szy Z jazd M istrzów  Budow lanych W ojew ództw a 

Ł ódzkiego przy w spółudziale delegatów  pokrewnych zaw odóiv 
z terenu całej R zeczypospolitej P olskiej wzywa ogół rzem ieśl­
n ików  budow lanych do popierania jedynego codziennego organu 
rzem ieślniczego „H asia łódzk iego".
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W A R S Z A W A . T eatr N arodow y.
(Fragment szatni).

Głód mieszkaniowy w Polscef i środki zaradcze. )
G łód  m ieszkaniowy odczuw ają wszystkie pań­

stwa nietylko Polska. Czem dalej na Zachód, tem 
głód  m ieszkaniowy jest m niejszy, czem  dalej na 
W sch ód , tem  g łód  m ieszkaniow y jest w iększy. P o ­
niższe dane zobrazują stan rzeczy :

na 100 mieszk. przypada jednoizbow ych m iesz­
kań w W arszaw ie 41,

na 100 mieszk. przypada jednoizbow ych miesz­
kań w Krakowie 38,

na 100 mieszk, przypada jednoizbow ych miesz­
kań w Paryżu 34,

na 100 mieszk. przypada jednoizbow ych m iesz­
kań we Lwowie 30,

na 100 mieszk. przypada jednoizbow ych m iesz­
kań w Pradze-Czeskiej 20,

*) Referat posła Saopczyńskiego, wygłoszony na zjeździe 
mistrzów murarskich w Łodzi.

na 100 mieszk. przypada jednoizbow ych miesz­
kań w Sztokholm ie 13,

na 100 mieszk. przypada jednoizbow ych m iesz­
kań w Gdańsku 2,

na 100 mieszk. przypada jednoizbow ych m iesz­
kań w Bernie.

W idzim y, że Państwo Polskie jest na szarym 
końcu, że u nas bezspornie stan jest gorszy, niż na 
Zachodzie. Przyczyną tego była  wielka wojna, jak 
również to, że nie m ieliśm y sam odzielności. Miasta 
nasze by ły  krępowane w rozbudowie, rządy zaborcze 
celow o nie pozw alały nam rozbudow ać się, bo to nie 
leża ło  w  ich interesie.

D o jednych z najbardziej upośledzonych miast 
należy Łódź. Rzad, zda iąc sobie z tego dokładnie 
sprawę, w  miarę sił sw oich  stara się przyjść z pom ocą  
i ruch budow lany popiera. Rząd asygnuje pewne
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kw oty na cele budowlane, aczkolw iek te kwoty są da­
leko niew ystarczające. Samorząd jednak zagadnienia 
budowlanego nie rozwiąże —  musi mu przyjść z po­
mocą inicjatywa prywatna.

A le  są zdania, że inicjatyw a prywatna niewiele 
zdziała, gdyż niema sprzyja jących  konjunktur. Je­
dnak życie m ówi nam co  innego. Jako przykład p o ­
dam sposób, na jaki zdobyli się Czesi w sw ojej stoli­
cy. Tam kasa pożyczkow o-oszczędnościow a przystą­
piła  do budow y na peryferjach  miast 1.000 domów, 
składających  się z pokoju, kuchni, łazienki itp. K aż­
dy dom  posiadać będzie ogród o 100 mtr.'\ koszt budo­
wy obliczono na 30.000 koron. Kasa pożyczkow a 
czeska w Pradze udzieliła pożyczki 50 proc. wartości 
domu. Tow arzystw o A sekuracyjne od życia udzieli­
ło  pożyczki 50 proc. tym, którzy w Tow arzystwie 
ubezpieczyli się na życie do w ysokości udzielonej p o ­
życzki, Sposób ten uważam za dobry. Jest to p o łą ­
czenie in icjatyw y prywatnej ze społeczną.

O becny rząd zwraca baczną uwagę na ruch bu­
dow lany w kraju, w ychodząc z założenia, że szybki 
rozw ój przem ysłu budowanego przyczyni się do uru­
chomienia przem ysłu cegielnianego, co  pociągnie za 
sobą zmniejszenie bezrobocia. Na rok bieżący rząd 
przeznaczył na cele budowlane 100 m iljonów  złotych 
kredytu, przytem  przew idziane jest pow iększenie 
kredytu. Ponadto przeznaczył cegieln iom  12 milj. k re ­
dytu, roztacza nadzór, aby cegła  i inne m aterjały bu­
dowlane nie drożały, ponieważ jest to jeden z p ow o­
dów  zastoju.

Jasno tedy widzim y, że inicjatywa społeczna jest 
konieczną, aby ruch budowlany w  Polsce przybrał 
takie rozm iary, jakie przybrać powinien.

Dnia 5 marca w formie dekretu w yszła  ustawa
0 prawie budowlanem, ustawa, która reguluje i u je ­
dnostajnia tą dziedzinę na całym  terenie Państwa. 
D otychczas w każdym  zaborze b y ły  inne zw yczaje
1 inne obow iązyw ały przepisy. I tak przedsiębiorca 
robót budowlanych z M ałopolski nie mógł budow ać 
w  K on gresów ce i na Śląsku —  i naodw rót.

Ustawa ma kolosalne znaczenie dla ruchu budo­
wlanego, bo nietylko reguluje prawo kierowania i w y ­
konania robót, ale reguluje w szystk ie dziedziny tej 
gałęzi przem ysłu.

Ustawa nadaje praw o kierow ania robotam i 
przedew szystk iem  inżynierom  - architektom , k tó­
rzy  posiadają trzyletnią praktykę budowlaną 
i  zdali odpow iedni < egzamin. Praw o kierowania

robotam i mają inżynierow ie w ydzia łów  lądow ych  
i innych z pew nem  zastrzeżeniem , że nie m ogą 
w ykon yw ać gm achów  jak świątynie, a rów nież 
muszą posiadać trzyletnią praktykę i zdać egzamin. 
\Vreszcie ustawa nadaje te same prawa wszystkim 
tym, którzy posiadają średnie wykształcenie technicz­
ne i 6-letnią praktykę budowlaną, jednak również mu­
szą z łożyć odpowiedni egzamin. Ustawa nadaje te 
prawa i tym, którzy posiadają 4-klasow e w ykształce­
nie, zrów nane ze szkołam i średniemi. Ci ostatni mu­
szą posiadać 12-letnią praktykę i również muszą zda­
wać odpow iedni egzamin. O soby uprawnione, które 
uzyskały prawo kierowania robotami budowlanemi 
przed w yjściem  rozporządzenia, zachowują w dotych­
czasow ych granicach to prawo, jak i prawo sporzą­
dzenia projektów , planów, robót budowlanych.

je s t  artykuł 370, który m ówi o m istrzach mu­
rarskich.

U stawa w zbudza w ątpliw ości, poniew aż m ów i 
tylko o kierowaniu robotami, a nie mówi o w ykony­
waniu, ponieważ mówi, że tylko w miejscach, gdzie 
nie ma uprawnionych, których wyszczególniłem  p o ­
przednio, m oże być nadane prawo kierowania m aj­
strom murarskim i ciesielskim. M yślę, że niedom ó­
wienie i braki, jakie są tutaj, zostały spow odowane 
szybkością, z jaką ta ustawa została opracowana, boć 
artykuł powiada, że osoby uprawnione, które nabyły 
prawo do kierowania robotami przed w yjściem  rozpo­
rządzenia, to prawo m ają pozostawione, każe więc 
m ieć nadzieję, że o sob y  te praw o to nadal będą p o ­
siadały. Jednak od  pokolenia, które od  tej chwili 
u czyć się będzie zaw odu budow lanego, żądać się b ę ­
dzie znacznie w ięcej.

Uważam, że inżynier, który posiada odpow iednią 
praktykę budowlaną, nie powinien mieć mniej praw 
od mistrza budowlanego. Pozatem  uważam, że każdy 
mistrz budowlany murarski różni się poziom em  nau­
kowym  od inżyniera, który posiada dyplom . Musimy 
dążyć, ażeby  kw alifikacje były  jaknajw iększe, p on ie ­
waż dom nieumiejętnie wybudow any zagraża życiu.

Jednym  ze sposobów  zażegnania i przyczynienia 
d o ' wzm ożenia ruchu budowlanego jest konieczność 
zaproszenia do komitetu rozbudow y przedstawicieli 
m istrzów budowlanych, dlatego, że ci, jako fachow cy, 
będą mieli dużo do powiedzenia. W  komitetach są 
przedstawiciele różnych ugrupowań społecznych na­
wet politycznych, w ięc uważam, że brak przedstawi­
ciela fachow ca jest krzywdą i to na pracy kom itetów 
odbija  się ujemnie.

Dzieje odbudowy Teatru Narodowego w Warszawie.
Teatr Rozm aitości spłonął dn. 2 listopada 1919 

r. w godzinach popołudniow ych. Pożar wynikł w obrę­
bie sceny i następnie, gdy wskutek silnego żaru w y ­
gięła  się obronna kurtyna żelazna, ob jął w idow nię 
teatralną. W yłon iona  przez Magistrat, ood  przew od- 
nistwem  ław nika A ntoniego M enela, Komisja, która 
nazajutrz po pożarze zw iedzała pogorzelisko, stw ier­
dziła, że:

„W idow nia  ocalała  od pożaru prawie w  całości 
i uszkodzone zostały tylko loże przy scenie oraz kilka 
rzędów  krzeseł; częściow o zetliły  się tynki na ścia­
nach, sufit popękał od żaru i tynki zostały ok opcon e . 
Scena całkow icie zgorzała. W szelkie urządzenia że­

lazne pom ostów  i krążow nicy, oraz wiązania dacho­
we, zniszczone doszczętnie, tworzą rumowisko pokrę­
conych belek żelaznych i niedopalonych belek dre­
wnianych".

Pragnąc utrzymać tradycję istnienia teatru dra­
m atycznego w tem miejscu, gdzie stał teatr Rozm aito­
ści, Magistrat już w dniu 17 listopada 1919 r. powziął 
uchwałę o ogłoszeniu konkursu na szkicowe rozwią­
zanie zadania przebudow y spalonego teatru. K on­
kurs ten przedewszystkiem  miał na celu wyjaśnienie 
m ożliw ości wzniesienia na m iejscu teatru R ozm aito­
ści racjonalnie urządzonego teatru, m ogącego pom ie­
ścić około  tysiąca widzów.
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Konkurs wzbudził żywe zainteresowanie wśród 
budow niczych polskich.

Celem  pozyskania najw iększego m aterjału do 
rozw iązania zadania o tak doniosłem  znaczeniu, jak 
budowa przybytku dla pierwszej sceny polskiej. M a ­
gistrat m. st. W arszawy, niezależnie od rozpisania 
konkursu, zam ówił projekty u wybitnych architek­
tów, którzy w swym dorobku zaw odow ym  posiadali 
już budowę gm achów monumentalnych.

Na podstawie wniosków sądu konkursowego, M a­
gistrat w  dniu 2 marca 1920 r. przyznał pierwszą na­
grodę projektow i arch. M arjana Kontkiewicza, drugą 
zaś projektow i arch. Feliksa M ichalskiego.

Poza konkursem znajdow ały się projekty, w yko­
nane na zamówienie Magistratu przez prof. Czesława 
Przybylskiego, prof. M arjana Lalewicza i arch. Jana 
Zaw iejskiego z Krakowa.

Z pośród projektów  nagrodzonych oraz w ykona­
nych na specjalne zamówienie Magistrat, zgodnie 
z wnioskiem sądu konkursowego, uznał, że zagadnie­
nie budow y racjonalnie urządzonego teatru na daw- 
nem m iejscu u jął najszerzej projekt prof. Czesława 
Przybylskiego i ten projekt wybrano do wykonania.

W łaściw ą odbudow ę teatru Rozm aitości można 
b y ło  rozpocząć dopiero na wiosnę 1921 r. W ów czas 
jednak Komitet O dbudow y spotkał wielkie trudności, 
wynikające z ogólnego położenia finansowego w Pań­
stwie. D ew aluacja marki poi. fatalnie odbija ła  się 
na funduszach, którem i K om itet O dbu dow y m ógł roz ­
porządzać. W praw dzie grono obywateli już 23 list.
1919 r. u tw orzyło  K om itet P om ocy  dla O dbudow y 
Teatru Rozm aitości pod przewodnictwem  ks. Z dz is ła ­
wa Lubomirskiego, niestety jednak, wypadki wojenne
1920 roku, a szczególniej zauważony nietylko u nas 
silny spadek ofiarności na cele publiczne, sprawiły, 
że zabiegi o  pozyskanie funduszów na odbudow ę dro- 
^ą składek zaw iodły prawie w zupełności.

W obec tego w  m aju 1920 r. Rada M iejska przy­
znała na odbudow ę teatru kredyt 13.000.000 mkp., 
z których 10.000.000 mkp. m iało być pokryte z p o ­
życzki inw estycyjnej. Po upływ ie kilku m iesięcy i ten 
fundusz wskutek dew aluacji m ógł w ystarczyć zaled ­
wie na opłacenie robót przygotow aw czych do odbu­
dow y.

W obec tych trudności Komitet O dbudow y w y ­
jednał u w ładz miejskich uchwałę, zapew niającą mu 
stały dopływ  środków pieniężnych na odbudowę. Źró­
d łem  tego stała się specjalna opłata od biletów  na 
Wszelkie w idow iska i na wyścigi konne.

R oboty przy odbudow ie zostały skończone 
w sierpniu 1924 r. Trw ały ogółem  lat prawie pięć, 
z czego na właściwą odbudow ę przypada trzy lata.

O dbudow any teatr Rada M iejska m. st. W arsza­
w y w dn. 3 lipca 1924 r. nazwała „Teatrem  N arodo­
w ym ", nawiązując przez to nić zerwanej tradycji, 
Magistrat zaś, na wniosek Komitetu Odbudowy, tę 
Uchwałę R ady M iejskiej upamiętnił przez wm urowa­
nie w  przedsieniach tablicy z napisem:

T E A T R  N A R O D O W Y  
N A  M IEJSC U  SPA LO N E G O  

T E A T R U  R O ZM A IT O ŚC I 
O D B U D O W A ŁO  M IA S T O  STOŁ. 

W A R S Z A W A  
W  L A T A C H  1919 —  1924

Projektow anie now ego gmachu nie należało do 
zadań łatw ych.

N ależało w yzyskać nieuszkodzone przez pożar 
m agazyny dekoracyj i garderoby artystów, elew acje 
zaś nie m ogły b yć naruszone ze w zględów  zabytk o­
w ych: wszystkie okna i drzwi musiały pozostać na 
swych dawnych m iejscach. N ależało, prócz tego, 
wciągnąć w obręb kom pozycji Sale Redutow e, które, 
w edług tradycji, łą czyć się muszą z w idownią w cza ­
sie maskarad. Niewątpliwie, wszystkie te wym aga­
nia krępow ały sw obodę pom ysłów  przy tworzeniu 
kom pozycji architektonicznej, z drugiej jednak stro­
ny spow odow ały ca ły  szereg nieoczekiwanych, 
a szczęśliw ych rozwiązań, które nie m ogły  znaleźć 
uzasadnienia w  budynku, wznoszonym  w zw ykłych, 
pospolitych  warunkach.

Artur Śliwiński,
D yrektor T eatrów  M iejskich.

Dawna widownia teatru Rozm aitości, obliczona 
na niespełna 800 osób, miała znaczny odsetek m iejsc 
złych, z których scena nie była  widoczna, —  warunki 
bezpieczeństwa zaś b y ły  tak opłakane, że gdyby p o ­
żar wybuchnął podczas przedstawienia, to rozm iary 
katastrofy m ogły  być olbrzym ie.

P od jazd  i jedyne w ejście do teatru od  strony 
wązkiej ulicy W ierzbow ej tam ow ały w ieczorny ruch 
k o łow y na tej ważnej arterji śródmieścia.

Scena daw nego teatru była  zbyt wąska i płytka, 
jeżeli zaś na dobro spalonych Rozm aitości można za­
pisać w iele ciekaw ych pod  w zględem  inscenizacyjnym  
momentów, to działo się to kosztem  niesłychanych 
wysiłków.

O odbudow ie teatru na dawnem m iejscu m ogła 
więc być m owa jedynie pod  warunkiem, że będą ra­
dykalnie usunięte dawne braki.
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W arunkowi temu odpow iadała w zupełności pra­
ca laureata konkursu, architekta Czesław a Przybyl­
skiego, profesora Politechniki W arszaw skiej, któremu 
pow ierzono dzieło odbudow y.

Poza nietkniętem i fasadami kapitalnego dzieła 
Corraziego, odbyw ała  się przez lat 4 praca n iew idocz­
na dla przechodniów ; szła ona różnie, —  raz w szyb- 
szem tempie, to znów  w  zwolnionem, chwilami zamie­
rała niemal zupełnie) odzw ierciadlając dokładnie tru­
dności finansowe, nękające Państwo i Miasto. 
W  pierwszej połow ie pam iętnego 1920 roku zburzono 
aż do fundam entów wszystko, co  zostało po spalonym  
teatrze i dopiero w  1921 r. przystąpiono do realizacji 
nowego projektu.

O dbudow any teatr, w przeciwieństwie do tego, co 
było, otrzym uje dwa obszerne, zdobne kolumnami do- 
ryckiemi, westibule w ejściow e, —  jeden od ul. W ierz­
bow ej, w yłącznie dla pieszych, drugi zaś od Placu 
Teatralnego. P od jazd  ekw ipaży dozw olony jest je ­
dynie od strony Placu Teatralnego, dla uniknięcia na­
tłoku w  godzinach rozpoczęcia  widowisk.

Z obu westibuli publiczność przechodzi do ob­
szernych, zdobnych rzeźbami M ieczysław a Lubelskie­
go, szatni, przeznaczonych dla parteru i I-go piętra.

Z  westibulu od  ulicy W ierzbow ej prow adzą bez­
pośrednio 2 klatki schodow e na II piętro widowni, 
czy li galerję, do krzeseł zaś, położonych  nad szatnią 
i do lóż 1-go piętra, prowadzą z szatni dwie monu­
mentalne klatki schodow e:.skrom niejsza, obsługująca 
lew ą stronę widowni i bardziej ozdobna prawa, która 
prow adzi jednocześnie dp loży  Prezydenta R zeczy ­
pospolitej. M alow idła  ścienne zaprojektow ał prof. 
W incenty Drabik,

U kład sch odów  w raz z korytarzam i, otaczające- 
mi w idow nie, stwarza doskonałe warunki b ezp ieczeń ­
stwa dla publiczności, um ożliw iając bardzo szybkie 
opuszczenie sali.

N ow y gmach został bogato w yposażony w p o ­
m ieszczenia pom ocnicze: posiada 2 foyer, jedno głów ­
ne na poziom ie krzeseł, m alowane przez prof. Drabi­
ka, drugie zaś skrom niejsze dla publiczności I i-g o  
piętra:

W  gmachu są dwie palarnie: pierw sza um ieszczo­
na przy piętrze lóż, pozostała z dawnej przez uzupeł­
nienie półkolistego jej kształtu do pełnego koła; go­
dne uwagi jest sklepienie tej sali, wzniesione niewąt­
pliwie w  czasach Corraziego.

Druga palarnia tego samego kształtu, lecz niższa, 
um ieszczona jest przy galerji I i-g o  piętra.

W idow nia  ob liczona  na 1000 miejsc, posiada par­
ter (500 m iejsc) i dwa piętra, —  na pierwszem są lo ­
że i amfiteatr, na drugiem zaś galerja; jest to więc ty­
pow y układ now oczesnych teatrów dram atycznych. 
N ależy przytem  zaznaczyć, że autor projektu p o łoży ł 
duży nacisk na opracowanie Ii-g o  piętra widowni, 
w yposażając je pod względem  architektonicznym  jak- 
najstaranniej. M iejsca II piętra są doskonałe i nale­
ży stw ierdzić, że są bardzo poszukiw ane. Pu 
łap ozdobiony jest rzeźbami art. rzeź. Zygm unta Otto* 
.malowidło zaś środkowe plafonu, przedstaw iające 
w óz Apollina, wykonał prof. Zygmunt Kamiński.

Zasługuje na uwagę proscenium z kolumnami 
z zielonego polerow anego stiuku, ujm ującem i loże 
oficja lne: lożę Prezydenta R zeczypospolitej i lożę 
Magistratu. Zarzucono stosowaną zw ykle prostokąt­
ną ramę sceniczną, oddziela jącą  widow nię od sce­
ny: —  rolę jej spełniają kolum ny w sposób bardziej 
dyskretny i miękki.

Scena przerasta dawną scenę Teatru Rozm aitości 
niemal dwukrotnie, mierzy bowiem 2 0 X 2 0  mtr., łą ­
czy  się z dawnem i ocalonem i magazynami i gardero­
bami artystów z prawej strony, z lewej zaś otrzym ała 
dodatkowe m iejsce na składy dekoracji i kilka zapa­
sowych garderób. Dążeniem prof. Przybylskiego by ­
ło, aby ilość konstrukcyj drewnianych na scenie do­
prow adzić do minimum. W  tym celu galerje robocze, 
sznurowania i dach nad sceną zostały, wbrew trady­
cji, w ykonane w żelazobeton ie, co  zabezp iecza -je  od  
katastrofy pożaru.

Teatr N arodow y działalność swą rozpoczą ł pod 
dyrekcją  Juljusza Osterwy.

W  Teatrze N arodowym  skupiły się najceln iejsze 
siły artystyczne w Polsce, Zespół stanowią czynni 
artyści i artystki.

Rejestracja placówek polskiego przemysłu budowlanego.
(A nkieta „P olsk iegp Przem ysłu B udow lanego" w sprawie wyjaśnienia liczebności i zdolności w ytw órczej w arsztatów

budow nictw a w Polsce.)

B ardzo efektow nie pod w zględem  sw ych sił w y­
tw órczych  w zakresie przem ysłu budow lanego za­
prezentow ało się miasto Pleszew , które prz'esłało 
nam ca ły  szereg inform acyj jaknajszczegółow szych . 
Ze zrozum iałych w zględów  technicznych  poprzesta­
niem y tylko na zam ieszczeniu danych, odnoszących  
się do p laców ek , ob jętych  kwestjonarjuszem  ankiety. 
O to one:

Fabryka wyrobów drzewnych
w Pleszew ie, przy ul. S ienkiew icza Nr. 44 (rok za ło ­
żenia 1918, w łaściciel Marjan Janiak), produkcja 
roczna  w artości ponad 100.000 zł. Produkcję m ożna- 
by  podnieść kilkakrotnie nakładem  50.000 zł. Z d o ­
tychczasow ych  w ięksźych  dostaw  zasługują na w y ­
mienienie roboty, wykonywane dla Korpusu O chro­
ny Pogranicza, M. S. W . Dep. III, W arszaw a i w. in.

Tartak
w Pleszewie, przy ul. W ojciecha  3 (r. z 1902, w ł. A n ­
toni Janiak), pr. r. w artości 100.000 zł. W ytw órczość  
m ożnaby rozw inąć do w ydajności rocznej 500.000 zł. 
w razie potrzeby, t. j. przy w zm ożonym  popycie  dla 
now ych  budow li. Firma w ykonała  2 dom y m ieszkalne 
dla M agistratu w Pleszew ie, ponadto dostarczyła  
kostki drzew nej do w ybrukow ania ulicy Z ap łocie . 
D rzew o tarto na o b cy  rachunek.

W ytw órn ie  maszyn roln iczych  i t. p. nie w chodzą 
w ram y ankiety i dlatego je tu pomijamy.

W  chronologicznej kolejności zgłoszeń  stanęła 
firma Eryk Brieger i S-ka, tow arzystw o budow lane 
z ogr. por. w K atow icach , ul. A ndrzeja 14 (filja: 
W arszaw a, ul. Szopena 12), która na stw ierdzenie 
swej w ielkiej ruchliw ości wykazuje pow ażny d oro ­
bek w postaci w ykonanych budow li:
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W  Katowicach. O becny Gm ach Banku P o l­
skiego, G m ach szkolny przy ulicy M ikołow skiej, 
Rzeźnia miejska, Klinika dla chorób  usznych Spółki 
Brackiej, Gm ach firm y Siem ens-Schuckert przy ulicy 
Pow stańców , W illa  firm y G iesche S-ka A k c. przy 
ulicy Podgórnej, D om y m ieszkalne t. zw. B riegerow - 
skie przy u licy Szafranka, Zacisze i G liw ickiej.

Na Polskim Górn.-Śląsku: Zakład U bezpie­
czeń S połecznych  W ojew ództw a  Śląskiego w K ról.- 
Hucie, Gm ach Zarządu, Huta ,,Bism arka“ w W ielk ich  
Hajdukach, G łów n y Gm ach Zarządu, Huta „B eth len - 
F alva“ w  Ś w iętoch łow icach , 4 W ielk ie  P iece, 4 P ło- 
niieniaki i M artinow skie, kilka K auperów , 1 grupę 
P ieców  K oksow ych , kanały betonow e i rozm aite 
przybudow y, Huta „B aildona" w Dąbiu, 8 P ieców  
G łębok ich , 2 Płom ienniki M artinow skie, kilka P ie­
ców  Suszarniow ych dla odlew ni i rozm aite przybu­
dow y, Huta „H uberta11 w Łagiewnikach, 1 W ielk i 
P iec i 2 Płom ienniki M artinowskie.

W  Zagłębiu Dąbrowskiem: Kopalnia W ęgla 
,,G rod z iec“ w  G rodźcu, kom pletnie now e zakłady kor 
palniane wraz z kolonią urzędniczą, kasynem, szpi­
talem i t. d., Fabryka Cem entu „G ro d z ie c"  w G rodż-

cu, kom pletnie now ą że lazo-beton ow ą fabryką ce ­
mentu, Sosnow ieck ie  Fabryki Rur i Żelaza w Z aw ier­
ciu, kom pletnie now e zakłady hutnicze z przynależ- 
nemi budynkam i, Fabryka Chemiczna w  Z ąb k ow i­
cach, kompletnie nowy zakład fabryczny wraz z przy- 
należnem i budynkam i, T ow . A k c . W y rob ów  B aw eł­
nianych „S ch m elzera" w M yszkow ie, kom pletnie n o­
w e zakłady fabryczne w raz z willą D yrektora  i roz- 
maitemi przynależnem i budynkam i, Tow . A k c. Za­
k ładów  Chemicznych ,,Strem “  w Strzem ieszycach , 
kom pletnie now e zakłady fabryczne wraz przynależ­
nemi budynkam i, Huta „B an k ow a" w D ąbrow ie, 
kom pletnie now ą Stalow nię, 1 W ielk i Piec, 2 P iece 
Siemensa, 4 Kaupery, 3 system y obm urow ania k o ­
tłów , now ą odlew nię z Piecam i Suszarniowem i i roz ­
maite przybudow y, T ow arzystw o G órn iczo-P rzem y- 
słow e „Saturn" w  Sosnowcu, kolon ję  robotniczą, 
składającą się z 7 dom ów  na Saturnie i rozm aite 
przybudow y, Fabryka Chem iczna „R ad och a " w S os­
nowcu, kom pletnie now ą żelazo-beton ow ą przybu- 
dow ę, T ow . A k c. Bracia „B au erertz" w M yszkow ie, 
magazyn z rampą ładunkow ą i rozm aite przybudow y 
w Stalow ni, M od rze jow sk ie . Zakłady G órn iczo-H ut­
nicze w Sosnow cu, dom  urzędniczy, e lektrow nię

W A R S Z A W A . Teatr Narodowy.
(Fragment schod ów  głów nych).



i rozm aite w iększe przybudow y w H ucie „M ilow ice", 
Kopalnia W ęgla  „C ze la dź" w  Czeladzi, kom pletnie 
n ow y szyb i rozm aite przybudow y, S osn ow ieck ie  Fa­
bryki Rur i Żelaza w Sosnow cu, rozm aite przybudo­
w y w H ucie i budow a now ego kasyna, Zak łady K ot­
larskie „W . Fitzner i K. G am per” w  Sosnow cu, d o ­
m y urzędnicze i rozm aite przybu dow y w fabryce, 
Fabryka Chem iczna ,,Środula“  w  Sosnow cu, budow a 
P ieców  specjalnych i rozm aite przybudow y, W a l­
cow nia  Cynku Tillmanns i Oppenhęim  w Będzinie, 
budow a kom ina fabrycznego i domu urzędniczego, 
E lektrow nia O kręgow a w Sosnow cu, budow a n ow e­
go m agazynu i słupów  elektrycznych, Huta C ynkow a 
„Leontyna** w Będzinie, rozm aite przybu dow y fa­
bryczne i budow a willi, Zakłady W łók ienn icze  H en­
ryk T. Berndt i S-ka w Zaw ierciu, rozm aite przybu­
dow y.

W  Kongresówce: Przędzalnie „W a rta " S-ka 
A k c . w C zęstochow ie, kom pletnie now e zakłady fa­
bryczne w raz z przynależnem i budynkami, Przędzal­
nie firm y „M otte , M eillaseaux i Cauiller" w  C zęsto­
chow ie, kom pletnie now e zakłady fabryczne w raz 
z przynależnem i budynkam i, Fabryka Papieru firmy 
Ginsberg w C zęstochow ie, kom pletnie now e zakłady 
fabryczne w raz przynależnem i budynkam i, Huta 
„Częstochowa** w R akow ie pod C zęstochow ą, kom ­
pletnie now e zakłady hutnicze wraz z przynależne­
mi budynkam i, H otel „W ik tor ja " w C zęstochow ie, 
kom pletnie n ow y budynek hotelu.

W  Niemczech: Huta „L iib eck " w L u bece  k oło  
Hamburga, kom pletnie now e zakłady hutnicze wraz 
z przynależnem i budynkam i, Huta „Ju lja “ w Bobrku 
G.-Śl., K olońję robotn iczą  składającą się z 54 d o ­

m ów  dw upiętrow ych, 5 W ielk ich  P ieców . 5 P łom ień- 
niaków  M artinow skich, kilka K auperów  i rozm aite 
przybudow y, Huta „Borsiga** w  B orsigw erku G.-Śl.,
2 system y obm urow ania k otłów  i rozm aite przybu do­
wy, G órnośląskie Zakłady Druciane w G liw icach  
G.-Śl., rozm aite przybudow y i gmach D yrektorów , 
G liw icka K opalnia W ęgla  w  G liw icach  G.-Śl., 1 gru­
pa P ieców  K ok sow ych  i rozm aite przybudow y, K o­
szary w ojsk ow e dla oddzia łów  konnych w G liw icach 
G.-Śl., Państw ow e koleje w  G liw icach  G.-Śl., rozm ai­
te budynki kole jow e, G órnośląskie Koksiarnie w  Za- 
b izu  G.-Śl., 2 grupy P ieców  K ok sow ych  i rozm aite 
przybudow y, Huta „Redena** w Zabrzu G.-Śl., roz ­
maite p rzybudow y fabryczne i gm ach zarządu, Huta 
„Kónigshuld** w  Kónigshuldzie k o ło  O pola G.-Śl., 
E lektrow nia, budynki fabryczne i boczn ica  kolejow a 
8 km długości, K oksiarnia „Melchior** w Dittersbachu 
za W rocław iem , 1 grupa P ieców  K ok sow ych  i roz ­
m aite przybudow y, Koksiarnia „Gustawa** w  R othen- 
bachu za W rocław iem , 1 grupa P ieców  K oksow ych  
i rozm aite przybudow y.

W  Rosji: W ailcownia „H andtke“ w Niżnym- 
D nieprow sku k oło  Jekaterynosław ia, kom pletnie n o­
we zakłady hutnicze w raz z kolonją urzędniczą i ro ­
botniczą, W alcow nia  „Charcysk** w  Charcysku nad 
m orzem  A zow sk iem , kom pletnie now e zak łady 
hutnicze.

W  Łotwie: Pow szechne Zakłady E lektryczne 
„A.E.G.** w R ydze, kom pletnie now e zakłady fa­
bryczne.

W  Czechach: Huta „F rysztat" w  Frysztacie , 
l Płom ieniak M artinow ski i rozm aite przybudow y.

(C. d. n.)

Z  wędrówek „Polskiego Przemysłu Budowlanego”
po zagłębiu naftowem.

Migawkowe zdjęcia z Borysławia, Drohobycza i Truskawca.
(Ciąg dalszy.)

A  jeszcze osiem  lat temu... Hm! m oże mniej... 
m oże naw et znacznie mniej... Pow iadam : może, bo 
w olno mi tw ierdzić tylko to, co  w iem  napewno, co  
sam zaobserw ow ałem  w  okresie przełom ow ym  b ie ­
żącego decennium. W ięc przed ośmiu laty na tych 
sam ych gw oździach  dyndały tu fotografje, akw arele 
i  p łask óizeźbyy  w yobrażające mezaljamss z m orzem ... 
śnieżrie'; kulisy Murmanu i winne grona z pod  Ba- 
jonny...

B yły  w tedy  te cacka, a dziś już ich niema. A ni 
Śladu, ani cienia! Bo... p. R adca nie zna kom prom i­
su; jeśli się już oddaje komuś czy  czem uś, to w y ­
łącznie a n iepodzielnie. Takim  by ł zaw sze. N ie- 
m ogąc pom ieścić w  swem  sercu dwuch bohaterów  
naraz, w ola ł raczej jednego z nich, k tórego uważał 
za mniej podziw u i m iłości godnego, ew akuow ać ze 
ściany. C ałopalenie to zapew ne nie przyszło p. 
R adcy  zbyt łatw o, jakoże z banitem  łą czy ły  go w ę ­
zły  osobistej przyjaźni i zażyłości, zadzierzgnięte 
jeszcze anno dazumal... w czasach rekonw alescencji 
by łego  c. i k. m ajora w  M ołotkow ie.

N iechaj się nikt nie ośm ieli pom aw iać p. R adcy
o  zm ienność, chw iejność czy  też płynność p rze k o ­

nań. T o, co  tu zaszło, nie św iadczy bynajmniej o w y ­
w ichnięciu  staw ów  orjentacji, czy  też o p łoch ości 
uczuć, a w łaśnie na w yw rót: dow odzi tw ardego k ro ­
ku w przechadzce pod  ziobro  z rzeczyw istością . Naj­
dotk liw szy sentym ent winien ustąpić m iejsca dostą- 
łym prześw iadczeniom . Zasadzie pow yższej hołduje 
p. Radca, jak długo się znamy, a trwa to już bez ma­
ła lat dw adzieścia.

I ani trochę się nie przeinaczył. Bo, że ogolił 
bródkę i precz odrzucił czarny p incenez —  to za m e­
tam orfozę poczytane być nie m oże. Po prostu: skoń­
czy ło  się kok ietow anie otoczen ia  m efistofelesow - 
skim grymasem.

Ktoś, mniej świadom rzeczy, m ógłby w paść na 
dom ysł idjotyczny, że ch cę  p. Radcy dolec. W n io ­
sek taki —  pow tarzam  —  o ca ły  bieg m aratoński mi­
jałby się z prawdą. W szak  już w  przedsionku niniej­
szych uwag otw arcie  zaznaczyłem , że szczycę  się 
przyjaźnią p. R adcy. Tu dodam  czem prędzej: przy­
jaźnią wierną i w ypróbow aną. W  latach m ojej n ie­
w oli na Syberji i tu łaczki po Dalekim  W schodzie , 
k iedy —  jak mi się zdaw ało —  byłem  zapom niany 
przez Boga i ludzi, od p. R adcy  otrzym yw ałem  stale
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ą często  d ow od y  pam ięci i przywiązania. N iezależ­
nie jednak od  tego m ogę z czystem  sumieniem w ynu­
rzyć, że w  życiu  całem  nie zdarzyło mi się poznać 
cz łow ieka  praw dom ów niejszego, bardziej bezpośred ­
niego i prostolinijnego. Dzięki bezprzykładnej 
w ręcz szczerości w  języku i w  czynie uchodził 
p. R adca  po w szystkie czasy za dziwaka. Z apraco­
wał b o  też sobie aż nazbyt rzetelnie na osąd tako­
wy, grom adząc p ozory  ekscentryczności.

O to kw iatuszek, uszczknięty w wirydarzu p. 
R adcy.

Illo tempore —  na parę lat przed w ielką  w o j­
ną —  jedna z w spólnych  naszych znajom ych uczyni­
ła go pow iernikiem  sw ych cierpień. Skarżyła się 
na swój —  jak sama gorąco  o tem zapew niała —  
beznajdziejny stan zdrowia.

—  Niem a już dla mnie ratunku! —  biadała, b li­

Teatr Narodowy.
(Fragment proscenjum  z lożą oficjalną).

ska płaczu. Profesor B. pow iedzia ł mi bez ogródek, 
że jest bardzo źle ze mną i p o lec ił mi natychm iast 
jechać do Karlsbadu. D ok tór W . w  zupełności p o ­
dziela te obaw y, ale sądzi, że lepsze b y łob y  V ichy 
lub W eisser Hirsch pod  Dreznem . Prym arjusz L. 
doradza kurację Schrotta. Ja sama straciłam  już 
wszelką nadzieję. Czuję, że dni m oje policzone. 
Każda kuracja —  to tylko przedłużenie konania. 
A  co  pan... co  pan na to ?  —  zagadnęła pod  k on iec 
żalów , top iąc badaw cze spojrzenie w  tw arzy p. 
Radcy.

A  on ?
Niedługo się nam yślając, w skazał na sterczący  

w suficie hak po zdjętej lam pie i tonem  najgłębsze­
go prześw iadczenia rzek ł:

—  N iech się pani pow iesi!
Skutek przyjacielskiej rady był osłupiający.



Piękna pacjentka, przed chwilą jeszcze nawskroś 
zw ątpiała i pogrążona na siódm e dno desperacji, od - 
razu, nito za dotknięciem  różdżki czarodzieja, o ż y ­
wiła się, spłonęła  rum ieńcem  po uszy i -— odzyskaw ­
szy nagłe w iarę w odporn ość sw ego organizm u —  
jęła  z n iezw ykłą  gorliw ością, w słow ach  arcyw y- 
m ow nych, a n ieodparcie przekonyw ujących , tłum a­
czy ć  cynicznem u rozm ów cy, że bynajmniej prze­
cież... bo  i skąd znow u!., nie jest i b yć w cale  nie m o­
że... aż tak... aż tak niedobrze, jak on sobie w idocz­
nie (a nie w iadom o: dlaczego) uroił!.. Usiłują to 
w praw dzie w m ów ić w  nią lekarze, aby nakłonić do 
przyśpieszenia zab iegów  leczn iczych , co  w każdym  
razie jest pożądane —  ale natarczyw ość eskulapów  
przekracza  niechybnie granice istotnej potrzeby...

K tóż odm ów i memu przyjacielow i znajom ości du­
szy kob iece j!

W szak najżarliwsze perswazje, zastrzyknięte 
tej chorej z urojenia, nie b y łyby  jej uspokoiły  tak 
łatw o, prędko i skutecznie, jak to przytaknięcie hi- 
sterji.

D arujcie mi, Czytelnicy, że zamiast o B orysła­
wiu, a raczej o ruchu budow lanym  tamże, praw ię 
W am  szeroko i długo o m oim czcigodnym  przy jacie­
lu. Postaram  się gadulstwo swe okupić przy następ­
nych  opisach najdalej posuniętą zw ięzłością  i nieod- 
bieganiem  od przedm iotu.

P ozw oliłem  sobie na dygresję, w iedziony ser­
cem  i upodobaniem  do alegoryj. P. R adca jest tak 
typow ym  przedstaw icielem  Borysław ia, że śmiało 
m oże b yć uw ażany za jego upostaciow anie. K oleje 
życia  obydw uch  —  m iasteczka i jego sym bolu —  
dreptały jednym  śladem. G dy się p. R adca urodził 
jako syn osiadłego i posiadającego obywatela 
B orysław ia  —  ten ostatni m ało by ł światu zna­
ny, a i tę odbrobinę rozgłosu zaw dzięczał w ędrow ­
nym dziegciarzom , k tórzy  dom okrążnym  sposobem  
handlowali smarami, sprzedając je na kw aterki. In­
ny użytek ropy  nie był podów czas wiadom y. D op ie­
ro w  latach siedem dziesiątych ep ok ow ego  odkrycia  
nafty i jej zastosow ania dokonał Polak o niem ieckiem  
nazwisku, Jan Zeh, prow izor w  aptece M ikolascha 
w e L w ow ie. E ksploatacja  ropy naftow ej (zwanej 
przez lud kipiączką), w eszła  na now e tory. Zaczęto  
k opa ć studnie 12 do 15 m etrów  głębokie, w ygradza­
ne płotem , t. zw. duczki. W ted y  też rozw inął się 
ruch w osk ow y, k tóry  trw ał do r. 1897. Cerezyna 
była  bodaj w ięcej poszukiwana od  ropy. W  r. 1896 
przybył do B orysław ia w łaściw y odkryw ca  B orysła­
wia, M ac G arvey, którV p ierw szy zastosow ał na tym 
terenie g łębok ie  w iercenia. Jednocześn ie ukazały 
się przepisy o racjonalnej eksploatacji ropy nafto­
w ej sposobem  m aszynow ym . W yniki, osiągnięte 
przez G arveya, rozsław iły  B orysław  jako ziem ię n ie­
przebranych skarbów . Na cichą, sielską, anielską 
osadę zlecia ła  szarańcza w ietrzących  zyski speku­
lantów . Z aczę ło  się gorączkow e skupow anie tere ­
n ów  —  w ielka haussa na bezw artościow e dotych ­
czas pustkow ia i nieużytki.

R ok  1900 był p rzełom ow y dla zagłębia naftow e­
go, Setki w ież szybow ych , ca ły  las szybów  w yrósł 
na polach  i w  ogrodach, ba! naw et na podw órzach  
zagród i na m iejscu zburzonych dom ów . Silne w y ­
tryski nastąpiły w  r. 1904. Zdaw ało się, że B ory ­
sław  utonie w  ropie. N iektóre szyby daw ały po kil­
kadziesiąt w agonów  dziennie. Podkarpacki nędzny 
niegdyś zaścianek stał się siedzibą m iljonerów.

P. R adca ukończył studja średnie i un iw ersytec­
kie jako syn szlachcica  na zagrodzie. Ziem i było 
w praw dzie sporo, lecz  m ało. uprawnej, W ięk szość 
posesji stanow iły kam ieniste mszary, porosłe  kępa ­
mi chw astów  i karłow atych  krzew ów . D och ody  
z takiej posiad łości nie przypraw iały o zaw rót g ło ­
w y. P. R adca w ybrał karjerę urzędniczą i w stąpił 
na praktykę do lw ow skiej D yrekcji P oczt i T elegra ­
fów , a jednocześn ie zaczął redagow ać tygodnik po li­
tyczno - społeczny, k tóry  z punktu zdoby ł w ielką 
poczytn ość. Był cię ty  w  stylu i dow cipn y w treści, 
ujm ow ał trafnie sedno rzeczy . P. R adcy  jako re ­
daktorow i w różon o w ielką przyszłość. Niemniej 
świetne w idoki otw iera ły  się przed nim w urzędzie. 
W  tem  zaszły dwa doniosłe w  życiu p. R adcy  w yda­
rzenia: zmarł mu o jc ie c  i na dziedzicznej ziemi w y ­
trysnęła nafta.

P. R adca w bił się w  ,,szlusrok“  i poszedł do dy­
rektora zgłosić dymisję.

—  Szkoda pięknej karjery! —  ubolewał szef, 
biurokrata czystej rasy.

—  Ha, cóż  zrob ić —  jęknął odch odzący  —  k ie ­
dy tak się niefortunnie składa...

Istotnie, los był w yjątkow o przekorny. Dawał 
praktykantow i roczn y dochód  dyrektora —  na co - 
dzień!...

Z urzędem  porzucił p. R adca także redaktor­
ski stolec. Pisanie zw ięzłych  artykułów  zamienił 
na jeszcze lakoniczniejsze podpisyw anie czek ów . 
S łow em : z urzędnika, publicysty i literata p rzepo­
czw arzył się w  nafciarza. A le  cz łow iek iem  —  i to 
w  pełnem  znaczeniu tego wyrazu, cz łow iek iem  n ie­
pospolitym  —  pozosta ł nadal. K iedy p. R adca stał 
się Radcą, komu, gdzie i jak radził —  tego ani d o ­
kładnie, ani w  przybliżeniu nie wiem. Jeśli w ypad ­
nie mi kiedy, z racji np. jakiegoś jubileuszu, skreślić 
życiorys m ego przyjaciela, d ołożę  w szelk ich  starań, 
by  i tę zagadkę rozsupłać.

N aszkicow aw szy w ęglem  sylw etkę sztandaro­
w ego reprezentanta Borysław ia, będę już odtąd k o ­
rzystał li tylko ze św iatłych uwag tegoż przedstaw i­
ciela o jego rodzinnem miasteczku.

—  B orysław  ma się ku schyłkow i; należy to 
sobie jasno uśw iadom ić i otw arcie pow iedzieć —  
szepnął p. Radca, w racając do przerw anej rozm ow y.

—  Źródła w ysch ły?
—  P ow oli się w yczerpują. W ytrysków  średnich 

naw et n iem a .' To, co  dziś się sączy, jest nędzą w p o ­
równaniu z przeszłością.

—  W ięc  p rzyszłość?
—  B ędzie zgoła różna od  d oby  obecnej. B ory­

sław, gniazdo businessu i spekulacji, przeobrazi się 
w uzdrow isko. W ielka  ob fitość soli alkalicznych 
i gazów ziemnych, lesista, górska okolica, wyborne 
serpentyny, opasujące w szystkie w yniosłości tere ­
nu—  oto  niem ałe w alory, stanow iące zadatek do 
stworzenia „kurortu". Szereg gmachów z łatwością 
zam ienić da się w  sanatorja i pensjonaty. Truska- 
w iec dostanie pod  bokiem  n iebylejakiego konku­
renta...

—  A  ruch budow lany?
—  O żyw i się dopiero z chw ilą zam arcia eksp lo­

atacji ropy, k iedy  tereny naftow e staną się z p ow ro ­
tem nieużytkam i, a te zaawansują do roli p laców  bu­
dow lanych. G dy ustanie budow nictw o szybów , 
zaczną się w znosić zręby  dom ów  m ieszkalnych, will, 
pałaców , gm achów  użyteczności publicznej.



BORYSŁAW . W id ok  ogólny.

—  P oco  i dla k ogo?
—  Dla tysięcy  kuracjuszów  i dla zagłębia nafto­

w ego . Przecież likw idacja B orysław ia nie jest jesz­
cze  rów noznaczna z pogrzebaniem  kopalnictw a naf­
tow ego w  całem  zagłębiu. Są jeszcze Tustanow ice, 
jest Schodnica, Urycz, Mraźnica, Orów  i ca ły  szereg 
innych terenów , gdzie nie zanosi się tym czasem  na 
zam ykanie sklepiku. Są odkryw ane coraz now e p o ­
la naftow e, co  uprawnia do przypuszczeń, że m ogą 
się p ow tórzyć niespodzianki z r. 1904. T eoretyczn ie  
nie jest wykluczone natrafienie na roponośne żyły, 
k tóre  b y łyby  zdolne w yrzucać dziennie po kilka­
dziesiąt w agonów . A  jeden w agon ropy —  to 200 
dolarów ! Gra w ięc warta św ieczki. Polska nafta 
jeszcze  długo nie będzie groziła ryzykiem . M ogą 
w rócić  jeszcze czasy ministra D erschatty, k tóry  w r. 
,1908 zbudow ał w  D rohobyczu  odbenzyniarnię, k osz­
tem  8 m iljonów  koron  i zam ortyzow ał ten w ydatek 
doraźnie, sprzedając nadmiar ropy  za 16 m iljonów 
koron.

—  Dziś jednak, p. R adco, nic się zgoła nie b u ­
du je? —  naw róciłem  do teraźniejszości.

—  Ile razy mam to panu pow tarzać? N ic się 
nie buduje lub praw ie tyle, co  nic.

—  Nawet gmina chrześcijańska, w  której p. R ad ­
ca  jest kom isarzem ?

—  Byłem  nim, niech oan pow ie, bo już nie je ­
stem. Dnia 8 maja b. r., istniejąca od  lat sześćdzie­
sięciu zgórą gmina chrześcijańska w  Borysław iu, 
przestała istnieć. W cie lon o  ją w  krótkiej drodze do 
gminy ogólnej administracyjnej.

—  Z jakich p ow od ów ?
—  Reskrypt starościński m otyw ów  nie zaw ie­

ra. C opraw da: nietrudno się ich dom yślić...
—  Ujednostajnienie gospodarki?... Zniesienie 

unikatu na ziem iach polsk ich?... —  próbow ałem  od ­
gadnąć. ;

P. Radca nie przeszkadzał mi w pokonyw aniu 
łam igłów ki, tylko znacząco się uśm iechał, jakby 
chciał przez to pow iedzieć: tere-fere-kuku! Trajluś, 
pij p iw o, nie zaw racaj W isły  kijem!

Z apanow ało dłuższe m ilczenie. Przerw ał je 
p ierw szy p. Radca.

M ieliśm y, t. zn. gmina chrześcijańska miała w cale 
n iezgorszy m ająteczek. R oczn y  obrót gotów k ow y  
w ynosił 9 m iljonów  złotych .

Zbudowaliśm y...
— ... nareszcie! —  odetchnąłem  z ulgą.
— ... zbudow aliśm y, t. j. gmina chrześcijańska 

zbudow ała sierocin iec i benzolow nię. Plany, k osz to ­
rysy, zdjęcia  podam, gdy będę m ógł w ych ylić się na 
świat boży . Po grypie, rzecz prosta, muszę odbyć 
sw ego rodzaju kwarantanę, recydyw a bow iem  byw a 
złośliw szą od  pierw szej napaści.

—  Tak, tak, oczyw iście , zdrow ie —  rzecz naj­
ważniejsza. N ajpierw  trzeba je odzyskać, a potem  
w szystko się zrobi.

—  T ylko że... robić nie będzie już co  —  zauwa­
żył smutnie p. Radca.

—  Jakto: nie będzie co  ro b ić?  —  zaprotestow a­
łem  energicznie —  w  Polsce brak pola  do p ra cy ? !

—  Zapew ne jest jej podostatkiem , ale jak nad­
mieniłem, gmina chrześcijańska w  B orysław iu nie 
istnieje. Po kilkanaście godzin dziennie spędzałem  
przy biurku w  zarządzie. I to w ciągu lat dziew ię­
ciu. A  teraz?!

—  Został pan zredukow any. M arny los, ani 
słowa. Ja p. R adcy  dam robotę. Będzie pan k ores­
pondentem  „P olsk iego  Przem ysłu B udow lanego". 
Zakres pracy  bardzo obszerny, a m oże być w ielce  
p ożyteczn y  —  w szystko zależy od  tego, jak się ją 
pojm uje i spełnia.

P. R adca dobrotliw ie się uśm iechnął. B ył to 
uśm iech pełen m elancholji i bolesnego wyrzutu. Usta



—  300 —

w ykrzyw ił mu grymas zupełnie taki jak u m ałych 
dzieci, k tóre spotkała niezaw iniona chłosta. M alo­
w ało się tu świadome poczucie krzyw dy i żal do  ka­
praw ego losu.

Ten w idok  zredukow anego m iljonera —  zredu­
kow anego nie w  posiadaniu m iljonów , lecz  w pe łn ie ­
niu służby obyw atelsk iej —  by ł naprawdę w zrusza­
jący. Z żyw em , nieudanem  w spółczuciem  uścisną­
łem  dłoń  p. R adcy  na pożegnanie.

—  D ow idzenia!
—  A n o  chyba!
Jakieś p rzeczucie  mnie tknęło, że się już jednak 

nigdy w ięcej nie zobaczym y. P. R adca  —  jak to sta­
le zapew niał —  ma kontrakt z Panem Bogiem , że 
żyć będzie do lat 75, N iestety, ja podobn ych  gw a- 
rancyj co  do siebie nie posiadam  —  i stąd m oje 
zwątpienie. P. R adca latami nie opuszcza sw ego 
B orysław ia —  ja zaś nie mam już p oco  zaglądać 
w tam tejsze strony —  i tu tkwi drugie źród ło  smut­

nych refleksyj. P. R adca w życie  pozagrobow e nie 
w ierzy —  i to jest gw óźdź ostateczny, w b ity  w  trum­
nę naszej znajom ości na przyszłość. Drogi R adco, 
żegnaj tedy na zawsze!

Z m inorow ych nastrojów  w yrw ał mnie głos d o ­
rożkarza, czeka jącego na mnie za bramą.

—  A  ja tu już stoję od pół godziny! —  przyw i­
tał mnie ukłonem .

—  T rzeba by ło  usiąść —  odparłem  niemniej 
uprzejm ie.

Na nic mi się jednak ta serdeczność zdała, mu­
siałem za czekanie i krótki przejazd  do hotelu zapła­
cić  8 złotych . Co praw da: obserw acje  m oje znacz­
nie się w zbogaciły , bo tym razem  —  dzięki u lew ie 
w m iędzyczasie —  miałem  m ożność sprawdzenia, jak 
w ygląda B orysław  zabłocony, kiedy ludowi piesze­
mu i jezdnem u wlew a się w  serce... przez dziurki do 
nosa. „ (C. d. n.).

Tadeusz Jan Żmudziński
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unter bes. Burucks. d. Bedurfnisse d. M ittelstandes. 32 Taf. 
(4 S. 32 Taf.) 4°. / opr. Rm. 4.50.

ADRESSBU CH  FU R DIE STEIN - und Zementindustrie. 
Nach q . am il. M ateriał d. Steinbruchs - Berufsgenossenschaft. 
4 A ufl. (VII, 248 S. X X III.) 8°, opr. Rm. 42.40.

BEHNE A .: Neues Qohnen - neuses Baues (160 S.) 8".
opr. Rm. 2.60.

BRON N ECK H.: Die Preisermittlung der Zimmmerarbei- 
ten und ihre technisch - kaurmannischen Grundlagen. Ein 
neuezitl. Hilfsh, f, d. Ermittlg.u. Prufg. angemessener A nge- 
botspreise. (IV , 88 S.) 9°. Rm. 4.80.

G A B R IE L F.: W as muss der Baufiihrer w issen?. 2., verm. 
A ufl. (V . 89 S.). opr, Rm. 3.50,

G RU N D LIN G  P.: Der M aurermeister, H ilfs u. Lehrb, 
f. d. Praxis u. zur V orbereitg. auf d, M aurermeisterpriifung. 
6 A ufl. Unverand. Neudr. 1927 (VIII, 236 S, m. 393 Textabb.) 
gr. 8°. Rm. 6.— , opr. 8.— .

H AU S, D A S NEUE. Hrsg. Riepert. Mitarb. Dahl. 1927. 
(13 S.) gr. 8°. Rm. 0.75.

H O FFM A N  R.: Ratgeber fur Baufiihrer und poliere in 
Eisenbetonbau. 2., Volkom m en neubearb. u. bedeuten etw. Aufl. 
von E. Klett. (V III ,115 S. m, 62 Textabb.) kl. 8°. Rm. 3.40, 

M AU D ER E.: Baustofflehre. Prakt. Leiff. in gemeinver- 
standl. Darst. neue unverand. A ufl. 1927. 115 S, kl. 8" Rm. 1.05.

R IE P E R T H., F. SCH LU TER U. V. STE G M A N N : Neu- 
zeitliche Betonbauwesen im Bergbau. Fiir d. techn. - w irt- 
schaftl. Sachverstendigen —  Ausschuss d. Reichskohlenrates 
bearb (54 S.) 8°. • Rm, 1.20.

SO ISSON  L. De u. A . W m . K enyon.: Neue englische G ar- 
tenstadte. Vorw . von C. B. Purdom  Aus d. Engl. von L. 
A dler. 4°. opr. Rm. 34,— .

SEORGEL H.: Das Haus fiir W ochenende. 1927 (79 S.) 
gr, 8°. Rm. 6.—-

T A U T  B.: Ein Wohnhaus. 8. A ufl. 1927 (III, 120 S. m. 
104 Photos.). opr. Rm. 6.50.

ULRICH  K.: Das ideale Holzhaus. V orbild liche V orla - 
gen f. Holzhauser, W ochenendenhauser, W ohnlauben u. V er- 
kaufshauschen. (38 S. Taf.) 4°. opr, Rm. 18.— .

W EESE E.: Eisenbeton —  Zahlentafeln. 5 T le. Tl. 3. 
H oglsteindecken, Unter M itw von R. R oli zsgest. in Uebrein- 
stimmung. mit d. Bestimmungen d. Deutschen Ausschusses f. 
Eisenbeton vom Sept, 1925. 3 A ufl. 1927. (70 S.3 4°.

opr. Rm. 4.50,
W E N TSC H E R  A .: Das Kleinhaus. 2. A u fl. 1927 (120 

S.) 8°. opr. Rm. 4.50.
„II rwovo pon te sulla Piava a B e l lu n o in ż .  Eugenio M ioz- 

zi. M onografja  ta (47 sir, dużej szesnastki), wydana ozdobnie, 
bogato ilustrowana fotografiam i i szczegółow em i planami mostu 
na Piawie, zaleca się p.p. inżynierom budow y m ostów nader b o ­
gatym materjałem , ujętym  w  form ę prostą i ściśle rzeczow ą. 
A utor dedykow ał swą oracę włoskiem u M inistrowi R obót Pu­
blicznych, p. Giovanni Giurati.

B O R Y S Ł A W . Kopalnia nafty „Silva Piana". B O R Y S Ł A W . Kopalnia „Union Limanowa".
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b u d o w l a n a .K r o n i k a
UDOGODNIENIE DLA KL1JENTÓW PRZY SUBSKRYPCJI 

POŻYCZKI INWESTYCYJNEJ.

4%  prem jow a pożyczk a  inw estycyjna cieszy się coraz 
w iększem  pow odzen iem  tak, iż instytucje, przyjm ujące zapisy 
na obligacje, z trudem m ogą p od ołać pracy  z tem związanej.

Dla udogodnienia publiczności uruchom iła P. K. O. d o ­
datkow ą kasę, przyjm ującą zgłoszenia subskrypcyjne w g o ­
dzinach pop ołud niow ych  od  3 —  6.

W  skład syndykatu banków , które z P ocztow ą Kasą 
O szczędności na czele  ob ję ły  wydaną obecn ie 4%  państw ow ą 
p ożyczk ę  prem jow ą inw estycyjną, w chodzi rów nież Bank 
Ziemiański w W arszaw ie.

Subskrypcja 4 % państw ow ej prem jow ej p ożyczk i inw e­
stycyjnej grom adzi w  instytucjach, przyjm ujących  zapisy na 
obligacje, tłum y klijenteli, tak, iż okazała się konieczność 
otwierania dodatkow ych kas dla subskrypcji. Jedną z p rzy ­
czyn popularności pożyczk i są duże szanse w ylosow ania 
premji, których ogólna kwota w ynosi 9.250.000 złotych.

Pierwsze ciągnienie prem ji odbędzie się już dnia 1 paź­
dziernika r. b.

POMOC Z ZEW N ĄTRZ JEST KONIECZNA.

W edług obliczeń , zestaw ionych  przez Bank G osp od a r­
stwa K rajow ego na podstaw ie danych, p ized łożon ych  przez 
Związki komunalne i spraw dzonych  przez w ładze nadzorcze, 
potrzeby inwestycyjne miast polskich wynoszą około 4 i pół 
miljarda zł. Są to potrzeby, ob liczone w edług bardzo skrom­
nych wymagań, które kw otą pow yższą m ogłyby b y ć  zaspo­
kojone w okresie najbliższych 10 lat. Same tylko miasta 
wydzielone z powiatów zgłosiły zapotrzebow anie kapitału 
inw estycyjnego na sumę 3 miljonów zł.

Dla w ykonania ca łego tego programu zg łoszonych  już 
przez miasta prac inw estycyjnych, musielibyśmy rocznie po­
święcać na ten cel 450 mil. złotych, a w ięc kw otę, którą 
z w łasnych środków  finansowych trudno b y łob y  w ygospod a ­
row ać.

Z cyfr tych widzim y, jak wielkie możliwości rentownych 
inwestycyj w Polsce ma kapitał zagraniczny.

Ostatnie w ypadki św iadczą jednak o tem, że kapitał 
zagraniczny zdaje sobie z tego sprawę, angażując się w P o l­
sce coraz w ięcej, czego dow odem  by ły  pożyczk i, udzielone 
W arszaw ie, Poznaniowi, a obecn ie  G órnem u Śląskowi, Łodzi 
i pertraktacje, które prow adzi Lw ów . P ożyczk i te, zaw iera­
ne kolejno, oparte są na coraz to lepszych warunkach.

KUPOWAĆ U SWOICH —  TO OBOWIĄZEK.

Celem racjonalnego dokonywania zakupów materjałów 
budowlanych, instalacyjnych i technicznych  dla rozbudowy 
gospodarczej samorządów, Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych przystąpiło do zasadniczego uregulowania sprawy, przyj­
mując jako zasadę, ażeby w miarę możności kupować mater­
jały budowlane i techniczne we firmach krajowych, a tylko 
w ostatecznym wypadku za granicą.

Te ostatnie zakupy będą musiały być tak dokonywane, 
ażeby właściwe czynniki państwowe miały możność przepro­
wadzania nad niemi kontroli.

ROZBUDOW A I UDOSKONALENIE POLSKIEJ SIECI 
TELEFONICZNO-TELEGRAFICZNEJ.

M iędzy rządem  a International Telegraph and Telephone 
Co-rporation toczą  się od dłuższego czasu rokow ania o p o ­
zyskanie dla Polski w iększego kredytu inw estycyjnego na 
dalszą rozbudow ę i udoskonalenie naszej sieci te łefon iczn o- 
telegraficznej.

Omawiany kredyt ma w ynosić 300 miljonów złotych . 
P rzeznaczony jest głów nie na zamianę dotych czasow ej sieci 
napow ietrznej na podziem ne kable.

W  kołach  bankow ych  i g ie łdow ych  przywiązują do 
tych rokow ań duże znaczenie.

SYTU ACJA W  EKSPORCIE DRZEW NYM .

W y w óz m aterjałów  drzew nych do Niem iec, mimo p o ­
kładanych przez polskie sfery eksportow e nadziei, w  stosun­
ku do zaw artego w końcu  r. z. prowizorjum  drzew nego 
z Niem cam i —  nie uległ zwiększeniu. N iem cy starają się 
w  dalszym ciągu im portow ać z Polski ty lko surow iec drzew ­

ny, unikając m aterjałów  tartych. Jest to tem łatw iejsze, że 
tegoroczn y ruch budow lany w N iem czech  jest niew ielki, co  
w pływ a ujemnie na zapotrzebow anie tych m aterjałów . W sku­
tek obn iżonych  cen na drzew o tarte spadły rów nież ceny na 
surow iec. O k oliczności pow yższe w związku z brakiem  g o ­
tów ki u im porterów  niem ieckich  odb iły  się ujemnie na w y ­
w ozie polsk iego drzewa. O żyw ienie ruchu budow lanego w C ze­
ch osłow acji w zm ogło zainteresow anie w stosunku do p o lsk ie ­
go drzewa, ceny jednak są niskie, co  nie zachęca  do w ięk ­
szych tranzakcji. Sytuacja na rynku angielskim, który osta­
tnio absorbow ał najw iększe ilości polskiego drzewa, uległa 
w ydatnem u pogorszeniu, gdyż z jednej strony ceny m ocno się 
obniżyły , tak dalece, że eksport z Polski przestaje się o p ła ­
cać —  z drugiej zaś daje się dotkliw ie odczuw ać konkurencja 
drzew a rosyjskiego i finlandzkiego. Poziom  cen, jaki naogół 
obecnie utrzym uje się dla drzewa polskiego na najw ażniej­
szych rynkach odbiorczych , w yłącza m ożliw ość przerzucenia 
na konsumenta zagranicznego dodatkow ych  kosztów , jakie 
staną się udziałem  polskich  eksporterów  w przypadku p o d ­
w yższenia taryf k o le jow ych  na przew óz drzew a, jak się na 
to ostatnio zanosi, tem bardziej, że eksport polski jest zbyt 
słaby ilościow o, aby m ógł ceny odb iorcom  dyk tow ać —  musi 
raczej stosow ać się do cen, dyktow anych  przez silniejszą
i zasobniejszą w kapitał konkurencję.

O OŻYWIENIE RUCHU BUDOWLANEGO.

M em orjał, z łożon y  przez w ładze miejskie przedstaw icie­
lom rządu i Banku G ospodarstw a K rajow ego w sprawie u zy ­
skania w iększych  sum na ożyw ienie ruchu budow lanego 
w W arszaw ie, wskazuje m iędzy in., że W arszaw a otrzym ała 
w r. 1925 —  17 m iljonów zł. na ten ce!, w r. 1926 —  3 mil- 
jony zł., a w r. 1927 —  36 m iljonów  zł.

W ynika z tego, że w r. 1928 należałoby  się spodziew ać 
w yasygnow ania 100 m iljonów zł., o ile rząd utrzyma w  om a­
wianej dziedzinie dotych czasow ą proporcję . Tym czasem  W a r­
szawa uzyskała dotąd z tego źród ła  w tym roku zaledw ie 10 
m iljonów zł.

Jak w iadom o, kredyty  te w ypłaca  Bank G ospodarstw a 
K rajow ego na wmiosek kom itetu rozbudow y m. st. W arszaw y.

P. DEW EY ZBIERA M ATERJAŁY Z BUDOW NICTW A  
MIEJSKIEGO.

W  związku z w izytą przedstaw iciela  banków  am erykań­
skich w Banku Polskim p. D ew ey ‘a u prezydenta miasta inż. 
Z. S łom ińskiego oraz w spólnego objazdu terenów , na których  
w ykonyw ane są roboty  m iejskie, prezydent miasta w ydał p o ­
lecen ie poszczególnym  w ydziałom  magistratu i przedsięb ior­
stwom  miejskim przygotow ania dla p. D ew ey ‘a m aterjałów , 
dotyczących  budow nictw a m iejskiego (planów, ob liczeń  k osz­
tów  budow y etc.), p. D ew ey bow iem  w yraził życzen ie b liż­
szego zapoznania się z temi sprawami.

POTRZEBA Z ZADOŚĆUCZYNIENIEM NIE IDĄ W  PARZE.

W ed le inform acyj, zaczerpniętych  częściow o  w Banku 
G ospodarstw a K rajow ego i u źród eł m agistrackich —  liczba 
now ych  izb m ieszkalnych, jakie w  bież, roku przybędą W ar­
szawie, w yniesie bez mała siedem  i pó ł tysiąca.

Jednocześn ie czerpiąc z roczników  statystycznych, d o ­
wiadujem y się, że w 1927 r. ogółem  zaw arto w W arszaw ie 
7.819 m ałżeństw, nie licząc rytualnych.

Na podstaw ie praw dopodobieństw a i przy uwzględnieniu 
norm alnego przyrostu, liczba zaw artych  m ałżeństw w 1928 r. 
w każdym  razie dosięgnie ośmiu tysięcy.

Jeżeli do tej liczby  dodam y rytualne m ałżeństwa, nie 
uwzględniane —  jak w iadom o —  przez statystykę, a takich, 
zdaniem gminy starozakonnych, będzie zgórą tysiąc, w ów czas 
licząc jaknajskrom niej —  w ypadnie ogółem  m ałżeństw, za­
w artych  w  W arszaw ie przeszło dz iew ięć tysięcy.

Naturalną rzeczy  koleją  każde z tych m ałżeństw winno 
za łożyć ognisko rodzinne.

L icząc ty lko po jednej izbie mieszkalnej na m ałżeństwo, 
a w ięc stosując minima minimów, dow iem y się ze smutkiem, 
że dla p ółtora  tysiąca n ow ożeń ców  zbrak łoby izb.

Zw ażm y z kolei, że ow e bezm ała siedem  i półtysiąca  
izb m ieszkalnych —  to z reguły części sk ładow e w ie lop ok o jo ­
w ych , a w  każdym  razie najmniej dw upokojow ych  m ieszkań, 
co  ogrom nie kurczy ogólną ilość now ych  lokali.
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Zresztą na te lokale czekają  z n iecierpliw ością  ich w ła ­
ścicie le , obecn ie  najczęściej zam ieszkujący kątem.

Jak w ięc widzim y z zestaw ienia tych cyfr, now ożeńcy  
w  W arszaw ie, o ile nie mają kapitała, nie mogą liczyć na 
znalezienie drogą normalną bodaj jednej izby mieszkalnej.

Łatw o sobie w yobrazić , że w takim stanie rzeczy  trzy 
czw arte zaw ieranych  małżeństw żyje w warunkach zgoła  
przerażających , jeżeli na te potw orne anom alje patrzeć ze 
stanow iska sp ołecznego, czy  też m oralnego, bądź zrow otnego 
punktu w idzenia.

O POMNIK SŁOW ACKIEGO W  W A R SZA W IE.

Z łona kom itetu obyw atelsk iego, zajm ującego się w ro ­
ku zeszłym  sprow adzeniem  do kraju zw łok  Juljusza S łow a c­
kiego, zaw iązała się komisja organizacyjna, propagująca bu ­
d ow ę pom nika S łow ack iego w W arszaw ie.

SZEŚĆ WIELKICH GM ACHÓW  PAŃ STW O W YCH  
POW STANIE W  W A R SZA W IE  W  CIĄGU 2 LAT.

J eszcze  w tym sezonie budow lanym  przystąpi dyrekcja  
rob ót publicznych  w W arszaw ie do budow y sześciu now ych  
gm achów  państw ow ych. R ob oty  w ykonane będą w ciągu 
d w óch  sezonów  budow lanych.

W  tym czasie pow stać mają budynki nowej drukarni 
państw ow ej na rogu ulic Dzikiej i B łońskiej, now y gmach mi­
nisterstwa p oczty  przy pl. Saskim, urzędu w ojew ód zk iego 
przy zbiegu Suchej i F iltrow ej, Izby skarbow ej na rogu N o­
w ogrodzkiej i ul. Emilji Plater, dom m ieszkalny dla urzęd­
ników państw ow ych  na Żoliborzu, gmach kasy skarbow ej 
przy ul. Targow ej na Pradze.

Z RUCHU BUDOWLANEGO.
D yrekcja  robót publicznych  w W arszaw ie w dalszym 

ciągu budow ać będzie w b ieżącym  sezonie budow lanym  gma­
chy: instytutu geolog iczn ego przy ul. R ak ow ieck ie j; roboty  
w tym roku polegać będą na w ykończen iu  głów nego korpusu: 
szk oły  zaw odow ej żeńskiej przy zbiegu G órnośląskiej i R oz ­
brat, p rzy tem w y k oń czon e  będą pozosta łe  dwa skrzydła; szkoły  
g łów nej gospodarstw a w iejskiego przy ul. R akow ieck ie j (w y­
kończen ie praw ego skrzydła gm achu); m edycyny sądow ej przy 
ul. O czk i (ca łkow ite w ykoń czen ie); dom u m ieszkalnego dla 
urzędników  państw ow ych przy ul. T op olow ej (w ykończenie 
narożnika od  strony ul. Filtrow ej i rozp oczęcie  drugiej p o łow y  
gm achu od strony ul. N ow ow iejskiej); część gmachu oddana 
będzie do użytku w r. b., dzięki czem u przeszło 20 rodzin 
urzędniczych  znajdzie dach nad głow ą; gmachu min. ośw ieć, 
w A l. Szucha (pokrycie dachem , instalacje w ew nętrzne i t. d., 
u kończen ie w roku przyszłym ); rem ont gmachu sądow ego na 
pl. Krasińskich; ukończenie kartuszy kam iennych z godłam i 
państw ow em i, odnow ienie sal I piętra.

N adto w ykonana będzie nadbudow a dw óch  pięter domu 
przy  ul. N ow y Świat 67 na potrzeby  kom endy głów nej policji.

R ob oty  te rozpoczną  się w dniach najbliższych.

GM ACH MIN. POCZT I TEL. N A PL. SASKIM.

Komisja regulacyjna, działająca na praw ach magistratu, 
zatw ierdziła projekt regulacji terenu i przebicia  ulicy z pl. 
Saskiego do Trauguta w związku z budow ą gmachu min. 
p oczt i tel. na pl. Saskim ob ok  pałacu  Kronenberga. P rze­
w idyw ane jest przym usow e w yw łaszczenie potrzebnego dla 
tej u licy odcinka, o ile nid nastąpi uprzednio zaw arcie d o ­
brow olnej um owy. R ozp oczęcie  budow y now ego gmachu p ro ­
jektow ane jest jeszcze  w tym roku po uprzedniej rozb iórce  
znanego komina fabrycznego, w ybitnie szp ecącego pl. Saski.

U sunięcie tego monstrum jest zasługą p. M inistra M ie- 
dzińskiego, który w o b e c  tego staje się drugim odnow icielem  
pl. Saskiego, obok  Prezydenta Słom ińskiego, pogrom cy soboru.

B U D O W A DOMU LUDOWEGO W  W A R SZA W IE.

U p. ministra skarbu odbyła  się konferencja  w sprawie 
sfinansowania budow y Domu ludow ego w W arszaw ie. W k on ­
ferencji w zięli udział: prezes rady miejskiej p. Jaworski, 
prezydent miasta p. Słom iński oraz dyrektorow ie W y c z ó ł­
kow ski i Szczepkow sk i ze strony miasta, pp. K orw in-Szym a- 
now ski i R uckgaber ze strony Banku gospodarstw a krajow ego, 
a nadto pułkow nik U lrych, radna G liszczyńska oraz poseł 
D ow narow icz.

P. minister skarbu przyrzekł jaknajdalej idące w sp ó ł­
działanie w akcji budow y domu ludow ego. S zczegóły  zreali­
zow ania p ożyczk i dla stow arzyszenia Domu ludow ego będą 
opracow an e przez w yłon ioną  na konferencji podkom isję, k tó ­
ra złoży  spraw ozdanie na następnej konferencji, m ającej się 
od b y ć rów nież w ministerjum skarbu.

ZNIESIENIE DW ORCA GDAŃSKIEGO.

W  związku z przebudow ą w arszaw skiego w ęzła  k o le jo ­
w ego, m ianow icie budow ą linji średn icow ej, ulegnie zn iesie ­
niu dw orzec gdański w charakterze dw orca  osobow ego . Na­
tomiast na terenach, zajętych  obecn ie  przez dw orzec, i przy­
ległych  w zniesiona będzie kom ora celna z niezbędnem i urzą­
dzeniam i i zabudowaniam i w tej liczbie ze stacją tow arow ą. 
Budow a kom ory celnej trwa już drugi rok  i prow adzona jest 
obecn ie  na terenach, sąsiadujących z dw orcem . K om ora sta­
now ić będzie w ielki kom pleks gm achów z odpow iedniem i 
urządzeniam i technicznem i i składow em i. Zajm ow ać ona b ę ­
dzie przestrzeń conajmniej kilkudziesięciu  hektarów.

DOMY NA ANNOPOLU.

Podczas ostatniej lustracji robót budow lanych, w yk on y­
wanych przez miasto, prezydent inż. Z. S łom iński zw iedził 
rów nież dom y, w znoszone na A nnopolu. W  r. 1927 zbudow a­
no na A nnopolu  10 dom ów  o konstrukcji m ieszkaniowej i 15 
schronisk drewnianych, posiadających  ogółem  640 jed n o izb o ­
w ych mieszkań. K oszt budow y jednej izby w dom ach w y ­
nosił -4.300 zł., w schroniskach zaś 3.300 zł. K olon ja m ieszka­
niowa na A nnopolu  zaopatrzona jest w w odę i ośw ietlenie 
gazow e. W  r. b. projektow ana jest budow a dalszych 6 d o ­
mów m urow anych o 120 izbach, nadto św ietlicy, przedszkola, 
pralni, łaźni i domu adm inistracyjnego ze sklepami.

B U D O W A TUNELU W  AL. JEROZOLIMSKICH.

O becnie w al. Jerozolim skiej, w obrębie ogrodzonego te­
renu, w ykonano już w szystkie roboty  ziem ne, zw iązane z w y ­
kopaniem  d ołów  fundam entowych. Ziem ię w yw ieziono przez 
w ykonany odcinek  tunelu na nasyp przy ul. Solec. Na tym 
samym odcinku ukończone jest rów nież fundamentowanie 
ścianek za wyjątkiem  kilku ostatnich sekcji. W ykonano też 
p okrycie  żelbetow e tunelu na odpow iednim  odcinku. W  m ia­
rę tężenia betonu, postępuje zabrukow anie jezdni i o tw iera ­
nie jej dla ruchu k ołow ego . U kończen ie robót na om aw ia­
nym odcinku, t. j. do zbiegu z ul. M arszałkow ską, przew idy­
wane jest w końcu  lipca, t. j. w cześniej od  projektow anego 
terminu o 2 m iesiące.

Jednocześn ie przygotow yw ane są projekty i plany robót 
dla budow y konstrukcji odciążającej przy zbiegu M arszał­
kow skiej i al. Jerozolim skiej na w zór w ybudow anej w 1925 r. 
przy zbiegu N ow ego Świata i al. Jerozolim skiej. Konstrukcja 
ta będzie zbudow ana po ukończeniu budow y tunelu do zb ie ­
gu al. Jerozolim skiej z M arszałkow ską. Będzie ona w zm oc­
niona w porównaniu z konstrukcją przy zbiegu N ow ego Świa­
ta i al. T rzeciego Maja, gdyż ruch uliczny w tym punkcie 
jest obecn ie  znacznie w iększy, niż w roku 1925 nad miejscem 
budow y pierw szej konstrukcji odciążającej.

R ob oty  te są kon ieczne w celu  um ożliwienia robót tu­
n elow ych  pod  ziem ią oraz robót kanalizacyjnych (bez zam y­
kania ruchu ulicznego), które będą  w ykonane w omawianym 
punkcie w związku z budow ą tunelu.

TYP BRUKÓW ASFALTOW YCH .

W ładze m iejskie ostatecznie określiły  typ bruków  asfal­
tow ych, jakie będą obecn ie w W arszaw ie układane w śród­
mieściu. Będzie to asfalt w alcow any, składający się z t. zw. 
m exfaltu, piasku i żwiru, okazał się on bow iem  najbardziej 
w ytrzym ały i najodpow iedniejszy dla naszego klimatu i ch a ­
rakteru ruchu k ołow ego . Nad przygotow aniem  masy asfalto­
wej i układaniem  jej na ulicach czuwa w dalszym ciągu sp ec­
jalista, inżynier angielski, delegow any przez firmę, dostarcza­
jącą na potrzeby  W arszaw y wspom niany mexsfalt.

NOW E OŚRODKI ZDROW IA W  W AR SZAW IE.

Magistrat warszawski przystąpił do budow y now ego 
ośrodka zdrow ia na G rochów ie, a w  najbliższym czasie 
rozpoczn ie budow ę takich ośrodków  na O ch ocie  i M arym oncie.

ROZBUDOW A DRÓG W  W OJEW ÓDZTW IE  
W ARSZAW SKIEM .

Na ostatniem posiedzeniu W ydziału  W ojew ódzk iego 
uchwalono subsydjum w w ysokości 285 tys. złotych  na prze­
prow adzenie dróg. Sumę tę rozdzielono w następujący sp o ­
sób: pow . bydgosk i otrzym ał 30 tys. zł. na budow ę szlaku 
W ierzchucin —  Salno —  K oron ow o długości 10,04 kim.; pow . 
czarnkow ski —  15 tys. zł. na drogę Śm ieszkowo —  Jędrzejo- 
wo 3,97 kim. długą; pow . grodziski —  21 tys. zł. na szlak 
G rodzisk —  Biała w ieś, 5,40 kim.; pow iat kościański —  10



tys. zł. na linję 21,607 kim. K rotoszyn —-  D obrzyca ; pow . le ­
szczyński —  13 tys. zł. na drogę W łoszak ow ice  —  Brem no 
(8,40 kim.); pow . m iędzychodzkiem u udzielono 18 tys. zł. na 
drogę G orzyń  —  D orm ow o i 6.500 zł. na budow ę ul. W ile ń ­
skiej w S ierakow ie; dla pow . n ow otom yskiego w yznaczono
2 tys. zł. na szlak N. Tom yśl —  B ukow iec; pow . oborn ick i 
otrzym a na drogę Tarnów ka —  Jędrze jow o (10.50 km.) 15 tys. 
zł. a pow . poznański 13 tys. zł. na przeprow adzenie drogi 
W ronczyn  —  błotn ik i (2,30 kim.) ; sumę 50 tys. zł. dostanie 
pow iat pleszew ski na drogę Lenartow ice —  Rokutów , zaś p o ­
wiatow i rawickiem u przyznano 7 tys. zł. na szlak Stw olno —  
W ydaw y; dalej pow iatow i szamotulskiemu asygnowano 17 tys. 
zł. na szlak Kąsinow o —  Pam iątkow o (2 kim.), w olsztyńskie- 
mu 3 tys. zł. W reszcie  pow iat żniński otrzym a 25 tys. z ło ­
tych na drogę S ielec —  P iotrkow ice 4,50 kim. długości.

PRZECIW DZIKIEJ PARCELACJI TERENÓW  
PODMIEJSKICH.

P rzew odn iczący  w ydziału  pow iatow ego sejmiku w arszaw ­
skiego, starosta W. G ajew ski —  zw rócił się do w szystkich  
urzędów gminnych, magistratów miast i posterunków  P. P. 
pow . w arszaw skiego z okólnikiem  —  skierow anym  przeciw ­
ko uprawianej dotąd t. zw. dzikiej parcelacji.

O kólnik głosi, że przy parcelacji terenów  podm iejskich 
i letniskow ych na parcele budow lane lub tw orzeniu now ych  
osiedli, w łaścicie le  terenów  parcelow anych , oraz now ona- 
byw cy  nie zw racali uwagi na obow iązu jące przepisy, d o ty ­
czące  planów regulacyjnych ulic i w ielkości parceli. W  dal­
szym ciągu zawierane są pryw atne um ow y na kupno parcel, 
których  w łaścicie le  nie uzyskali zatw ierdzenia parcelacji przez 
w ydział pow iatow y.

W o b e c  tego, że zgodnie z art. 52 ustawy z dn. 16 lute­
go 1928 r. um owy takie nie mają m ocy  prawnej, starosta w ar­
szawski p oleca  poin form ow ać ludność, zarów no w interesie 
parcelujących, jak i now on abyw ców , żeby nie zawierali umów, 
a przedew szystkiem  nie -dawali zadatków  na kupno parcel 
budow lanych  bez uprzedniego stw ierdzenia, że parcela  jest 
zatw ierdzona przez w ydział pow iatow y, —  tych zaś, którzy 
już parcele nabyli i sporządzili akty rejentalne, czy  też za­
warli um owy pryw atne, by  przygotow ań  do budow y nie cz y ­
nili, bez upewnienia się w biurze w ydziału pow iatow ego, że 
drogi, w iodące  do ich parcel i same parcele są odpow iednich  
rozm iarów.

W  myśl wspom nianej ustawy szerokość głów nych  ulic 
w osiedlach  w ynosić winna najmniej 18 m etrów , innych —  
12 m., a u liczek 8 m. Najmniejszy rozm iar parceli budow la­
nej w m iejscow ościach  letniskow ych m oże w ynosić 1.800 m. 
kw. (a w ięc w zdłuż linji do O tw ocka, M iłosny, Zielonki i Ja ­
błonny), a w m iejscow ościach  podm iejskich 1.200 m. kw.

0  wszystkich spostrzeżonych  brakach starosta p o leca  
donosić natychmiast w ydzia łow i pow iatow em u, wstrzymując 
jednocześnie prow adzenie rozp oczęte j sam ow olnie budow y.

GÓRNY ŚLĄSK PRZODUJE W  BUDOWNICTWIE.
Ruch budow lany nie przybrał w tym roku dotychczas 

większych rozmiarów. Budowa domów mieszkalnych w mia- 
stach na razie jest jeszcze bardzo słaba i ogranicza się na­
ogó ł przew ażnie do ob jektów  mniejszych.

Przyczyn tego zjawiska szukać należy w niezjpyt sprzy- 
ja jących  warunkach atm osferycznych oraz w yczerpaniu  się 
kredytów  budow lanych.

W iększy  rozm ach przybrało budow nictw o pryw atne na 
G órnym  Śląsku, gdzie buduje się obecn ie  o k o ło  800 dom ów  
m ieszkalnych, z których  500 jest już na ukończeniu. W o je ­
w ództw o Śląskie przystąpiło do .budow y 340 pojedyń czych  
dom ków  robotn iczych , a Śląski Zakład U bezp ieczeń  S p o łe cz ­
nych przew iduje budow ę 12 dom ów  urzędniczych  w K a to ­
w icach.

R ów nież w Zagłębiu D ąbrow skiem  gminy rozp oczę ły  bu ­
dow ę licznych  budynków  na cele  użyteczności publicznej oraz 
dom ów  m ieszkalnych dla robotn ików .

Znaczniejsze inw estycje budow lane przeprow adza w ie l­
ki przem ysł w obu zagłębiach  w kierunku rozbudow y sw ych 
fabryk; buduje on też pom ieszczenia dla robotn ików  i urzęd­
ników.

W arszaw a i Ł ódź realizują swe program y inw estycyjno- 
budow lane na sezon b ieżący  częściow o.

W ielką  inicjatyw ę rozw ija w dalszym ciągu miasto P o ­
znań o k o ło  budow y w ystaw y krajow ej, urządzeń społecznych  
a także mieszkań robotn iczych .

W  innych- ośrodkach  m iejskich natom iast budow nictw o 
jest naogół słabe. • R ów nież w Gdyni, w ykazującej dotąd re ­
kordow e w prost tem po - rozbudow y, zaznaczyło się ostatnio 
pew ne osłabienie.

Ł Ó D Ź .
NA CO ILE POTRZEBA.

Na jednem z posiedzeń  magistrat postanow ił w ystą­
p ić do rady m iejskiej z w nioskiem  o zaciągn ięcie w Banku 
G ospodarstw a K rajow ego następujących krótkoterm inow ych  
pożyczek , zw rotnych  w chwili zrealizow ania p ożyczk i zagra­
nicznej dla m. Łodzi: 1) zł. 3.000.000.—  na kupno terenu pod  
budow ę cegielni m echanicznej i urządzanie tejże; 2) zł.
9.500.000.—  na roboty kanalizacyjne w r. 1928 i zakup nie­
zbędnych materjałów na sezon 1929; 3) zł. 12.000.000.—  na 
budowę kolonji mieszkaniowej na Polesiu Konstantynowskiem 
i wykończenie jej w surowym stanie w ciągu 1928 roku.

Niezależnie od powyższego, magistrat postanowił wystą­
pić do Banku Gospodarstwa Krajowego o przyznanie miastu 
na budowę pomienionej kolonji mieszkaniowej —  pożyczki 
z kontyngentu budowlanego na 1928-29 rok, oraz o pożyczkę 
z art. 28 rozporządzenia z dn. 22 kwietnia 1927 r. na tę 
część kosztów budowy, która nie będzie mogła być pokryta 
z kredytów kontyngentowych.

Na temże posiedzeniu magistratu zapadła uchwała co do 
nabycia pod budowę cegielni mechanicznej maj. Rszew pod 
Łodzią, obszaru 605 mórg, za cenę 1.200.000 złotych, wraz 
z zabudowaniami gospodarczemi oraz żywym i martwym in­
wentarzem. Za nabyciem Rszewa na potrzeby miasta, prócz 
zasadniczych względów, t. j. obfitości pokładów gliny, prze­
mawiają również dogodne warunki komunikacyjne (transport 
cegły tramwajem Łódź —  Konstantynów). Pozatem majątek 
Rszew nadaje się na założenie wzorowego gospodarstwa ryb­
nego i ewentualnie założenie kolonji na miejscach piaszczy­
stych i zalesionych dla celów opieki i zdrowotności publicz­
nej. Koszt budowy i urządzenia cegielni preliminowany jest 
w sumie przeszło 1.300.000 zł. Wydajność terenów obliczona 
jest na 400 miljonów sztuk cegieł,

JAK BĘDĄ PODZIELONE KREDYTY BUDOW LANE DLA  
ŁODZI.

Niedawno odbyło się posiedzenie komitetu rozbudowy 
miasta poświęcone sprawie podziału kredytów budowlanych 
z funduszów B. G. K.

Ławnik Izdebski zakom unikow ał, że 2-m iljonow ą sumę 
funduszu dyspozycy jn ego przekazał m agistratowi na budow ę 
dom ów  robotn iczych ; pozatem  przyznana została m. Łodzi 
dodatkow a dotacja  w kw ocie  5 m iljonów  z łotych , które Bank 
G osp, Kraj, zam ierza podzielić , jak następuje: m agistratowi
2.200.000 zł., tow . budow y dom ów  robotn iczych  (na K arole ­
wie) 1.150.000 zł., Spółdzieln i urzędników  skarbow ych  zł.
600.000. Spółdzielni oficerskiej zł. 400.000, na remont domów 
zł. 500.000 i na pożyczki drobne zł. 150.000.

K om itet rozbudow y postanow ił zaakcep tow ać udzielenie 
p ożyczk i towarz. bud. dom ów  robotn iczych  w  w ysok ości do
876.000.

W  końcu posiedzenia rozpatrzono podania stow. „Loka­
tor*1 i pracowników urzędu wojewódzkiego, postanawiając 
uwzględnić je w ramach, pozostających do dyspozycji komi­
tetu rozbudowy funduszów pożyczkowych. Powzięto również 
uchwałę, że właściciele, korzystający z pożyczek B. Gosp. 
Krajowego, powinni oddać bezpłatnie teren, niezbędny pod 
rozszerzenie ulicy.

ROZSZERZENIE PLANU PRAC KANALIZACYJNYCH.

Zgodnie z uchwałą Komitetu Budowy Wodociągów i Ka­
nalizacji, Magistrat postanowił wystąpić do Rady Miejskiej 
z wnioskiem o rozszerzenie budżetu Wydziału Kanalizacji na 
rok 1928/29. Według projektu, na budowę nowych kanałów 
preliminowanych jest zł, 8.801.067, zaś na konserwację sta­
rych —  zł. 169.500. Sprawa ta załatwiona będzie przez radę 
jeszcze przed ferjami letniemi.

W A R SZA W SC Y  PRZEDSIĘBIORCY CHCĄ BUDOWAĆ  
KOLONJE ROBOTNICZE W  ŁODZI.

Przed 2 tygodniami przybyli do Łodzi reprezentanci 
warszawskich towarzystw koncernów budowlanych „Martens
i Ad. Daab", Towarzystwa robót inżynieryjnych „Tki‘‘ oraz 
„Towarzystwa robót inżynieryjnych i budowlanych" z b. mi­
nistrem p. Downarowiczem na czele, celem poinformowania 
się na miejscu o przetargu na kolonje mieszkalne, który ma 
być ogłoszony.

Reprezentanci towarzystw odbyli kilka konferencyj 
z prezydentem Zięmięckim oraz ławnikiem Izdebskim, w cza­
sie których wyrazili gotowość objęcia całokształtu robót, 
a więc budowy wszystkich bez wyjątku domów robotniczych.
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M agistrat łódzk i ośw iadczy! przybyłym  delegatom , że 
w najbliższym czasie ustali się przypuszczalnie termin og łosze ­
nia przetargu i że chętnie w eźm ie pod  uwagę oferty tow a­
rzystw, o ile zobow iążą  się w ypełn ić w szystkie warunki, szcze­
g ó łow o  określone w ogłoszen iu  o  przetargu.

BU DO W A NOW YCH LINJI TR AM W AJO W YC H .

Na w czorajszem  posiedzeniu  magistratu przyjęto w niosek 
delegacji w ydziału  przedsiębiorstw  m iejskich w spraw ie bu­
d ow y  w roku bieżącym  now ej linji tram wajowej na ul. D ą­
brow skiej, od ul. R zgow skiej do ul. K ilińskiego, oraz na ul. 
N apiórkow skiego od  ul. K ilińskiego na w schód.

W ybudow anie w ym ienionych  linji tram w ajow ych, które 
staną się przedłużeniam i istn iejących  już linji, będzie miało 
bardzo pow ażne znaczenie pod  w zględem  udogodnienia k o ­
m unikacji tram w ajow ej robotn iczej ludności, zam ieszkującej 
p ołu dn iow o-w sch odn ie  dzielnice miasta.

M AGISTRAT M. ŁODZI N A B Y W A  M AJĄTEK RSZEW.

Na posiedzeniu  miejskiej komisji do zakupu gruntów, 
om awiana była  sprawa kupna majątku R szew  w ilości 605 
m orgów  pod  budow ę w ielkiej cegielni m echanicznej, kosztem
1.200.000 zł.

Komisja odbyła  oględziny terenu na m iejscu i uznała 
grunty te za nadające się do kopania gliny.

Sprawa ta będzie przedm iotem  obrad M agistratu m. Ł o ­
dzi, poczem  znajdzie się ona na porządku dziennym  Rady 
M iejskiej.

K R A K Ó W .
PRACE OKOŁO RESTAURACJI W IEŻY RATUSZOW EJ  

W  KRAKOWIE.

W ieża ratuszowa została ogrodzona drewnianą b a ­
lustradą. Ma to na celu  osłon ięcie  prac, dokonyw anych  przy 
restauracji w ieży ratuszowe).

B udow nictw o m iejskie pok ry ło  w roku zeszłym  dolną 
część hełmu w ieży, oraz utrwaliło gzyms górny w ieży, przy ­
czem  odnaleziono szereg ciekaw ych  rzeźb. W  bieżącym  roku 
przystąpiono do dalszych  robót. Przedew szystkiem  pokryta 
będzie górna część hełmu. Ponadto w ykonanych  będzie sze­
reg robót ciesielskich, m ających  na celu  wym ianę części k on ­
strukcji w ieży, zn iszczonych  przez w ilgoć. Z innych prac w y ­

konana będzie wymiana uszkodzonego pokrycia miedzianego 
na ołowiane. Części konstrukcyjne żelazne będą albo odtwo­
rzone dokładnie według zachowanych wzorów, albo też będą 
zakonserwowane. W  wieży ratuszowej urządzono wystawę 
odlewów gipsowych rzeźb średniowiecznych.

Roboty restauracyjne około kościoła Marjackiego zostały 
ponownie podjęte po dwutygodniowej przerwie, spowodowa­
nej strajkiem robotników budowlanych. W  obecnem stadjum 
robót, wymienia się zwietrzałe obramowania okien oraz znisz­
czone partje cegieł w zewnętrznych murach kościoia.

TARTAKI WILEŃSKIE.

Przed wojną tartaki na W ileńszczyźn ie przeciera ły  250 
do 270 tysięcy m etrów  sześciennych  drzew a okrągłego ro cz ­
nie; obecn ie  zaś —  zaledw ie 70 do 80 tysięcy. W o b e c  tego 
zainteresow ani rozp oczęli starania o zw olnienie n ieobrob ion e­
go budulca, przyw ożonego do W ilna, od  podatku, w ynoszą­
cego 25 do 50 proc. frachtu kole jow ego.

W STRZYM ANIE SPŁAW U.

Po odbytej kon ferencji polsko-litew skiej w Druskieni- 
kach postanow iono w zbron ić spławiania drzew a po Niemnie 
stroną polską. Zaraz nazajutrz wstrzym ano przez to 5 tra­
tew na Niemnie i M ereczance.

JAN ÓW  LUBELSKI.

W  pow . janowskim  rozp oczęto  budow ę now ych  szos. 
M iędzy innemi budują obecn ie  szosę z A nnopola  przez Świę- 
ciechów  ku pow . puławskiem u w celu połączen ia  się z szosą, 
w iodącą  z Puław do Kazimierza.

R ob oty  prow adzone są ospale i w idocznie bez dozoru
1 kierow nictw a, które zjawia się ty lko na inspekcje raz na 2 
tygodnie. N owa „szosa " z szerokiem i rowami ma szerokości
2 m etrów (!) pokryta jest cienką warstwą słabego i lekkiego 
kamienia (przeważnie piaskow ca), co  jest tem dziwniejsze, że 
w ok o licy  jest dużo granitu, który okazał się pod obno k o ­
muś „za  drogi".

Przeprow adzona na dwu odcinkach  szosa, nie chciała  się 
zejść końcam i, w ob ec czego  jedną trasę musiano przenosićl

Czy na taką robotę  nie szkoda jest ow ych  w ielom iljo- 
now ych  dotacyj z ministerjum robót publicznych?

Notowania materjałów budowlanych.
Sezon  budow lany, po którym  się tak w iele spodziew ano, 

jest zaledw ie w zarodku. M im o, że spór pracow ników  z pra­
codaw cam i został polubow nie za łatw iony i do strejku 
nie doszło , to jednak brak kredytów  budow lanych  długoterm i­
now ych  nie pozw ala na rozp oczęcie  now ych  budow li. G ło w ­
nem zatrudnieniem jest dziś odnawianie budynków  starych, 
oraz w ykończanie rozp oczętych  prac. Zdaniem przem ysłów  
ców  ruch pow ażniejszy rozpoczn ie  się w drugiej po łow ie  lipca, 
po zakończeniu  subskrypcji 4%  prem jow ej pożyczk i w w y so ­
k ości 50.000.000 zł., p rzezn acionej na cele budow lane. W ięk ­
szego ożyw ienia  w roku bieżącym , to znaczy przynajmniej ta­
kiego, jakie panow ało w roku ubiegłym , nie należy oczek iw ać, 
gdyż nawet now a p ożyczk a  nie pozw oli na udzielanie k red y ­
tów w tym stopniu, jakby tego w ym agało życie gospodarcze. 
K oszta budow y rów nież stale wzrastają, tak że trudno prze­
prow adzić dokładną kalkulację. W  ostatnich dniach odbyło  
się zebranie organizacyjne składników  tutejszych, na którem 
zapadła uchw ała stw orzenia związku przedsięb iorców  ma­
terjałów  budow lanych. Na zebraniu tem uchw alono statut 
i przeprow adzono w ybory  do zarządu i komisji rewizyjnej. 
Celem  now ej organizacji jest ustalenie cen, w yrugow anie n ie­
uczciw ej konkurencji, polegającej na odbieraniu sobie klijen- 
tów , reprezentacja  na zewnątrz, słow em  działalność jednolita, 
tak że i rząd i producenci zmuszeni będą liczyćj się w ięcej 
z jej postulatmi.

Cegła. Zapotrzebow anie na cegłę  jest nadal małe, jed ­
nak kryzysu w tej branży nie w idać, gdyż firmy pew ne w y ­
w iązujące się w terminie ze sw ych zobow iązań, mają d osta tecz­
ną ilość zam ówień. N iestety w branży tej panuje dotychczas 
najw iększy chaos, bo  ilość kupców  n ieuczciw ych  jest bardzo 
duża. Cena ceg ły  ulega pow ażnym  fluktuacjom i mimo że 
pod kon iec czerw ca ilość now ych  zam ów ień jest nikła, to

jednak cena w zrosła ze 120 na 125 zł. za 1000 sztuk lo co  bu­
dow a w śródm ieściu. L oco cegielnia podw arszaw ska p łacon o  
od  92 —  100, poznańska 65, górnośląska 67 —  85, zaś fr. w a ­
gon W arszaw a 105 zł., furmankę oblicza  się przeciętnie na 
zl. 15. W skutek pow iększenia produkcji przez dużą ilość c e ­
gielni brak zeszłoroczn y zostanie ca łk ow icie  pokryty  i pasek 
na cegłę  jistanie ca łkow icie . Duża ilość handlujących n ie­
jednokrotnie bez patentu odpadnie wskutek tego, a firmy 
oparte na słabych  podstaw ach zm uszone będą  zlikw idow ać się

W apno. Zapotrzebow anie na wapno jest duże i prawie 
wszystkie wapienniki mają duży zbyt, a niektóre już dziś nie 
przyjm ują now ych  zam ów ień, gdyż na ca ły  lip iec produkcję 
mają już wyprzedaną. Do takich należą wapienniki k ieleckie, 
zaliczone do jakościow o najlepszych. Zapotrzebow anie duże 
św iadczy o w zm ożonym  ruchu w dziale budowlanym , n ie­
stety d otyczy  to jednak w ięcej rem ontów jak now ych  budow li. 
Ostatnio podniosły  wapienniki blisko o 10% ceny, tak że roz­
p iętość cen jest dziś znacznie większa. I tak k ieleck ie k osz­
tuje od  40 —  55 zł., zaś częstochow skie, p iotrkow skie i s o ­
snow ieckie można nabyć po 35 —  40 lo co  wapiennik.

O bliczając przeciętny koszt przew ozu do W arszaw y na 
zl. 10, a następnie jeszcze zw ózkę z kolei do składów  i znów 
na budow lę, cena w W arszaw ie lo co  budow a przy ilościach  
pow yższych  przedstaw ia się 75 zł, za gat. b. dobre, a od  60 zł. 
w zw yż za gatunki gorsze. Dodatnim czynnikiem  jest tu w y ­
syłanie przez wapienniki na w eksle towaru, przyczem  dla 
firm pew nych nie liczą  dyskonta.

Cement. Syndykat cem entow y przez ca ły  miesiąc czer­
w iec utrzym ywał starą cenę, a w ięc 20.80 zł. za b eczk ę  200 kg 
lub 18.72 za b eczk ę  180 kg. Od tej ceny otrzym ują hurto­
wnicy przy zap łacie gotow kow ej 3%  skonta. Poniew aż zbyt



Sumienny Budowniczy
poleca swoim klijentom tylko najodpowiedniejszy materjał do krycia dachów. 

Materjał ten ma być
wytrzymały, absolutnie szczelny,o estetycznym 
wyglądzie jatwy do lutowania wymiany i reperacji

Materjałem tym jest

blacha cynkowa
walcowana z czystego cynku,pro­
dukowanego w krajowych hutach.

E m a  rP

D f

INFORMACJI UDZIELA!

BIURO ROZDZIELCZE ZJEDNOCZONYCH POLSKICH WALCOWNI 
BLACHY CYNKOWEJ w KATOWICACH.ul.WOJEWÓDZKA 58.
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na cem ent jest obecn ie  dosyć duży, syndykat nosi się z za ­
miarem podw yższen ia ceny w miesiącu lipcu, chw ilow o jed ­
nak w ysok óść jej' nie jest jeszcze znaną. N iew iadom o, jakie 
stanow isko w tej sprawie zajmie rząd, który stara się nie d o ­
puścić do podnoszen ia cen. N iektórych  cem entow ni jak- W y ­
soka obecn ie  nie m ożna zupełnie otrzym ać, a syndykat tło - 
m aczy to w yczerpaniem  kontyngentu.

Gips. Zbyt gipsu jest stosunkow o mały, gdyż now ych, 
robót nie przeprow adza się, to ' też gipsow nie nie podnoszą 
w cale sw ych cen. P łacon o za gips (100 kg.) sztukatorski
11 zł. murarski 10 zł., przy miernem zapotrzebow aniu.

Papa. Ceny papy w W arszaw ie są różnć’ w zależności 
od  jakości towaru. Za tow ary dobrej jakości p łacon o  za 
ro lk ę  7 m etrów  „0 "  4.75 zł., zaś za każde dalsze „0 “  o 1 zl. 
w yżej. Zbyt na papę mały. Fabryki żalą się na brak zam ó­
wień. Eksport ostatnio ustal.

Gudron, gudronit i smoła. Cena gudronu za kg. w detalu
0.50 przy zam ów ieniach w b eczce  0.45 zl. gudronit 0.50 zł. 
w detalu, 0,55 w beczk ach  sm oła detal 0.65, hurt 0.45.

Żelazo. Ceny żelaza pozostają  niezm ienione na p o ­
przednim poziom ie. Syndykat żelazny nosi się z zam iarem p o d ­
w yższenia cen w najbliższym  czasie. Ceny jak w N, ostatnich.

Z w yrobów  m etalow ych  p łacon o lo co  odlew nia za 1 kg. w z ło ­
tych: m osiądz 3.00, bronz 3.40, od lew y bronzow e 3.70, bronz 
fosforow y 3.90, bronz manganowy o dużej w ytrzym ałości 4.80.
O ile odlew nie metalu znajdują się w dobrym  stanie zatrud­
nienia, o tyle huty żalą się na brak - zam ówień. Eksport jest 
stosunkow o za mały, koleje nie czynią now ych  zam ówień, zaś 
zbyt w kraju jest bardzo m ały i huty obaw iają się kryzysu. 
W  W arszaw ie najw ięcej używane są belki, które w za leżno­
ści od wym iaru kosztują Nr, 10 —  5.40 zł. za metr, zaś Nr. 36—  
45.61 zł.

Drzewo. M ały ruch budow lany jest przyczyną braku 
zainteresow ania ze strony kupców  m iejscow ych. Z aofiarow a­
nie drzew a jest dosyć duże. P łacon o za deski sosnow e sto ­
larskie I gat, 150 zł., —  II gat. 120 zł., ciesielskie obrzynane 
od  y, cala zł. 80, 1 cal 90, kantów ka ciosana 80 —  90 zł. 
obrzynana 100 —  110, drzew o sosnow e okrągłe od  20 —  25 
cent. zł. 50, w yżej zł. 60, deski i bale dębow e 140 —  150 zł. 
D rzew o eksportow e f-co  wagon stacja notow ano w sh za 
m3: d łużyce sosnow e za 1 m.3 24 —  28, św ierkow e 19 —  22, 
kopalniaki 2.60 —  3.00 dlo. k loce  dębow e 35 —  40 cm. 55 —  
60 szyi. 40 —  50 cm. 70 —1 75, sosnow e ślipry za sztukę 7 —  8, 
bale sosnow e za standart 9/10, św ierkow e za standart Ł 9, 
klepka dębow a mem elskd za kopę Ł 13 —  14.

S T A T U T
Stowarzyszenia Zawodowego Przemysłowców Budowlanych

Rzeczypospolitej

1. N A Z W A , CEL 1 Z A K R E S  D Z IA Ł A L N O Ś C I  
S T O W A R Z Y S Z E N IA .

§ 1. Stowarzyszenie nosi nazwę: „S tow arzysze­
nie Zaw odow e Przem ysłow ców  Budowlanych R ze­
czypospolitej P olsk ie j". Siedziba Stowarzyszenia m ie­
ści się w W arszawie. Działalność jego rozciąga się 
na ca ły  obszar Państwa Polskiego.

§ 2. Stowarzyszenie ma na celu:
a) regulowanie spraw i zagadnień zaw odow ych, 

ochronę i rozw ój przem ysłu budowlanego,
b) w spółpracę z samorządem gospodarczym ,
c) przedstawicielstw o zaw odow e i gospodarcze 

w obec ciał ustawodawczych, rządu, instytu- 
cy j sam orządowych i społecznych,

d) normowanie stosunków pom iędzy członkami, 
oraz pom iędzy członkam i, a pracodawcam i, 
pracownikami i robotnikami, zatrudnionymi 
w przedsiębiorstwach budowlanych,

§ 3. Dla osiągnięcia celów , wskazanych w  § 2, 
m iędzy innemi Stowarzyszenie, z zachowaniem obo­
w iązujących przepisów iprawnych:

a) bada i w yjaśnia w ysokość p łacy  zarobkow ej,' 
warunków i w ydajności pracy w firmach sto­
warzyszonych,

b) zawiera w drodze porozum ienia z lokalnemi 
związkami robotniczem i w myśl odnośnego 
prawodawstwa um owy zbiorow e w przedm io­
cie p łacy, warunków i w ydajności pracy,

c) bada i wyjaśnia przeszkody, tam ujące roz­
w ój przem ysłu budowlanego i w ystępuje do 
ciał praw odaw czych, w ładz państwowych i sa­
m orządow ych  z wnioskam i, dotyosącem i pod ­
jęcia inicjatyw y praw odaw czej,

d) popiera szkolnictwo zaw odow e, subsydju jąc 
zakłady naukowe, bądź urządzając i prow a­
dząc własne szkoły, kursy i t. p.

e) organizuje zebrania swych członków  oraz za­
proszonych osób i przedstawicieli instytucyj

Polskiej.

państwowych i społecznych oraz komunal­
nych w celu rozpatrywania spraw, dotyczą­
cych przem ysłu budowlanego, zakłada b ib ljo - 
teki, stacje dośw iadczalne, laboratorja, urzą­
dza wystawy, konkursy, od czyty  i t. p.,

f) w yszukuje sposoby  zapobiegania w dro­
dze ugody lub sądu polubow nego, stosow nie 
do obow iązującego prawodawstwa, nieporo­
zumieniom i sporom, pow stającym  m iędzy 
członkam i, bądź m iędzy członkam i a osobami 
trzeciemi oraz stoi na straży przestrzegania 
przez członków  ogólnych i zaw odow ych za ­
sad etycznych,

g) organizuje dla członków  pom oc prawną i ma- 
terjalną w drodze wspólnych przedsięw zięć
o  charakterze filantropijnym  lub handlow ym ,

h) przyczynia się- do w spółżycia  towarzyskiego 
członków , urządzając zebrania i rozrywki to­
warzyskie oraz prow adząc własny klub,

i) zbiera dane statystyczne, dotyczące przem y­
słu budowlanego.

§ 4. Stowarzyszenie jest jednostką prawną i ma 
w  szczególności prawo, z zachowaniem obow iązują­
cych przepisów prawnych:

a) otwierania i prowadzenia w kraju swych od ­
działów  na ogólnych zasadach prawa,

b) najmowania, nabywania, posiadania i zbyw a­
nia ruchom ości i nieruchomości,

c) zaciągania zobowiązań,
d) obrony swych praw w sądach i urzędach,
e) wskazywania urzędom, sądom koronnym i p o ­

lubownym  oraz osobom  prywatnym  ńa ich żą­
danie arbitrów i biegłych, kom petentnych 
w poszczególnych zagadnieniach przem ysłu 
budowlanego,

f) przystępowania w charakterze członka do 
wszelkich zalegalizowanych organizacji i zrze­
szeń gospodarczych, technicznych i społecz­
nych, . ‘



g) okazyw ania bądź przyjm owania pom ocy  m o­
ralnej i m aterjalnej innym pokrewnym  zrze­
szeniom.

II. S K Ł A D  S T O W A R Z Y S Z E N IA .

§ 5. Członkowie Stowarzyszenia dzielą się na:
a) Rzeczywistych,
b) W spółdziałających ,
c) H onorowych.

§ 6. Członkiem  rzeczywistym  może być każda 
firma w osobie uprawom ocnionego przedstawiciela, 
bądź p ojed yn czy  w łaściciel lub dzierżawca przedsię­
biorstw a budow lanego, tak ogólnego, jak p oszczeg ól­
nego zaw odu budow lanego. Nazwiska pełnom ocników  
winny być kom unikow ane Zarządow i S tow arzysze­
nia przy przystąpieniu danego przedsiębiorstw a do 
Stow arzyszenia. O każdej zmianie przedstaw iciela  
przedsiębiorstw a Zarząd winien być n iezw łoczn ie p o ­
w iadom iony.

§ 7. O przyjęciu  w poczet członków  rzeczyw i­
stych Stowarzyszenia decydu je Zarząd na m ocy ta j­
nego balotowania prostą większością głosów, po z ło ­
żeniu na ręce Zarządu pisemnej deklaracji o życze ­
niu przystąpienia do Stowarzyszenia.

Nieprzyjęty kandydat ma prawo po upływie ro­
ku ponownie postawić swą kandydaturę. Deklaracja 
przystąpienia winna być Dodpisana przez dwu wpro­
wadzających członków Stowarzyszenia.

§ 8. C złonków  w spółdzia ła jących  pow ołu je  spe­
cjalną uchwałą Zarząd Stowarzyszenia z liczby osób 
w yjątkow o zasłużonych lub pracujących na polu  bu­
downictwa, honorowych zaś, na wniosek Zarządu mia­
nuje W alne Zgrom adzenie Członków. Członkiem  ho­
norowym  i w spółdzia ła jącym  m oże być jedynie osoba 
fizyczna. Członkow ie honorowi i w spółdzia ła jący 
składek nie opłacają.

§ 9. K ażde przedsiębiorstw o przy zapisywaniu 
się do Stowarzyszenia opłaca na jego potrzeby w pi­
sowe w kw ocie zł. 250 oraz zobow iązuje się w płacać 
regularnie m iesięczną składkę członkow ską.

Składki dzielą się na dwie grupy:
a) Składki minimalne, dla członków  nieprowa- 

dzących robót budowlanych, które wynoszą zł. 20 
miesięcznie.

b) Składki normalne, dla wszystkich pozostałych 
członków , w ynoszą 1,5 prom ille od obrotu, w ykazane­
go przez firmę dla wymiaru podatku przem ysłowego.

Składki powinny być wnoszone co  miesiąc, n a j­
później do 20 następnego miesiąca za miesiąc p o ­
przedni. do kasy Stow arzyszenia za pokw itow aniem .

W alne Zgrom adzenie m oże na w niosek Zarzadu 
Stowarzyszenia uchwalić jednorazową składkę na ce ­
le specjalne, jak: pokrycie deficytu, budowa własnej 
siedziby, kongresy m iędzynarodowe, zjazdy, wystawy 
i t. p.

§ 10. K ażdy członek ma prawo w ystąoić ze Sto­
warzyszenia po  upływ ie sześciu  m iesięcy  od  dały z ło ­
żenia na ręce Zarzadu Stowarzyszenia odnowiedniei 
deki aracji, przyczem  do chwili ostatecznego w yjścia:

a) podlega on ogólnym uchwałom Zarządu oraz 
W alnych Zgrom adzeń,

b) obowiązany jest wnieść składkę członkow ską 
za cały okres czasu, w którym  należał do Stow arzy­
szenia.
U W A G A : W  razie powtórnego wstąpienia do Stow a­

rzyszenia członkow ie podlegają ponownie 
wszystkim przepisom  niniejszego statutu.

§ 11. Przestają zaliczać się do członków  i tracą 
prawa członkow skie osoby lub firmy z zastrzeżeniem 
wykonania punktu b) § 10:

a) nie op łaca jące w ciągu trzech miesięcy skła­
dek członkowskich,

b) w ychodzące z grona przem ysłow ców  budow la­
nych,

c) w ykluczone ze Stowarzyszenia za niezachowa­
nie przepisów  niniejszego Statutu i niewypełnienie 
uchwał Zarządu i W alnych  Zgrom adzeń,

d) ogłoszone jako niew ypłacalne.

U W A G A : Członek, w ykreślony na m ocy uchwały 
Zarządu, ma prawo wnieść skargę na d e ­
cy z ję  Zarządu do najbliższego W alnego 
Zgrom adzenia. Skarga winna być wnie­
siona do Zarządu na trzy dni przed W al- 
nem Zgromadzeniem.

§ 12. Zarząd Stowarzyszenia ma praw o w  razie 
orzekroczenia przez członków  przepisów  niniejszego 
Statutu, bądź uchw ał W alnych  Zgrom adzeń, zaw ie­
szać ich w prawach członkow skich do czasu rozpa­
trzenia spraw y przez W alne Zgrom adzenie, badź też 
przekazać sprawę do rozpatrzenia Sądow i H onoro­
wemu,

§ 13. W  razie wystąpienia członka ze Stow a­
rzyszenia (§ 10] bądź w ykluczenia f§ 111, opłaty, 
wniesione przez niego w  żadnym razie zwrotowi nie 
podlegają. W o^óle zaś członek w ystępujący, bądź 
w ykreślony ze Stowarzyszenia, żadnych oóźn iejszych  
praw do majątku Stowarzyszenia m ieć nie m oże.

§ 14. Członek w ykluczony ze Stowarzyszenia 
m oże bvć ponownie nrzy jęty  na skutek balotowania 
przez W alne Zgrom adzenie większością -A  głosów, re- 
nrezentowanych przez obecnych' na Zgromadzeniu 
Członków.

§ 15. K ażdy człon ek  ma praw o: 
al korzvstać z w szystkich urządzeń S tow arzy­

szenia,
b) w ybierać i b vć w ybieranym  na w szelk ie 

urzędy w  Stowarzyszeniu,
c) składać w nioski do Zarządu i na W alne 

Zgrom adzenie,
d) um ieszczać na blankiecie firm ow ym  adno­

tacje o przynależności do Stow arzyszenia.

§ 16. O bow iązki cz łon ków  sa nastepujace:
a) w  miarę m ożności orzyczyn iać sie do roz ­

w oju Stow arzyszenia i zaoob iegać w szvst-
kiemu, co  m ogłoby przynieść szkodę Sto­

warzyszeniu.
b) oo ła ca ć  regularnie składki członkow skie.
c) w ypełn iać przepisy Statutu i uchw ały Z a ­

rządu oraz W alnych  Zgrom adzeń,

307 —
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/ / / .  Z A R Z Ą D  S P R A W A M I S T O W A R Z Y S Z E N IA .

§ 17. Sprawam i Stow arzyszenia zarządza:
a) W alne zgrom adzenie cz łon k ów  Stow arzy­

szenia,
b) Zarząd,
c) Kom isja rew izyjna.

§ 18. Zarząd Stow arzyszenia składa się conaj- 
mniej z 6 członków  i 3 zastępców, obieranych przez 
W alne Zgrom adzenie na trzy lata prostą w iększo­
ścią głosów . Corocznie ustępuje z Zarządu VŚ cz łon ­
ków , w  pierw szych  dw óch  latach drogą losowania, 
a następnie drogą starszeństwa w yboru. Ustępują­
cy  człon kow ie  m ogą być ponow nie wybierani. Za­
rząd ma praw o k oop tow a ć do sw ego składu, na rów ­
nych praw ach z członkam i z w yboru, R adcę praw ­
nego Stow arzyszenia (§ 23); Zarząd w ybiera  ze sw e­
go grona prezesa i 2 jego zastępców , sekretarza 
i skarbnika. Zarząd pełni swe funkcje honorow o.

§ 19. Zarząd reprezentuje Stow arzyszenie na 
zew nątrz bez specjalnego pełnom ocnictw a W alnego 
Zgrom adzenia. Zawiaduje on sprawam i Stow arzy­
szenia zgodnie ze Statutem i uchwałam i W alnych  
Zgrom adzeń i daje baczen ie na to, aby w szyscy 
członkow ie do  nich się stosowali. Zarząd zbiera się 
w  miarę potrzeby, lecz przynajmniej raz na m iesiąc. 
Posiedzenia jego są praw om ocne przy obecn ości 
przynajm niej p o łow y  liczby  cz łon ków  Zarządu. Z a ­
rząd decyduje prostą w iększością  głosów , w razie 
zaś ich rów ności rozstrzyga głos przew odn iczącego. 
W szelk ie  zobow iązania  pieniężne i um ow y z trzecie- 
mi osobam i mogą być zaw ierane przez Zarzad, o ile 
Statut niniejszy nie wym aga na nie decyzji W alnego 
Zgrom adzenia, z warunkiem, aby zobow iązania  takie 
b y ły  podpisyw ane przez trzech  cz łon ków  Zarządu. 
U pow ażnienie do prow adzenia spraw adm inistracyj­
nych i sądow ych  w inno b yć opatrzone conaim niej 
dw om a podpisam i cz łon ków  Zarządu, w tej liczbie 
prezesa lub viceprezesa. Takież dwa nodnisv w y ­
m acane są w  spraw ach z w ładzam i rzadow em i i sa­
m orządowem u. oraz instytucjam i i towarzystw am i. 
Pokw itow ania  z odbioru  p ieniedzy z instytucii ban­
kow ych . noczt i od osób orvw atnV"h wvm agają p od ­
pisów  dwu cz łon ków  Zarządu. Zwy^zaina korespon ­
d e n t  r>odr>isvwać m oże jeden z cz łon k ów  Zarządu, 
wzglerlnie Radca prawny.

§ 20. W  celu 'dokonyw ania czynności, zw iąza­
nych ze stroną finansową i gospodarcza, Zarząd de­
leguje specjalną uchw ałą 3-ch sw ych członków , 
w tei liczbie skarbnika, na cz^s trwania kadencji, o d ­
pow iedzia lnych  przed Zarządem .

D okum enty pienieżne, papiery w artościow e 
i gotów ka, przew yższająca sumę konieczna na b ie ­
żące w ydatki, w inny b y ć  lokow ane w państw ow ych 
instytucjach bankow ych. W  razie grom adzenia sie 
w iększych  kapitałów  należy w norozum ieniu z W al- 
nem Zgrom adzeniem  w ynajdyw ać na nie od p ow ie ­
dnią lokatę.

§ 21. Prezes Stow arzyszenia zw ołuje Zarząd 
; przew odn iczy  temuż. W  razie n ieobecności ore^e- 
sa, m iejsce jego zajmuje v iceorezes. Sekretarz Za- 
rzadu orow adzi nrotokuły posiedzeń Zarzadu oraz 
rachunkow ość. Podczas n ieobecn ości sekretarza 
funkcje jego pełni zastępca. Skarbnik przyjm uje

w płaty, przechow uje i w ydatkuje kapitały S tow a­
rzyszenia, stosow nie do w skazów ek  Zarządu. W  cza ­
sie n ieobecn ości skarbnika zastępuje go zastępca.

§ 22. Do obow iązków  Zarządu należy m iędzy 
innemi, z zachow aniem  obow iązujących  przepisów  
prawa:

a) przedsiębranie środków  dla urzeczyw istnie­
nia ce lów  Stow arzyszenia,

b) zarządzenie majątkiem Stow arzyszenia, za­
rów no ruchom ym  jak nieruchom ym , z pra­

wem  dzierżawienia i wynajm owania jednego
i drugiego,

c) przyjm ow anie ofiar, darowizn i legatów , 
kupno i sprzedaż nieruchom ości,

d) prow adzenie rachunkow ości S tow arzysze­
nia zgodnie z przepisam i praw a i przyjęte-

mi zwyczajam i, przygotow yw anie ogólnych  
spraw ozdań z działalności za rok ubiegły, 
bilansu, w ykazu w p ływ ów  i w ydatków  oraz 
projektu  budżetu na rok następny,

e) wykonywanie uchwał W alnych Zgromadzeń,
f) przyjm ow anie i usuwanie członków ,

g) opracowywanie instrukcyj specjalnych, doty­
czących wewnętrznej działalności Stow arzy­
szenia, zgodnie z przepisam i Statutu,

h) prowadzenie statystyki zaw odow ej,
i) przyjm ow anie i zwalnianie urzędników Sto­

warzyszenia i wyznaczanie im uposażenia,
j) zwoływ anie W alnych Zgromadzeń.

§ 23. W  celu zawiadywania sprawami Stow a­
rzyszenia w najszerszym  zakresie. Zarząd Stow arzy­
szenia na warunkach specjalnych i w edług swego 
uznania m oże oow o ła ć  i kontraktow ać radcę praw ne- 
rfo, który, zgodnie ze specjalna uchwałą Zarządu, m o­
że zostać jego Stałym  Delegatem i uczestniczyć we 
wszystkich posiedzeniach Zarządu i innych władz 
Stowarzyszenia, w  kom isjach i t. p. z głosem decydu­
jącym .

IV. SPOSÓB P R O W A D Z E N IA  R A C H U N K O W O ­
ŚCI I K O M IS J A  R E W IZ Y J N A .

§ 24. Stowarzyszenie prowadzi rachunkowość 
zgodnie z przepisami prawa i przyietem i zwyczajam i. 
Sprawozdania finansowe roczne, składane przez Za­
rząd, winny obejm ow ać: bilans majątku, wykaz w p ły ­
w ów  i w ydatków  oraz preliminarz budżetow y na rok 
następny. R ok  soraw ozdaw czv  liczy  się od 1 stycz­
nia do 31 grudnia roku kalendarzow ego. Spraw oz­
danie rachunkow e winno b vć podpisane orzez cz łon ­
ków  Zarzadu, oraz spraw dzone nrzez Zarzad wraz 
ze wszystkiem i księgami i dow odam i conajmniej na 
trzy tygodnie przed dorocznem  zw yczajnem  W alnem  
7*tom  ? dzeniem .

§ 25. Na zw yczajnem  zebraniu w miesiącu mar­
cu W alne Zgrom adzenie wybiera K om isję Rewizyjną, 
składającą się z 5-ciu członków  i 2 zastępców, w celu 
sprawdzania rachunków i funduszów Stowarzyszenia. 
Kom isja R ew izyjna obowiązana jest z łożyć swą 
opin ję na piśmie W alnem u Zgromadzeniu, komuniku­
jąc ją na tydzień przedtem Zarządowi. K adencja 
Kom isji R ew izyjnej trwa rok jeden.

§ 26. Do bezpośrednich obow iązków Kom isji 
R ew izyjnej należy również sprawdzanie wykazów,



składanych przez członków  Stowarzyszenia dla ob li­
czenia należnych Stowarzyszeniu sVładek. W  razie 
wątpliwości co do prawdziwości zeznań, Kom isja 
R ew izyjna ma prawo kontroli danych, zakom uniko­
wanych Stowarzyszeniu, przez porównanie ich z ze­
znaniami podatkowem i i innemi dowodam i. Stow a­
rzyszone firmy obowiązane są dostarczyć K om isji na 
każde żądanie w szelk ich  m aterjałów , służących  do 
obliczenia składek.

V. W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE .

§ 27. W alne Zgrom adzenie zw oływane jest 
przez Zarząd za pośrednictwem  ogłoszeń w dwu ga­
zetach warszawskich, wybranych przez W alne Zgro­
madzenie, na dwa tygodnie przed terminem Zgrom a­
dzenia. W alne Zgrom adzenie jest prawom ocne, o ile 
obecni reprezentują conajm niej połow ę głosów, p o ­
siadanych przez wszystkich członków . W  razie nie 
dojścia  do skutku W alnego Zgrom adzenia w pierw­
szym terminie, zebranie następne, zwołane con a j­
mniej po upływ ie tygodnia, jest prawom ocne dla 
spraw, które podlegały rozważeniu w pierwszym  ter­
minie, bez względu na liczbę reprezentowanych przez 
obecnych głosów. W  ogłoszeniu w pismach podaje 
się odrazu oba terminy do w iadom ości członków . 
Inicjatyw a zwołania W alnego Zgrom adzenia może 
w y jść od Zarządu; zwołanie staje się dla Zarządu 
obowiązkowem  w razie otrzymania pisemnego żąda­
nia 10 członków  Stowarzyszenia, lub na skutek żą­
dania Kom isji R ew izy jnej. W  tych wypadkach W a l­
ne Zgrom adzenie winno być zwołane najpóźniej 
w ciągu 3-ch tygodni od  daty żądania.

§ 28. W alne Zgrom adzenia byw ają zw yczajne 
i nadzw yczajne. Zw yczajne Zgrom adzenia odbyw a­
ją się raz do roku w miesiącu marcu, nie później niż 
30 marca. Zgrom adzenia N adzw yczajne mogą być 
zwoływ ane w miarę potrzeby. W alne Zgrom adzenie 
zagaja prezes Stowarzyszenia, który w zyw a zebra­
nych do obrania przew odniczącego. Przew odniczący 
pow ołu je  dwu asesorów i sekretarza.

§ 29. U chw ały W alnego Zgrom adzenia są obo­
w iązujące, jeśli przyjęte zostały prostą w iększością  
głosów . Postanowienia, dotyczące  zm iany niniejsze­
go statutu oraz kwest ja rozwiązania Stowarzyszenia 
podlegają  zatwierdzeniu conajm niej %  głosów, re­
prezentowanych przez obecnych na zebraniu prawo- 
mocnem członków  Stowarzyszenia. Zmiany statutu 
otrzym ują m oc obowiązującą po odpowiedniem  zare­
jestrowaniu.

§ 30. Sposób głosowania na W alnem  Zgrom a­
dzeniu określa przew odniczący, lecz na żądanie ch oć­
by jednego z obecnych członków  głosowania tajne­
go, żądanie musi być uwzględnione.

§ 31. Każdą firmę stowarzyszoną reprezentuje 
na W alnem  Zgromadzeniu od  1 do 10 upełnom ocnio­
nych delegatów, z których każdy posiada 1 głos. 
Ilość delegatów  dla każdej firmy ustala się w  za­
leżności od  w ysok ości składek, w p łacon ych  Stow a­
rzyszeniu w  roku poprzednim . Składka minimalna 
daje praw o do jednego delegata, prawo zaś delego­
wania każdego następnego przedstawiciela daje każ­
da 10 krotna składka minimalna.

W  razie braku podstaw do obliczenia ilości de­
legatów dla danej firmy (np. dla przedsiębiorstw 
nowo przyjętych) deleguje ona 1 upełnom ocnionego 
przedstawiciela.

Delegatom  przysługuje prawo zastępstwa. W  żad­
nym w ypadku delegat nie może zastępować więcej 
niż 1 firmę.

§ 32. D o atrybucji W alnego Zgrom adzenia na­
leży decydow anie w przedm iotach:

a) kupna i sprzedaży nieruchomości,
b) zmiany niniejszego Statutu,
c) rozpatrzenia spraw y k on ieczn ości podw yższe­

nia lub obniżen:'a składek członkowskich, lub 
ustanowienia nowych składek po nowem za­
rejestrowaniu.

d) w yborów  cz łon k ów  Zarządu, Komisji R ew i­
zy jn ej i Sądu H onorow ego oraz ich usuwa­
nia przedterm inowego, w  razie popełnienia

• przez nich jakichkolwiek nadużyć lub uchy­
bień przy sprawowaniu obowiązków .

e) skarg na uchw ały Zarządu, oraz wszystkich 
spraw, wnoszonych przez Zarząd na decyzję  
W alnego Zgrom adzenia.

f) zatw ierdzenia spraw ozdań, bilansów, budże­
tów,

rfl rozwiązania Stowarzyszenia,
h) rozpatrzenia i zatw ierdzenia przedstaw ionych  

przez Zarząd instrukcyj, zgodnie z zasadni- 
czem i przepisam i niniejszego statutu.

§ 33. Regulamin wewnętrzny Stowarzyszenia 
będzie określony specjalną instrukcją, opracowaną 
przez Zarząd zgodnie z zasadami niniejszego Statutu 
i zatwierdzoną przez W alne Zgrom adzenie.

VI. S Ą D  H O N O R O W Y .

§ 34. Do rozstrzygania soraw , w ynikających  
z przekroczenia przez członków  Stowarzyszenia prze­
pisów niniejszego Statutu oraz regulaminu w ewnętrz­
nego, orfólnych zasad etycznych jak również ogólnie 
uznanych zasad etyki zaw odow ej W alne Zebranie 
pow ołu je  Sąd H onorow y.

Soraw v pom iędzy członkam i Stowarzyszenia na 
żądanie iednei ze stron, a inne za zgodą obu stron 
przyjm uje Sad H onorow y do rozstrzygnięcia. Zarzad 
Stowarzyszenia ma prawo w każdym  w ypadku prze- 
1'aza^ snrawe Sadowi.

Postanowienia Sądu są ostateczne.

§ 35. Sąd składa się z przew odniczącego, jego 
zastępcy, sekretarza, oraz 4 członków  i 2 zastęoców  
cz łon ków  Sadu. w szystkich w ybieranych  przez W a l­
ne Zgrom adzenie na l^t 3.

Członkow ie Sądu pełnią swe funkcje honorow o.

§ 36. Porządek wewnętrzny postępowania są­
dow ego określi osobny regulamin.

VII. O D D Z IA Ł Y  S T O W A R Z Y S Z E N IA .

§ 37. O ddziały  Stowarzyszenia pow stają i dzia­
łają, z zachowaniem obow iązujących przepisów pra­
wnych:

a) oddzia ły  działają  autonom icznie na zasadach 
niniejszego Statutu,
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b) regulamin w ew nętrzny m oże b yć zastoso­
w any do potrzeb m iejscow ej organizacji, g łó ­
wne jednak jego zasady nie mogą odbiegać 
od regulaminu Centrali.

c) oddzia ły  lokalne utrzym ują stały kontakt 
z Centralą i przysyłają  kwartalne spraw o­
zdania ze swej działalności,

d) wszelkie uchw ały oddziałów  lokalnych, ma­
jące znaczenie ogólno - państwowe, muszą 
uzyskać aprobatę Centrali i dopiero po przy­
jęciu  przez Centralę otrzym ują m oc obow ią­
zującą,

e) delegat Zarządu O ddziału  ma prawo p rzy j­
m ować udział w  posiedzeniach Zarządu Cen­
trali z głosem  decydującym  tylko w spra­
wach, dotyczących  Oddziału,

f) każdemu członkow i Zarządu Centrali przy­
sługuje prawo uczestniczenia w posiedze­
niach O ddziału  z głosem  doradczym ,

g) przedstawicielstwo interesów w obec w ładz 
centralnych państwowych w sprawach natu­
ry  zasadniczej i ogólno-państw ow ej stanowi 
w yłączną atrybucję Zarządu Centrali, do 
opinji którego wszelkie projekty i prace w in­
ny być kierowane przez Zarząd Oddziału,

h) conajm niej dwa razy do roku przed i po se­
zonie budowlanym  odbyw ają  się zjazdy 
przedstawicieli wszystkich oddziałów  Stow a­
rzyszenia, w celu rozważania aktualnych za­
gadnień organizacyjnych, społecznych i za­
wodow ych,

i) oddzia ły  lokalne, biorąc przez swych delega- 
tów  udział w  Z jazdach ogólno-r>aristwowvrh 
i m iejscow ych, przygotow ują m ateriały i de­
zyderaty, tyczące się spraw ogólnych i m ie j­
scowych,

j) tytułem zwrotu kosztów  ogólnych i przedsta­
wicielskich, oddzia ły  lokalne w płaca ją  cen­
trali 15% swych dochodów .

kl dow odem  nrzynależn.ości do Stowarzyszenia 
lub iego oddziału iest kwit opłaconej składVi 
za ostatnie półrocze.

IX. R O Z W IĄ Z A N IE  S T O W A R Z Y S Z E N IA .

§ 38. W  razie rozwiązania Stowarzyszenia 
W alne Zgrom adzenie wybiera, zamiast Zarządu, K o ­
misję Likw idacyjną z pięciu osób, wskazując jej spo­
sób realizacji i przeznaczenia majątku Stow arzysze­
nia. Przytem  Zgrom adzenie Ogólne może wybrać 
jedno z następujących przeznaczeń majątku:

a) podział jego m iędzy członkami,
b) obrócenie na cele dobroczynne, lub
c) pozostawienie użytkowania z majątku innemu 

Towarzystwu, zm ierzającem u do celu analo­
gicznego,

§ 39. Założycielam i Stowarzyszenia byli niżej 
wymienieni przem ysłow cy budowlani:

1) Gustaw Martens, zam ieszkały przy ul. Lw ow ­
skiej 17,

2) Henryk Martens, zam ieszkały przy ul. M ar­
szałkowskiej 9,

3) ś, p, Ignacy Rupiewicz, Pierw szy Członek H o­
norow y Stowarzyszenia,

4) ś, p, M aksym iljan Silberberg,
5) Izydor Pianko, zam ieszkały przy ul. M ar­

szałkowskiej 81.

§ 40. Stowarzyszenie używa pieczęci: 
„Stow arzyszenie Zaw odow e Przem ysłow ców  Bu­

dowlanych R zeczypospolitej P olsk ie j".

Na zasadzie postanowienia Komisarza Rządu na 
m. st. W arszawę z dnia 10 m aja 1928 r. Nr. BP. 
2973/28 wciągnięto do rejestru stowarzyszeń i zw iąz­
ków  co d  Nr. 3Q6 stowarzyszenie pod nazwą „S T O ­
W A R Z Y S Z E N IE  Z A W O D O W A  P R Z E M Y S Ł O W ­
C Ó W  B U D O W LA N Y C H  R ZE C ZY P O S P O L IT E J 
P O L S K IE J" dawniei . Stowarzvszenie Zaw odowe 
Przem vsłow cóv/ Budowlanych b. Królestwa P o l­
skiego".
W arszawa, dnia 16 maja 1928 r.

Za Kom isarza Rządu na m. st. W arszaw ę 
N acz. W ydz. Bezp. Publ.

(— )  Krzysztof Siedlecki

Nowe i tanie drogi budowlane „Ce lo tex” .
G łód  mieszkaniowy, powszechne zjaw isko na ca­

łym  niemal świecie, obudził zainteresowanie facho­
wych czynników do wyszukiwania sposobów  szybkie­
go, a zw łaszcza taniego budowania. Jednym  z przo­
dujących  ośrodków  na kontynencie w  kierunku ekspe­
rymentowania praktycznych dróg budowania jest 
Frankfurt n/Menem. w którym podziw iać m oże­
m y coraz to n ow e pom ysły. Zazn aczyć należy zato 
przy sposobności, iż stolica nasza, mimo istotnych p o ­
trzeb rozbudowy, w rogo usposobiona jest do  w iel­
kiego nowatorstwa, choćby takiego, które zagranicą 
zyskało powszechne uznanie.

Problem at intensywnej rozbudow y zostanie roz­
wiązany tylko wówczas, gdy dojdziem y do przekona­
nia, iż realizacię zamierzeń zastosować należy do p o ­
siadanych środków : bogaty zatem m oże posługiwać 
się ch oćb y  i marmurem, potrzebu jący zaś dachu nao 
głową winien się uciekać do tych środków, których mu 
przysparza współczesna technika, zm ierzająca do 
osiągnięcia jaknaj dalej posuniętej oszczędności.

A rtykuł niniejszy pośw ięcam y omówieniu zalet 
pewnego nieznanego w Polsce m aterjału budow lane­
go, Celotexu, którego rozpowszechnienie, jak uczy
o tem doświadczenie zagranicy, daje świetne rezul­
taty *).

C elotex jest produktem, sporządzonym z praso­
wanych w ytłoków trzciny cukrowej po w ydobyciu 
z niej cukru. Jako m aterjał martwy (w ytłok) nie u le­
ga rozkładow i i gniciu, a forma jego pozosta je nie­
zmienną niezależnie od w pływ ów  atm osferycznych. 
Waga tego materjału wynosi od 260 do 270 kg metr. 
sześć. Cełotcx posiada formę płyt grubości 11 mm., od 
90 cm. do 1 m. 20 szerokości i od 2 m. 40 do 4 m. 20 
długości (forma ta ułatwia standartyzację, co zw łasz­
cza daje się ocenić przy grupowem wykonywaniu bu

J) Sprzedano w A m eryce, w okresie 1927/28 45 mil jonów 
metrów Hw. Cetexu, rozpow szechniając użycie jego na całym
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clów oraz w obec niew ygodnych warunków komunika­
cy jn ych ). W łoskow atość tego m aterjału dopuszcza 
tynkowanie lub malowanie, lub wreszcie tapetowanie. 
Celołex jest idealnym środkiem izolacyjnym, gdyż 
współczynnik jego przew odzenia ciepła jest identycz­
ny ze współczynnikiem  płyt korkow ych o jednako­
wej grubości, posiada on ponadto daleko większa, w y ­
trzym ałość. W  zastosowaniu do konstrukcyj z cegły 
i z betonu szlakow ego, Celotex daje znaczną oszczęd­
ność w grubości ścian, normalnie używanej w  naszych 
warunkach klim atycznych. Użycie tego materjału 
w miejsce tynków wewnętrznych przyśpiesza wykoń­
czenie budowy, usuwając proces wysychania; w zasto­
sowaniu do budowy ścian działowych, dzięki sw ej lek­
kości pozwala on na użycie słabszej konstrukcji, da­
jąc jednocześnie identyczny stopień w ytrzym ałości.

Uznając zalety techniczne Celotexu, przejdziem y 
z kolei do zalet jego pod względem  kalkulacji: ściana 
zewnętrzna, wykonana z ceg ły  przepisowej grubości 
55 cm, przy cenie zł 80-ciu za 1 m. sześć, muru w yno­
si 44 za 1 m. kw. Przy zastosowaniu Celotexu, cena 
muru z ceg ły  o grubości 27 cm z dodaniem izolacji 
Celotexem  i tynku wyniesie zł 23.40. Przy zastoso­
waniu Celotexu, cena muru z ceg ły  o grubości 27 cm. 
z dodaniem  izolacji Celotexem  i tynku wyniesie zł 
23.40. Przy zastosowaniu Celotexu z betonem szla­
kowym, grubość ściany wyniesie 22 cm., co w obec ce ­
ny zł 85 za 1 m. sześć, betonu szlakowego, da nam 
koszt zł 22. Zauw ażyć należy, iż w  trzech pow yż­
szych w ypadkach warunki ciepłochronności są najzu­
pełniej identyczne.

Zestawienie pow yższe dobitnie wykazuje, iż C e- 
iotex w zastosowaniu do budowy ścian wewnętrznych  
ogniotrwałych daje około 40 proc. oszczędności, w za­
stosowaniu zaś do konstrukcji drewnianej (mansardy, 
poddasza mieszkalne, hangary, składy i t. p .) przy­

sparza budowie oprócz oszczędności wiele ciepło- 
ctironnosci i alugotrwalosci. Ustacme le cechy, K t ó ­

ry cn wartości niepodobna ścisłe ooiiczyć, dają moż­
ność wyzyskania powierzchni nieużytkowych na cele 
mieszkalne, co zwłaszcza, przy ooecnej tendencji 
wznoszenia nadbudów, przynieść może ogromne ko­
rzyści.

Na poparcie pow yższych  w yw odów  przytoczym y 
w tem m iejscu dane, osiągnięte na zasadzie szczegó­
łow ych badań naukowych,

Stosownie więc do doświadczeń, dokonanych 
w Politchnice M onachijskiej przez prof. inż, Oskara 
Knoblaucha —  w spółczynnik przew odnictw a ciepła 
dla Celotexu (przy normalnej grubości p łyty  11 mm,) 
wynosi 0,05, dla zdolności izolacyjnej 20; mur zas 
z ceg ły  46 cm, grubości daje  1.00 (wsp, przew, ciepł.) 
i 7.0 (wsp, odp ,). Zachowanie się C elotexu w tem pera­
turze 50 do 120 stopni Cels, nie w ykazało zmian. Przy 
zastosowaniu do betonu szlakow ego o  grubości 20 cm.
—  11 mm, płyta Celotexu i 10 mm, tylko daje rów no­
wartość ciepłochronności muru z ceg ły  o grubości 
68 cm.

Urząd Badania M aterjałów  w Berlinie —  Dahlem 
skonstatował absolutną w odnoodporność Celotexu przy 
powierzchni p łyty  200 cm. kw, w obec ciśnienia słupa 
w odnego 30 cm. Zachowanie się Celotexu w atm osfe­
rze, nasyconej do 80 proc, w ilgotności w ykazało po 
28 dniach na absolutnie suchej próbie przyrost wagi
0,9 proc.

Nadmienić należy na zakończenie, iż obok budów
o charakterze mieszkalnym, dzięki stwierdzonej lek­
kości w odnoodporności, ciepłochronności, łatwej prze­
nośności oraz szybkości m ontażow ej, C elotex jest 
szeroko stosowany zagranicą do budow y nieognio- 
trwałych i lekkiej konstrukcji, jak magazynów, han­
garów, paw ilonów  wystaw ow ych i t. p.

A rch , T. Sobocki.

t>J<r »1« »)

P o p i e r a j c i e  K r a j o w y  P r z e m y s ł  i H a n d e l
P o w o łu j c ie  s ię  na o g ł o s z e n ia  w  „ P o l s k i m  P r z e m y ś le  B u d o w la n y m * 1 .

SPIS FIRN WEDŁCIG BRRNŻ 
ogłaszających się w niniejszym zeszycie „Polskiego Przemysłu Budowlanego".

ARMATURA. BETONIARKI.

F A B R Y K A  ŻYR A N D O LI ELEKTRYCZN YCH , S. A.
A, M A R C I N I A K  I S-KA  

Zarząd i oddział sprzedaży wraz z w zorow nią 
W A R S Z A W A , ul. Złota Nr. 49, telefon 260-06, 260-76. 

F A B R Y K A : Wronia Nr, 23,

JANCZEWSKI I FREYMARK  
W A R S Z A W A , Mokotowska Nr. 49, telefon Nr, 510-54.
Specjalność: Armatura do instalacji w odociągow ych , ką­

pielow ych  i ogrzew ań centralnych.

ASFALTOWE PRZEDSIĘBIORSTWA.
„Safat“ , Spółka A kcyjna , W arszawa, Al. 3-go M aja Nr. 22/24. 
Sorokiewicz Stefan, i S-ka, Fabryka Tektury Sm ołow cow ej 

i Asfaltu, W arszawa, Ludna 9a.
Tahn A . (g Co Fabryka Tektury Smołowcowej Ogniotrwałej, 

Asfaltu i izolacji, W arszaw a, Leszno 92;
Warszawskie Przedsiębiorstwo Asfaltowe i Fabryka Tektur, 

Dzierżawca S, Brzozowski, Warszawa, ul. Solec Nr. 58.

Fabryka Maszyn

Betoniarki
syst. amerykańskiego

Windy budowlane
Maszyny do wyrobu 

stropów betonowych
p o l e c a

RZEWUSKI i S-ka
Sp. Akc.

WARSZAWA, ul. Ordynacka 7.
147 Tel. 28-95, 28-17.



BETONOWE WYROBY.
3 EDMUND SZMIDT

W Y T W Ó R N IA  W Y R . BE TO N O W . I K SY LO LIT O W Y C H  
| Warszawa, Grójecka 56. Biuro: Marjańska 9, tel. 311-08.

BLACHA.
Pappe J., Sp-cy, W arszaw a, G raniczna 4.
Biuro Rozdzielcze Zjednoczonych Polskich Walcowni Blachy 

Cynkowej w Katowicach, ul. W ojew ód zk a  58.

BRUKARSTWO.

ZRZESZENIE BRUKARZY Sp. z o. o. 
Warszawa, Solec 20b, teleion 45-99.

W ytw órnia ptyt beton ow ych  i rur do kanalizacji te le fo ­
nicznej W szelk ie roboty  brukarskie. U kładanie kabli 

elektrycznych .

BUDOWA DRÓG

„ T E R M  A K ”
TO W AR ZYSTW O  

BUDOW Y DRÓG SM OŁOW COW YCH
Sp. z o. o.

K A T O W IC E , ul. Damrota 10, teleion 12-53.

„WYBRANIEC i S-ka”
Tel. 12-53. KATOW ICE, ul. Damrota 10.

W szelk ie m aterjały d o  budow y dróg, specjalna szlaka 
w ielk op iecow a  z huty Falvy,

BUDOWLANE MATERJAŁY

BIURO TECHNICZNO - HANDLOWE  
ZYGMUNT CHODYNA, W A R S Z A W A , ŻE LA ZN A  38. 
SK ŁA D Y : Srebrna Nr. 3. TELEFON Y: 211-11 i 183-38. 
C E G ŁA  ogniotrw ała, CEM ENT. D A C H Ó W K A  azbesto­
w o - cem entow a. D A C H Ó W K A  karpiow a i żłobiona. 
GIPS sztukatorski. G LIN K A ogniotrw ała. G W OŹDZIE. 
K A FLE  kw adratele i gładkie. „K O R IO L IT ". M A T Y  
trzcinow e. PŁ YT K I glazurowane. P O S A D Z K A  c e ­
m entowa, d ębow a  i terrakotow a. SĄ C ZK I. T E K T U R A  
sm ołow cow a (papa) i W A P N O  budow lane suche i la­

sowane.

„Celotex“ Płyta budowlana „Elibor“ Sp. Akc. Hand- 
Przem. Ł. J. Borkowski, W arszaw a, Mazowiecka 11.

Feldmann Max, Gdańsk, M iinchengasse 10/11.
Pędzich Jan, inż., W arszaw a, Zielna 30, tel. 108-70. 
Krysiński Antoni, W arszaw a, A l. Jerozolim ska 75.

C egłę m aszynową, iłłów k ę —  oddaje jeszcze  po cenach 
konkurencyjnych  

Cegielnia parowa A . K R Y S I Ń S K A ,  Ostrów Wkp.

K TO CHCE TAN IO  I SKUTECZNIE N A  D ZIE SIĄTK I 
L A T , K O N SE R W O W A Ć  I U T R W A L A Ć  D A C H Y  IZO ­
LO W A Ć  M U R Y ETC., Z W R A C A  SIĘ O IN FO R M A C JE  
W  SP R A W IE  N IEZRÓ W N AN YCH  M A T E R JA Ł Ó W  

„ARCO “ DO FIRM Y „P E D E T E“ 
we Lwowie, Rutowskiego Nr. 1, teleion Nr. 8-36,

Kuźnickie Zakłady Górniczo - Przemysłowe, Sp, z o. o., W ar­
szawa, Sienna 11.

Pat. Cegła ogniotrwała zł. 25 za tysiąc, loco budowla, 
twarda jak skała.

C. W a le w s k i
K A T O W IC E , D W O R C O W A  Nr. 9.

Warszawska Spółka Mechanicznej Eksploatacji Piasku, Sp.
z o. o., Warszawa, W y brzeże  K ościuszkow skie, róg L i­
pow ej.

BUDOWLANE PRZEDSIĘBIORSTWA

Karstens Maurycy, W arszaw a, K oszykow a 7. 
Kłoś Dr. Czesław, W arszaw a, Smolna 10.

T ow arzystw o A k cy jn e  
Z A K Ł A D Ó W  PR ZE M Y SŁO W O  - B U D O W LA N YC H  

FR. MARTENS et AD. DAAB  
W A R S Z A W A , ul. Wiejska 9, teleion 55-84.

Noworyta J,, arch., Lw ów , Z im orow icza 17.
Inżynier-Architekt Adam Opolski, Lw ów , ul. Zyblik iew icza  5. 
Polskie Tow. Budowlane S. A ., W arszaw a, W ierzbow a 9

BIURO PR ZE M Y SŁO W O  - B U D O W LA N E  
S. PRONASZKO I R. SOBIESZEK 

W A R S Z A W A , Górnośląska Nr. 22, teleion Nr, 66-68.
W ykonyw a w szelkie roboty  w  zakres budow nictw a 

w chodzące.

Biuro Robót Budowlanych i Przedsiębiorstwo Budowy 
Inż. SZYDŁOW SKI i S-KA, Sp. z o. o. 

W A R S Z A W A , Piękna 44, Teleion 197-90, 282-02.

PRZEDSIĘBIORSTWO INŻYNIERYJNO-BUDOWLANE  
JAN TARCZEW SKI I S -K A

S półka  z ogran, odpow .
W A R S Z A W A , E L E K T O R A L N A  Nr. 28. TEL. 209-09.

W ARSZAW SKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
Spółka A kcyjna .

W A R S Z A W A , Hoża 9, teleion Nr. 322-89 i 303-32.
„Żelazo-Beton", W arszaw a, Żórawia 11.

CEGIELNIE
Hauesler Rudoli, Łódź —  Zabieniec, Szosa A leksandrow ska, 
„Irynin“ Zarząd Cegielni w Sokulu p od  Żyrardow em , W łaść. 

Roman Bieliński, Biuro, W arszawa, K rólew ska 31 m. 7.

CEGIELNI BUDOWA.

Bracia BUHLER
U Z W  I L (Szwajcarja)

Jeneralna Reprezentacja na Polskę

B U H L E R
W A R S Z A W A , UL. ŻABIA Nr. 9. TELEFON 401-45.

BUDOWA CEGIELNI nowoczesnych
Maszyny ceglarskie najnowszej konstrukcji do wy­
robu cegieł, pustaków, dren, sączków i dachówek.
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Inż. Cer. Józef Cieszewski
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 7, telefon 7-49,

B U D O W A  now oczesnych  CEGIELNI, KOM IN ÓW , obm u­
rowanie K O TŁÓ W .

R ok założenia  1906 Z łoty  medal.
W yłączny przedstaw iciel Tow . A k c. Fabryki M aszyn 
Cegielnianych ABJoRN ANDERSON, Svedala, Szwecja,

Łęski Wacław, inż., W arszaw a, W spólna 75 m. 3.

CEGLARSKIE MASZYNY.
Łęski Wacław, inżynier, W arszaw a, W spólna  75 m. 3.

CERAMICZNE WYROBY.
Hauesler Bracia w Srebrnej pod  Łodzią.

Zakłady Ceramiczne Biura Urządzeń Rolnych Kółek 
Rolniczych w RADZIEJOWICACH pod Żyrardowem,

C E G ŁA  w yborow a. SĄCZK I.

„Pustelnik", Sp, A kc,, W arszaw a, K rólew ska 8.

DRZEWNY PRZEMYŚL.
Hermsn Schiitt, Czersk, Pom orze.

DRZWICZKI HERMETYCZNE 
DO PIECÓW i KUCHEN,

PIOTR Ł A W  ACZ I S-W1E W  KOŃSKICH 
O D D ZIA Ł Y: Warszawa, Daniłowiczowska 2, tel. 202-54, 

Łódź, Sienkiewicza 30.___________________

FARBY OGNIOTRWAŁE.
„Zagożdżon" Zjednoczone Zakłady Chemiczne, Sp. Akc, W ar­

szawa, ul. G rójecka 56.

FOTOGRAFJE.

N ajlep ie j zamawiać zdjęcia
u specjalisty fotografa miejskiego

J ANA M A L A R S K I E G O
W arszawa, Chmielna 10, tel. 224-20,

v is  a u is K in o  P a ła c e .

Własna agencja fotogr.- prasowa

GIPS.

P IE R W SZA  W  K R A JU  F A B R Y K A  GIPSU 
p. f. „A LAB ASTER ", założona w  r. 1873, 

W łaścicie l Inżynier B R O N ISŁ A W  PLEBIŃSKI. 
Warszawa, Czerniakowska 156 (dom własny) Tel. 13-40.

GUMOWE I TECHNICZNE ARTYKUŁY.
Boy B. i S-ka, W arszaw a, Senatorska 31.

KAFLE.
Altmed J. i Synowie, W arszaw a, Zimna 4.

SZCZEPAŃSKI, CAJZNER I S -K A
Skład kafli krajow ych i zagranicznych, przyborów  p ie ­
cow ych , m aterjałów  ogniotrw ałych, terrakoty, p łytek  

glazurowanych, roboty  zduńskie.
Firma egz. od  1907 r.

Warszawa, ul. Poznańska Nr. 6, telefon Nr. 119-20.

KOLEJE LEŚNE, POLNE I FABRYCZNE.
W eiss Juljusz, Lw ów , ul. P otock iego  26

KAMIENIOŁOMY.
Gaspary Dr. et Co., M arkranstadt b, Leipzig,

KANALIZACJE, WODOCIĄGI j OGRZEWANIA

„C E B E 0 “ Centralne Biuro Sprzedaży Odlewów 
Ogrzewalnych Sp. z ogr, odp.

W arszawa, Al. Jerozolim skie Nr. 105, telefon  515-88.

Dmowski i Jaworski, Biuro Techniczne, W arszaw a, P łocka  20 
(dom własny).

Kanalizacja, Wodociągi, Ogrzewania Centralne 
i filtry Biologiczne 

S. DOMAŃSKI i S-ka
Łódź, ul. P iotrkow ska 17 lub ul. Zachodnia 52. Tel. 3-15.

JANCZEWSKI I FREYMARK  
W A R S Z A W A , Mokotowska Nr. 49, telefon Nr. 510-54,
S pecja lność: Arm atura do instalacji w odociągow ych , k ą ­

pielow ych  i ogrzew ań centralnych.

Zajączkowski, Szewczykowskt i S-ka. inżynierowie, Warszawa, 
ul. Śliska 9.

BIURO IN ST A L A C Y JN O  TECHNICZNE 
Inżyniera C ZESŁAW A ŻARZECKIEGO  

W A R S Z A W A , Wilcza 43, Telefon 413-43.

KASTOR, środek przeciw wilgoci.
Hydrofuge „Kastor", Karstens Maurycy, W arszaw a, K oszy ­

kow a 7.

KASY OSZCZĘDNOŚCIOWE.
P. K. O., W arszawa, Jasna 9.

LINOLEUM.
Boy B, i S-ka, W arszawa, Senatorska 31,

ŁAMACZE KAMIENI
Inż. Józef Weingriin, K raków , G roble 17,

MASZYNY BUDOWLANE.
Inż. Józef Weingriin, R eprezentacja  na Polskę, K raków , G ro­

ble 17,

MOTORÓW FABRYKI
„Perkun , Sp. Akc. Tow . Fabryki M otorów , W arszaw a-Praga, 

G rochow ska 46.

MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA.
Kłobukowski W . P. Dr. i S-ka, W arszaw a, W spólna  71.

OPONY.
Boy B, j S-ka, W arszaw a, Senatorska 31.

POMPY.
Brandel, Witoszyński i S-ka, w łaścicie l Inż, Stefan Twardow­

ski, W arszaw a - Praga, G rochow ska 37— 39.
Rohn, Zieliński i S-ka, Sp. Akc,, W arszaw a, Jerozolim ska 105. 
Sirjus, W arszaw a, Zam ojskiego 51.

W Ł A D Y S Ł A W  WARDECKI Wytwórnia Pomp
W arszawa, ul. K w iatow a Nr. 21, telefon  143-39 i 306-86.

POWOZOWE GUMY.
Boy B, i S-ka, W arszaw a, Senatorska 31,

PATENTY.
, PATENTY na wynalazki, rejestracje marek, modeli, 

w zorów  w  Polsce i zagranicą. 
CZEMPIŃSKI I SKRZYPKOWSKI, Inżynierowie.

R zeczn icy  patentów  przysięgli. 
W A R S Z A W A , Krucza Nr. 43. Telefon 226-70,
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P R ZE T A R G I i K O N K U R SY.

P R Z E T A R G .
7, O kręgow e S zefostw o Budow nictw a 

W ojsk , w  Poznaniu ogłasza na dzień 10 lipca 
1928 r. o godz. 11 -tej n ieograniczony przetarg 
na dostaw ę części do silnika „D ies la '’ 60 HP. 
nr. 76369. w Biedrusku i uruchom ienia tegoż.

O ferty w  kopertach  podw ójn ych  zalako­
w anych z odnośnym  tytułem  rob ót składać 
w biurze 7. Okręg. Szef. Bud. Woijsk. Poznań, 
Plac W oln ości 16. pokój 23. na 1-2 godz. przed 
w yznaczonym  terminem.

Na w ew nętrznej k opercie  bez firmy na­
leży um ieścić tytuł danej roboty .

Do o ferty  należy d o łączyć :
a) kw it na z łożon e wadjum  w  kasie skar­

bow ej w  w ysok ości 3 %  sumy ofertow ej.
b) deklaracje, iż warunki ogólne i szcze­

gó łow e są oferen tow i znane.
O ferty w nosić na drukach, dostarczonych  

przez 7. Ókr. Szef. Budow n. W ojsk , za zw ro­
tem  kosztów .

Oferty, n ieodpow iadające pow yższym  w a­
runkom, nie będą rozpatryw ane.

Szef. Bud. W ojsk , zastrzega sobie praw o 
dow olnego w yboru  oferenta.

235

K O N K U R S .
„M agistrat m. Pruszkow a ogłasza niniej­

szem  konkurs na budow ę łaźni m iejskiej i ośrod ­
ka zdrow ia dla miasta Pruszkow a, liczącego
30.000 ludności, nie posiadającego w od ocią ­
gów  i kanalizacji.

Warunki konkursu.
Budynek winien b yć  w zasadzie p iętrow y 

z m aterjału ogniotrw ałego, w zniesiony na pla­
cu  położon ym  przy zbiegu ul. 3 M aja i 6 sierpnia
o pow ierzchni 8469 ło k c i kw..

Za najlepiej w ykonany projekt odpow iednio 
do oceny, p ow ołan ego  przez M agistrat sądu 
konkursow ego, p ro jek todaw ca  otrzym a tytu­
łem  I-ej nagrody zł. 2.000, Ii-ej nagrody zł 1000.

Term in składania p ro jek tów  upływ a 
z dniem 1 sierpnia 1928 roku. Przy nadesłaniu 
projektu  pocztą , m iarodajną jest data stem pla 
pocztow ego .

Prace nagrodzone stają się w łasnością  M a­
gistratu. Prace nienagrodzone, w zględnie prze2 
M agistrat nie zakupione, będą w ydane pro jek to ­
daw com  w  terminie 2 tygodniow ym  po dniu 
posiedzenia sądu konkursow ego.

Inform acje, d oty czą ce  pro jek tów  miasta, 
udzielane będą w  M agistracie w  godzinach od 
10-ej do 13-ej,

Burmistrz w /z (— ) Berent.

PRZETARG.
7. O kręgow e S zefostw o B udow nictw a 

W ojsk ow ego  w Poznaniu ogłasza na dzień 16. 
lipca 1928 r. o godź. 11-ej n ieograniczony p rze­
targ na naprawę trzech studzień w ierconych  
przez w yciągnięcie starych filtrów  i w m ontow a­
nie now ych  filtrów  w 3. p. lotn. na Ław icy,

O ferty w kopertach  podw ójn ych  zalakow a­
nych z odnośnym  tytułem  rob ó t składać w biu­
rze 7. Okręg. Szef. Bud, W ojsk . Poznań, Plac 
W oln ości 16. pokój 23. na % g o d ź  przed  w yzna­
czonym  terminem.

Na zew nętrznej k opercie  bez  firm y należy 
um ieścić tylko tytuł danej roboty.

D o oferty  należy d o łączyć : 
a / kw it na z łożone wadjum  w kasie skar­

bow ej w  w ysok ości 3%  sumy ofertow ej.
b/ deklarację, iż warunki ogólne i szczegó­

łow e są oferentow i znane.
O ferty w nosić na drukach, dostarczonych 

przez 7. Okr. Szef. Budown. W ojsk , za zwrotem  
kosztów .

Oferty, nie odpowiadające powyższym  
warunkom, nie będą rozpatrywane.

Szef. Budown. W ojsk , zastrzega sobie pra­
w o dow olnego w yboru  oferenta.

Z -ca  Szefa Budow nictw a W ojsk ,
(— ) Wolak, kpt. inż.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU 
na zaprojektowanie wnętrz w gmachu Minister­
stwa Wyznań Religijnych i Oświecenia 

Publicznego.
Rozstrzygnięto ogłoszony przez M inister­

stwo Robót Publicznych konkurs na projekt 
wnętrz gmachu M .W .R . i O.P. w W arszawie,

P o szczegó łow em  zbadaniu pro jek tów  za ­
kw alifikow anych do nagród i ewentualnych 
odznaczeń, Sąd K onkursow y doszedł do w nios­
ku, że żaden z p ro jektów  nadesłanych na kon ­
kurs w przedstaw ionej form ie nie nadaje się do 
wykonania. Zgodnie z warunkami konkursu 
jednocześnie przyznano:

I-szą nagrodę projektow i N, 10 
H"gą „  „  „  6

III-cią „ „ „ 12
IV-tą  „  „ „ 9

Po otw arciu  kopert okazało  się, że auto­
rem projektu  N, 10 jest p rofesor W ojc iech  
JA S T R ZĘ B O W S K I, projektu  N, 6 art. malarz 
W acław  R A D W A N , projektu  N. 12 panie M ar- 
ja BIE LSK A  i Halina K A R PIŃ SK A , projektu  
N. 9 architekt Stefan SIENICKI.

W  końcu Sąd K onkursow y postanow ił w y­
różnić projekt N. 7 oraz N. 4 za staranne w y k o ­
nanie.

Prace konkursow e oglądać m ożna w Pałacu 
R ady M inistrów  /K rakow skie Przedm ieście/ 
w sali konferencyjnej na parterze praw ego 
skrzydła /od  strony hotelu Bristol/ od  środy 4 
lipca do niedzieli 8 lipca w łącznie —  w  godzi­
nach od  2-ej do 5-tej p o  południu.
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PRZETARG
W  dniu 2 lipca 1928 r. odbędzie się w biu­

rze D yrekcji o godzinie 12, licytacja  na wybu- 
wam e 4-ch pełnych  osad gajóweik jednomies.?- 
kaniow ych oraz 7 oddzielnych  stodół i 1 bu­
dynku gospodarczego.

Kosztorysy ślepe, opisy i szkice, oraz w y­
kazy częściowo zagotowionych (i dostawio­
nych materjałów drzewnych są do przejrzenia 
w W ydziale Technicznym Dyrekcji Lasów  
Państwowych w godzinach urzędowych.

Zastrzega się prawo wolnej ręki w wy­
borze kontrahentów.

Dyrekcja Lasów Państwowych, 
w Łucku.

RUSZTOWANIA RUCHOME.
Leon Suszycki, Gdynia, ul. Portow a 1.

SANITARNE URZĄDZENIA.

Tow. Akc, Budowy Maszyn i Urządzeń Sanitarnych 
DRZEWIECKI I JEZIORAŃSKI 

C E N T R A L A : Warszawa, Al. Jerozolimskie 71.

ŚLUSARSKO - KOTLARSKIE ZAKŁADY.
T rębick ich  Braci, W arszaw a - Praga, ul. N am iestnikowska 

Nr. 9/11 róg Szerokiej.

STOLARSKIE ZAKŁADY.
Gloeh L., W arszaw a —  Praga, ul. K ow ieńska 5/7/9.
Schiitt Herman, Czersk, Pom orze.

STUDNIE ARTEZYJSKIE.

PRZEDSIĘBIORSTWO WIERTNICZE I ROBÓT 
GÓRNICZYCH

M. Ł E M P I C R I
Spółka  A kcyjna  

SOSN OW IEC, Małachowskiego 26, Telefon 1-09. 
W A R S Z A W A , Jerozolimskie 18, Tel,: 298-11 i 98-90.

SZAMOTOWE W YROBY._____________
,,.IAD W IG ÓW “ . Fabryka cezły ogniotrwałej 

T O M A S Z  G Ł O W A C K I  
w Ostrowcu. W ojew . Kieleckie, wl. bocznica kolejowa.

Telefon Nr. 35 Rok założenia 1896.
Produkcja roczna 24.000 ton. Fabryka nagrodzona 
Wielkimi Złotym Medailem na W ystaw ie Przem. w Łodzi 

w 1912 r. 211

TECHNICZNO - HANDLOWE BIURA.
Janczewski i Freymaik, Biuro Techniczno - Handlowe, W a r­

szawa, M okotow ska 49.

TEKTURA SM OŁOW COW A.

Zakłady Przem ysłow e . . G O S P O D A R Z "
Spotka Akcyjna 

w Sieradzu. Szosa Kaliska.

URZĄDZENIA FABRYK CEGŁY.
Schlinke E. Elbing (W estpr.) N iem cy.

USZCZELNIENIA.
Boy B, i S -ka, W arszaw a, Senatorska 31.

WAPNO.
Pędzich Jan, inż., W arszaw a, Zielna 30.

WĘŻE GUMOWE I PARCIANE
Boy B. i S-ka, W arszaw a, Senatorska 31.

WINDY BUDOWLANE.
Fabryka Maszyn Górniczych, T. z o. p., K atow ice  III.
„Siła“ Warsz. Fabr, Maszyn Window., W arszaw a, Chłodna 5

WITRAŻE.
Kosiński M., W arszaw a, D aniłow iczow ska 4.

W YDAW NICTW A.
„Samorząd Miejski", W arszaw a, M azow iecka 7.

ZAKŁADY CERAMICZNE
„Pustelnik" Sp, Akc,, W arszaw a, ul. K rólew ska 8.

ŻELAZO
„Ferrum", Łódzka Odlewnia Żelaza, Łódź, K ilińskiego 121, 

tel. 18-20.
Pappe J., Sp-cy, W arszaw a, Graniczna 4.

C E G I E L N I A

Rudolf Hauesler
Ł ó d ź  - Żabieniec, 

szosa Aleksandrowska.
165

—-------  » C R I S T A L "  róg Brackiej
Telefon 74 -50  i 6 3 -0 8

Kuchnia wyśmienita. Obsługa uprzejma.
c e n y  b. m sk ie  Codziennie wieczorem koncert. c e n y  b. n isk ie
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WITRAŻE ARTYSTYCZNA PRACOWNIA WITRAŻY, SZLIFIERNIA SZKŁA, 
PODLEWNIA LUSTER, SZKLENIE KOŚCIOŁÓW, DOMÓW, 

PAŁACÓW w Warszawie i na prowincji. 
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  R O B Ó T  S Z K L A R S K I C H  c

M I E C Z Y S Ł A W A  K O S I Ń S K I E G O
W a r s z a w a ,  D a n i ło w ic z o w s k a  N° 4 . T e le f o n  121-69,
Egzystuje od 1892 r.  Medal z łoty Wiedeń 1907 r,

P rze m y sł d rz e w n y

H E R M A N  S C H U T T
C z e r s k ,  P o m o r z e .

Dostarcza szybko i tanio:

drzwi, okna, oraz wszelkie listwy budowlane 
i kompletne urządzenia wewnętrzne budowli 

państwowych, jak koszar, szkól i t. p.

Referencje pierwszorzędne.

Przybycie przedstawiciela, Kosztorysy bezpłatne. 

Dalsze wyroby fabryki:
S k r z y n i e ,  wełna drzewna, surowe listwy 
żłobkowe i listwy na ramy, meble dla sypialń, 

urządzenia kuchenne i t. d.

Zakłady zatrudniają około 9 0 0  pracowników.
Przedstawiciele na roboty stolarskie:

l.  2 o M i  i P. Krawetki, Warszawa. Hoża 52, m. 5.
Przedstawiciel na inne wyroby:

li, Warszawa, Chmielna 33.
16

B U D O W A  C E G I E L N I
N O W O C Z E S N Y C H  

A. V. L I P I Ń S K I
W  ZURYCHU.

SUSZARNIE SZTUCZNE PATENTOWANE, OGRZEWANIA  
POWIETRZNE, PIECE PRZEMYSŁOWE.

F A B R Y K A  M A S Z Y N

ARTHUR RIETER A. G.
W  KONSTANCJI.

M ASZYN Y CEGLARSKIE NAJNOWSZEJ KONSTRUKCJI 
DO WYROBU CEGIEŁ, PUSTAKÓW , DREN, SĄCZKÓW  

I DACHÓWEK  
W YŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ

Inż. W A C Ł A W  ŁĘSKI
W A R S Z A W A , Ul. WSPÓLNA 75 m. 3. 

TELEFON 143-72.
58

F ir m a  egz .  o d  r ,  1875; F ir m a  e g z .  o d  r. 1875

Z A K Ł A D Y  S T OL A R S K I E

L. G L O E H
W arszaw a, — Praga, ul. Kowieńska JVś 5/7/9.

T e le f o n y :  2 9 0 - 6 3  i 1 4 7 -8 6 .

W Y K O N U J Ą :  s t o la r k ę  b u d o w la n ą ,  d r z w i ,  o k n a ,  b ra m y ,  s z a ló w k ę ,  o k ła d z in y  I t. p .  

P O S A D Z K A  K L E P K O W A .  S C H O D Y  Z W Y K Ł E  i O Z D O B N E

S P E C J A L N Y  D Z I A Ł  O B R Ó B K I  D R Z E W A  N A  M A S Z Y N A C H  

W Ł A S N A  S U S Z A R N I A .
52

KAFLE
wagonowo franko każda stacja, oraz w mniejszych ilościach 

ze składu d o s t a r c z a j ą :

J. A  L T  M  E D i S YNOWIE
WARSZAWA, Zimna 4 .  Telefony: 1 7 4 -8 7  i 319 -89 . P. K. 0. 3 7 8 5 .
Skład polew do kafli, artykułów chemicznych i ceramicznych
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TeKturę smolowcową (papę dachową) w różnych gatunKach
o wartości i jaKości przedwojennej. TeKturą bitumiczną do 
izolacji fundamentów. Smołę gazową preparowaną. LepniK 

(Klebemasę) i Karbolineum. Oraz roboty dekarsKie.
poleca

F A B R Y K A  T E K T U R Y  S M O Ł O W C O W E J  i A S F A L T U

S T E F A N  S O R O R 1 E W I C Z  i S-ka
w W A R S Z A W I E

ZAR ZĄD  FABRYKA
ul. Ludna 9a m. 7, tel. 6Q-87. ul. PolKowsRa 7, tel. 69-16.

i h o *  z a ł o ż e n ia  190 8 . i p i E M f S Z l  W  POLSCE F A B R Y K A  P O i P  T D R B lIłO W Y C H  p e j e e e e E E 2 E E I
TO W . FIRM. - KOM. ZAKŁ. MECHANICZNYCH

Brandel Witoszyński i S-ka
WŁAŚCICIEL INŻ. STEFAN TWARDOWSKI 

WARSZAWA-PRAGA, GROCHOWSKA 3 7 - 3 9 ,  tel. 48-85. Adres telegraficzny: BRANDEL WITOSZYŃSKI WARSZAWA

P O  p y  t u r b i n o  W  e :  w odociągow e, kanalizacyjne, zasilające do kotłów  wysokiego ciśnienia, specjalne
do kwasów, w ód brudnych, sokowe (dla cukrowni).

Turbiny parowe małe. Pierścienie tłokowe samosprąiynujące.
Budowa pomp i turbin parowych własnego pomysłu.

P O M P Y  OD ŚR O D K O W E i TURBIN OWE.
dla wszelkich cieczy każdej wydajności i każdego podno­

szenia, dla wodociągów, kanalizacji i budowlane

Specjalna Fabryka Pomp
„ S IR IU S “

W A R S Z A W A ,  Zamojskiego 51, te l .  6 8 - 2 5
FABRYKA EGZYSTUJE OD 1911 ROKU. 197

WAŻNE DLA 2ELBETNIKÓW!!

W zory Obliczeń Zakładów Żelbetowych

Dr. Czesława Kłosia
Wyczerpujący Komentarz do ostatnich przepisów  rządow ych, 
Z w i ę z ł y  P o d r ę c Z n i K  dla obliczeń  żelbetow ych  
Niezbędna KsiąŻKa dla architektów , inżynierów , techników  i t. p.

CENA 4,50 ZŁ.

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :

W A R S Z A W A ,  ul. Smolna 10, m. 7.
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Nagrodzony złotym  medalem na W ystawie Budowlanej VI Targów Wschodnich 
we Lwowie 1926 roku

HYDROFUGE „CASTOR“
fabryki B-ci FOBER w Brukseli.

■ . t U  " I *  i Przeciekania, wstrzym ywanie ciśnienia W  'D Y  we wszystkichZDDBZDlBCZEniE 0Q OOHQOL1 wypadkach, jako to: izolacji rezerw oarów , murów, kanałów,
■ -  basenów, tuneli, tarasów, fasad, szczytów  i fundamentów.

otrzymuje się jedynie 
przez zastosowanie środka hydrofuge

„C A S T O  R“

który dodaje się do zaprawy cementowej

Posiada na składzie:

M A U R Y C Y  K A R S T E N S

_____  Przedsiębiorstwo Budowlane.
S P R Z E D A Ż :  w j W a r s z a w ie ,  przy u licy Koszykow ej Nr. 7. tel. 27-95. W K r a k o w ie ,  „K A S T O R ", przy u licy K le- 

parz Nr. 5, tel 2-18. W P o z n a n iu ,  „M aterjał Budow lany", Sew. M ielżyńskiego 23, telefony: 29-76 
i 38-74. W L u b l in ie ,  Dom Kom isow o-H andlow y F. M oskalewski i S-ka, Krakowskie Przedm ieście 49. 
W K a to w ic a c h ,  inż. Kazimierz W retowski, Gen. Zajączka 19.

„SAMORZĄD MIEJSKI"
M I E S I Ę C Z N I K

O R G AN  Z W IĄ Z K U  MIAST POLSKICH
poświęcony sprawom samorządu miejsKiego i sprawom 

gospodarstwa Krajowego. 
R E D A K T O R :  HenryK Grotowski.

R edakcja  i Adm inistracja: Warszawa, MaZowiecKa 7. tel. 107-11, Konto w P. K. O. Ns 873
W  roku 1928 „Samorząd Miejski" w ychodzi1 nadal jako m iesięcznik z dodatkiem  kwartalnym „B ibljografji 

Zagranicznej" —  zaw ierający pow ażne, gruntow nie opracow ane artykuły i rozpraw y na tem aty ustrojow e, g osp o ­
darczo-finansow e i inne, obejm ując całokształt życia  sam orządowego.

Ponadto dla czyteln ików  „Sam orządu M iejsk iego ' w ydaje redakcja  bezpłatne pism o tygodniow e, in form acyj­
ne, p, n. „Przegląd Tygodniowy", zaw ierający b ieżące, aktualne w iadom ości, d o tyczące  życia  samorządu m iejskiego 
oraz działalności Zarządu i biura Związku M iast Polskich  porady prawne i instrukcje.

Prenumerata „Sam orządu M iejsk iego" łącznie z dodatkiem  „B ib ljografji Zagranicznej" i „Przeglądu T y god ­
n iow ego" w ynosi:

kwartalnie .......................................................................zł. 9
półroczn ie .......................................................................„ 1 8
rocznie .................................................................................„ 3 6

pojedyń czy  zeszyt miesięczny . . . . .  „ 3
Ceny ogłoszeń  w „Sam orządzie M iejsk im " i „P rzeglądzie T ygodniow ym ":

1 strona za t e k s t e m ............................................................
V'i ,, ,, „ * . . . . . .
1 „ przed tekstem ....................................................
'A „ „ „ .....................
zewnętrzna strona o k ł a d k i ........................................
wewnętrzna „  „ ....................................................
1 w iersz m/m w  dziale „K om unikatów  nadesłanych"

zł. 100
50

150
75

200
180

1
przy ogłoszeniach wielo razowych rabat lO - 20

22
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Bałtycki Dom Handlowy Materjałów Budowlanych

M a x  F e ld m a n n
Miinchengasse 10,11 G D A Ń S K  M unchengasse 10 11

Piece kaflowe i hurtowa sprzedaż płyt —  CERESIT —  T O R F O L E U M  — TEK TON. 

Siatki druciane do wyrobu cegieł.
183

Szybkosprawne betoniarki «  „JAEGER”
zdystansowały betoniarki innych system ów dzięki: 
prostocie swej konstrukcji, 
idealnemu mieszaniu, 
niesłychanej sprawności, 
frapująco niskiej cenie, 
niedoścignionej trwałości

i d latego do dziś:
przeszło 5 0 .0 0 0  betoniarek marki „JAEGER” jest w użyciu.

In form ac je ,  prospekty, opisy i o fe r ty  przesyła  na żądanie:

r  J u l ju s z  w e i s S  
Koleje Leśne, Polne i Fabryczne

LWÓW, ul. POTOCKIEGO 26.
Adr. telegr.: RAILW EIS. Teł.: 2-59, 10-91, 10-92, 34-27.

— *■***
Z a s t ę p c y :

W A C Ł A W  REI S
Warszawa, ul. Boduena Nr. 3.

K A R O L  G R O D Z I C K I
Kraków, ul. Pawia Nr. 3.

J. PAPPE Sp-cy
W A R S Z A W A

BIURO: Graniczna 4 , tel. 45-70; SKŁA.DY: W ronia 8, tel. 6-72. 

O D D Z I A Ł :  Równe Wołyń., 3-go Maja 119, tel. 2-46.

ŻE L A Z O  H AN D LO W E, BELKI ŻELAZN E, 
B L A C H A ,  G W O Ź D Z I E ,  D R U T

70



X

BIURO TECHNICZNE

DMOWSKI i JAWORSKI
W arszawa, Płocka 20, (dom własny) tel. 282-48.

Dział instalacyjny: Kanalizacja, w odociągi, ogrzewania cen ­
tralne, pralnie m echaniczne, kuchnie parowe i gazowe, 
suszarnie, urządzenia oczyszczania ścieków , drenaż. 

Dział fabrykacyjny:  Kotły parowe, konstrukcje żelazne, zbior­
niki, Bojlery i t. p.

Projekty i kosztorysy na żądanie.
—  „ K o n s e r w a c j e .  zi _..—

220

Zakład ŚlusarskoJ Kotlarski

B-ci TRĘBIĆKICH
WARSZAWA-PRAGA,

ul. Namiestnikowska 9/11, róg Szerokiej. Tel. 271-77.

W y k o n y w a :

Żaluzje w entylacyjne, przepustnice i-egulacyjne na d o ­
p ływ ach  pow ietrza, drzw i żelazne, zbiorniki nitowane 
i spawane, p iece  wannow e, rury w yciągow e systemu 
W olp erta  i t. p., oraz spawanie instalacji ogrzewalnych.

211

T o w a r z y s t w o  F a b r y k i  M o t o r ó w

„ P E R R U N “ itósa
WARSZAWA-PRAGA, Grochowska 4 6 ,  Tel. 84 -4 0 ,8 4 -9 3 ,5 1 4 -5 8 ,  93-98-

M n ł n r t f  C n a l i n n w o  „P ERK U N ”  na olej gazowy, ropę lub naftę dwu- I l U lU iy  jJJCillllUWC taktowe, znane z prostoty i trwałości konstruksji
M n ł n r t f  c ł a ł a  p o z i o m e  o mocy od 10 HP do 60 HP 
n u i u i y  S i d l e  p i o n o w e  o mocy od 3% HP do 64 HP

TOKARNIE REWOLWEROWE

N o w o ś ć !  Motory letkie nowego typu 3%HP. 6 HP, 10HP 
stałe, przenośnfe i na wózkach 190

Z A K Ł A D Y  C E R A M I C Z N E

B - C I  H A U E S L E R
W S r e b r n e j  p o d  Ł o d z i ą

wyrabiają dachówki żłobkowane, karpiówki, gąsiory. 
C e g ł y :  maszynową, klinkiery, koninówki, sufitówki.

Tel. 14-22. 158

Sp. Akc. „SAFAT“
FABRYKA ASFALTU i TEKTURY SMOŁOWGOWEJ

W  W A R S Z A W I E ,  A L .  3  M A J A  2 2 /2 4  T E L . 2 0 9 -3 9 .

PAPA DACHOWA i IZOLACYJNA 
SMOŁA, LEPNIK, PAK, CARBOLINEUM 
ASFALT „MASTIX“ “ZlMMER,“ IZOLACYJNY 
GUDRON TRINIDADZKI ZWYCZAJNY 
LAKI ASFALTOWE

R O B O T Y  A S F A L T O W E  i D E K A R S K I E  231

Cegielnio „l R y HIN”
w S  O  K U L U pod Ż y r a r d o w e m

R O M AN  BIELIŃSKI
W A R S Z A W A ,  Królewska 31 m. 7, tel. 279-76

C e g ł a :  ręczna, maszynowa i dziurawka w naj­
wyższym gatunku.

Wymiar cegły duży, nowoustanowiony. 225 

WysyłKa cegły natychmiastowa.



XI

P o le c a  w y łą c z n e  p r z e d s t a w ic ie l s t w o  fa b ry k :
W apno piechcińskie m arm urowe niegaszone oraz hy­
drauliczne. Cem ent, Gips „S  c  i p i o "  Szam oty „K  1 e- 
p a c  k i“ . Kafle. D achów ka. Eternit. Trzcina, Lepnik 
„ D u r o j t y l " :  Studzienki „ 0  m s“ . Papa. Posadzka d ę ­

bow a, cem entow a i terrakotow a.

Inż. J A N  P Ę D Z I C H
Warszawa, Zielna 30, Tel, 108-70,

1  Windy budowlane s t a r c z *

*”̂ ^ 5 5 . , ,  ta  1  • Sp. z o, p.

Telefony:

Wapno lasow ane i nielasowane. C em ent-portland. Gips. 
Cegła ogniotrw ała i budowlana. Szamoty, Eternit, Da­
chówka. Papa. Posadzka: dębow a ii cem ent, inkrust. 

Kafle w szelkie. Trzcina i Maty.
P oleca  ze  sk ładów  własnych 

ANTONI KRYSIŃSKI 
Warszawa, Jerozolimska Nr, 95,

T elefon  5-97 lub 305-97,
O dw ózka w  razie potrzeby własnym  taborem .

ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE

1 H E  H I Z M I U
M U R A R S K I E

S y s t e m u  F r .  B. G I L B R E T H ’ A

ś w i a d e c t w o  o c h r o n n e  N r .  6 6 7 .

Licencje na prawo ich stosowania, oraz wy­

konawcze i instrukcyjne rysunki udziela

budowniczy

L e o n  S U S Z Y C K I

Gdynia, ul. Portowa 1.

- W  Warszawie informacji udziela 

FabryKa Maszyn

R Z E W U S K I  i  S M

Warszawa, OrdynacKa 7.
54

O G I E Ń  nie zniszczy Waszych domów  
i wszelkich konstrukcji d r e w n ia ­
nych, jeżeli pomalujecie je naszą 
Farbą Przeciwogniową „FENIKS",

K L Ę S K A  ^ dzie niety*ko dla Was, lecz^  i dla całei Rodzinv. ieśli z a n ie d ­
bacie i nie zażądacie od nas wy­
jaśnień,

D L A ' "  teg0 też Przekonaicie s>§ sami 
o dobroci naszvch Przeriwngnin-
wych różnokolorowych farb „FE­
NIKS". Ułatwimy W am  dokona­
nie prób,

W  A  ^  uchronimy od klęski pożarów ”  * 1  strat.

Farba przeciwogniową „FENIKS" 
jest tańsza i trwalsza od innych 
farb.

In fo rm a c je  i p r o s p e k t y  w y s y ła j ą

Zjednoczone Zakłady Chemiczne
. Z A G O Ż D Ż O N -

S p ó ł k a  A k c y jn a

w  W a r s z a w i e ,
u l. G ró je c k a  5 6 , T e l . 5 2 7 -5 6 .
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WAŻNE DLA BUDUJĄCYCH
Z A K Ł A D Y  C E R A M I C Z N E

„PUSTELNIK"
Sp. Akc.

polecają  w yroby z fabryk własnych 
w P u s t e l n i k u ,  Miłośnie i Ząbkach.

D A C H Ó W K I  fóżnych typów najpraktyczniejsze

Ż łobione (17 szt. na mtr.kw.) Karpiowe 45 szt. na 1 m trkw,) 
Kafle kolorowe. Komplety piecowe. Dreny. Cegłę.

Zarząd w Warszawie, Królewska 8. Tel. 8 6 -8 8 ,
Wszelkich informacji udziela się bezpłatnie.

P atentow ane:
MULTIPLIKATOR OGRZEW ANIA  

obsadzony w piecu kaflowym daje

50°o oszczędności na opale,
usuwa w ilgoć z starych i św ieżych  ścian, 

przedłuża znacznie trw ałość pieca. 
D R ZW IC ZK I H ERM ETYCZN E REG E N E R A C YJN E  

zw iększają tem peraturę spalin o 50° C., nie wysuwają 
się z obsady w  kaflach.

N A SA D Y  D Y S ZO W E  ST A ŁE  kom inow e i w entylacyjne 
wzbudzają silny ciąg nawet obok  w yższych  budowli. 
PIECE ŻELAZN E p łaszczow e do p ow oln ego palenia. 

Aparaty dezynfekcyjne stałe i przenośne.

D r .  W .  P .  K Ł O B U K O W S K I  i S-ka z  o .  o .
W A R S Z A W A , Wspólna 71, Telefon 15-04,

2.1
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Fragment Ofic. Szkoły lnżyn.
IBudowa wykonana przez firmę „Żelazo-Beton“. 34

istnteje od 1894 r.

W arszaw a

w i n d y  bud ow lane
dźwigarki, wciągi, bloki linowe, 
wielokrążki,  e lektrowciągi,  suw­
nice, żórawie , liny stalowe, ła ń ­

cuchy, taczk i  i t. p

Wykonywa jako specjalność:

W arszawska

Fabryka Maszyn Windowych

„ S I Ł A ”
'ul. Chłodna JY» 5.

T e le fo n  47-78.

Druk Zakł. Druk. W . Piekarniaka, Ordynacka 3, tel. 44-59.

Firma istnieje od r. 1877- 

Nagrodzona medalami złotemi i dowodami uznania.

Fabryka Tektury M o w i m j
i g i i i t r w a ł e j ;  Asfaltu i lz i lary i

w Lublinie 1901 r. Dowód Uznania Marka fabryczna
w Rostowie n/Donem 1935 r. Złoty Medal

Oddział dekarski i składy fabryczne  
w m. LODZI, Sienkiewicza 58. Telefon Nr. 125.

Centrala w W arszaw ie . Leszno 92, tel. 5-46. Oddział w m. Łodzi
Rachunek w Banku Polskim Konto czekowe P.K.O. Ns 2.124. Adres te legra f iczny  „ A T A N “ Warszawa.

Polecają: gwarantowanej dobroci papę dachową, smołę preparowaną  
i kit dachowy, klebemasę, listwy i gwoździe.

Wykonywują  roboty dekarskie przez własnych majstrów dekarskich.

P O IG C 3  m  y  dachy żwirkowe wieczne (bez konserwacji). (brosz‘vyśyhmyś)'ieni'i
Własna dostawa do Kolei, KolejeK dojazdowych i na przystanie.

ŻELAZO-BETOH
S p . z o g r . odp .

Warszawa, Żórawin 11
telef.: Dyrekcji 60-24, Biura: 40*24 i 7-67.

Wykonywa wszelkie roboty, wchodzące w zakres 
budownictwa.

Z a r z ą d  S p ó ł k i  

Inżynierowie: Wł. Kryński, W, Malinowski
i W. Polkowski.

A . T A H N  * C1

do przew odów  parowych na parę prze­
grzaną i nasyconą 

do instalacji ogrzew ań centralnych, 
do instalacji wodociągowych, przeciwpożaro­

wych, kąpielowych i gazowych 
dostarcza w pierwszorzędnem wykonaniu firma

Janczewski i Freymark
WARSZAWA, Mokotowska 4 9 .  Tel. 5 1 0 -5 4 .
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